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Piotr Biernacki, fot. SP w Częstochowie (grafika poglądowa)

W  powiecie częstochowskim narasta polityczne przesilenie, 
które coraz trudniej sprowadzać do zwykłych lokalnych sporów. 
W dwóch gminach - Poczesnej i Kruszynie - ruszyły inicjaty-
wy referendalne dotyczące odwołania urzędujących włodarzy 
przed końcem kadencji. W Poczesnej chodzi o wójta Artura So-
snę, w Kruszynie o wójt Joannę Zasępę.

To nie są działania symboliczne. Referendum jest najostrzejszym 
narzędziem, po jakie mogą sięgnąć mieszkańcy w trakcie kadencji. 
Samo jego uruchomienie nie przesądza wyniku, ale pokazuje  wy-
raźnie, iż część lokalnych środowisk uznała, że polityczne deklaracje, 
sesyjne pytania i publiczne polemiki przestały wystarczać. To jesz-
cze nie oznacza, że mieszkańcy pójdą do urn. Oznacza jednak, że 
spór o sposób zarządzania obiema gminami przestał być wyłącznie 
sprawą radnych i lokalnych środowisk politycznych. Został przenie-
siony na ścieżkę formalną, a ta ma swoje konkretne wymogi. 

W Poczesnej grupa inicjatywna musi do 25 lipca zebrać co naj-
mniej tysiąc podpisów mieszkańców uprawnionych do głoso-
wania. W Kruszynie próg jest niższy, ale również wymagający - 
inicjatorzy muszą zgromadzić co najmniej 350 podpisów. W obu 
przypadkach podpisy są dopiero pierwszym etapem. Po ich zło-
żeniu nastąpi weryfikacja, a dopiero pozytywne przejście tej pro-
cedury może otworzyć drogę do zarządzenia referendum. 

Samo głosowanie także nie będzie formalnością. W  Poczesnej, 
aby referendum w sprawie odwołania Artura Sosny było ważne, 
do urn musiałoby pójść co najmniej 3214 mieszkańców. To 3/5 
liczby osób, które uczestniczyły w drugiej turze wyborów wójta 
w 2024 roku. W Kruszynie próg ważności ewentualnego referen-
dum wynosi około 1400 głosujących.

W  Poczesnej zarzuty komitetu inicjatywy referendalnej są sze-
rokie i  uderzają w  sam model sprawowania władzy. Inicjatorzy 
wskazują na utratę zaufania, brak transparentności, utrudniony 
dostęp do informacji publicznej, ignorowanie głosu mieszkańców 
i radnych, pozorowane konsultacje społeczne, problemy z plano-
waniem przestrzennym, niezrealizowane inwestycje mimo za-
bezpieczonych środków, chaos w  transporcie publicznym oraz 
bierność w sprawach środowiskowych i kryzysowych.

Ciężar tej inicjatywy jest ogromny, bo Poczesna od miesięcy funk-
cjonuje pod presją sporu z Częstochową o granice administracyj-
ne. Mieszkańcy już wcześniej jasno wypowiedzieli się przeciwko 
planom włączenia części terenów gminy do miasta. Tamto refe-
rendum wzmacniało sprzeciw wobec Częstochowy. Obecna inicja-
tywa dotyczy czegoś innego - oceny własnej władzy. Pokazuje, że 
sprzeciw wobec zmian granic nie musi oznaczać bezwarunkowego 
poparcia dla obecnego sposobu zarządzania gminą.

W tle są także wcześniejsze napięcia w samorządzie. Artur Sosna 
nie uzyskał w ubiegłym roku ani wotum zaufania, ani absoluto-
rium. Formalnie nie pozbawiło go to funkcji, ale politycznie było 

czytelnym sygnałem osłabienia relacji z radą i problemów z więk-
szością wokół najważniejszych ocen pracy wójta. Inicjatywa refe-
rendalna jest więc kolejnym etapem narastającego konfliktu, a nie 
zdarzeniem oderwanym od wcześniejszej sytuacji w gminie.

W Kruszynie procedura ruszyła wcześniej. Tam inicjatorzy odwo-
łania Joanny Zasępy przedstawiają sprawę jako efekt wyczerpania 
innych form dialogu z  władzami gminy. W  uzasadnieniu mówią 
o utracie zaufania społecznego, braku transparentności, proble-
mach w komunikacji z mieszkańcami, polityce finansowej, zarzą-
dzaniu majątkiem gminy, inwestycjach oraz stylu sprawowania 
władzy. Pojawiają się również mocne sformułowania o „arogancji 
władzy”, podziałach we wspólnocie i braku rzetelnych konsultacji 
przy podejmowaniu kluczowych decyzji.

Wójt Kruszyny odrzuca te zarzuty. W publicznych wypowiedziach 
wskazuje na budżet, inwestycje, dokumenty finansowe i realizo-
wane zadania. Przekonuje, że inicjatywa nie ma merytorycznych 
podstaw. Jednocześnie w jej reakcji wyraźnie widać próbę prze-
niesienia części ciężaru sporu na osobę radnego Pawła Łapety, 
pełnomocnika grupy referendalnej. 

Tyle że sama personalizacja sporu nie zamyka sprawy. Referendum 
nie odbędzie się dlatego, że jeden radny ma krytyczne zdanie o wójt. 
Aby procedura poszła dalej, potrzebne są podpisy mieszkańców. Aby 
głosowanie było ważne, potrzebna jest frekwencja. Aby doprowa-
dzić do odwołania, potrzebna będzie większość przy urnach.
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Najnowsze wydanie wPowiecie pokazuje region w momencie, 
w którym lokalna codzienność coraz częściej splata się z po-
litycznym napięciem. Najmocniej widać to w Poczesnej i Kru-
szynie, gdzie ruszyły inicjatywy referendalne dotyczące od-
wołania urzędujących włodarzy. W Poczesnej sprawa dotyczy 
wójta Artura Sosny, w Kruszynie wójt Joanny Zasępy. To jeszcze 
nie oznacza głosowań, ale jest wyraźnym sygnałem, że część 
mieszkańców chce rozliczać władzę już w trakcie kadencji.

Nie jest to jednak numer wyłącznie o  politycznych konflik-
tach. W powiecie częstochowskim dużo miejsca poświęcamy 
inwestycjom i sprawom społecznym. Janów stawia na prze-
budowę centrum, termomodernizację szkoły w Piasku i  za-
plecze ochrony ludności. Dąbrowa Zielona wzmacnia bezpie-
czeństwo kryzysowe, wspiera lokalne organizacje i prowadzi 
zadania poprawiające codzienną infrastrukturę. W  Kłomni-
cach ważnym tematem są rozwiązania związane z  energią 
i  wsparciem mieszkańców, a  w  Mstowie - bezpieczeństwo, 
strażacy i działania w przestrzeni publicznej. 

W powiecie kłobuckim wracamy do spraw, które dobrze po-
kazują, jak różne są dziś wyzwania samorządów. Miedźno nie 
otrzymało pieniędzy na przebudowę oczyszczalni ścieków, 
choć dla gminy to zadanie ma znaczenie podstawowe. Z kolei 
w  Kłobucku burmistrz Jerzy Zakrzewski szczegółowo opo-
wiada o kierunkach rozwoju samorządu, planach inwestycyj-
nych, priorytetach i sprawach, które będą wyznaczać tempo 
pracy gminy w najbliższych latach.

W  powiecie myszkowskim nie brakuje tematów trudnych. 
W Myszkowie z pełną siłą wrócił spór o kształt centrum mia-
sta, a  w  szpitalu powiatowym szykują się wielomilionowe 
inwestycje związane z budową miejsc schronienia. W Kozie-
głowach natomiast wraca pytanie o to, kto faktycznie nadaje 
ton rządzeniu gminą, skoro podczas sesji padają zarzuty, że 
decyzje burmistrza wymagają politycznej akceptacji osoby 
formalnie stojącej poza jego urzędem.

Ważnym wątkiem pozostaje transport publiczny. „Komuni-
kacja Jurajska” rozwija sieć połączeń, a rozmowa z Adamem 
Morzykiem pokazuje, że wspólna organizacja przewozów 
staje się jednym z  istotniejszych projektów w  regionie. Dla 
mieszkańców oznacza to coś bardzo konkretnego - dojazd do 
pracy, szkoły, lekarza i urzędu.

To wydanie jest przekrojem lokalnej rzeczywistości bez 
upiększeń. Są w nim inwestycje, pieniądze i plany, ale są też 
konflikty, odmowne decyzje, pytania o  odpowiedzialność 
i oczekiwanie większej przejrzystości. Bo samorząd najlepiej 
widać nie w deklaracjach, lecz w tym, jak radzi sobie ze spra-
wami mieszkańców.

Szanowni Państwo,

Serdecznie zapraszam do lektury.

Piotr Biernacki
redaktor naczelny
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Ostatecznie więc nie personalne riposty, lecz skala społeczne-
go poparcia pokaże, czy zarzuty inicjatorów mają realne oparcie 
w lokalnej wspólnocie.

W  obu gminach układ argumentów jest więc podobny. Władza 
mówi o destabilizacji, przeciwnicy o rozliczeniu. Rządzący poka-
zują budżety i  inwestycje, inicjatorzy pytają o  styl zarządzania, 
przejrzystość i wiarygodność.
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Najbliższe tygodnie pokażą, czy obie inicjatywy przejdą pierwszy 
próg. Jeśli tak, lokalna polityka w powiecie częstochowskim wej-
dzie w znacznie ostrzejszą fazę. Bo referendum odwoławcze nie 
jest zwykłym głosowaniem nad nastrojami. W tle bowiem pozo-
staje najważniejsze pytanie - czy mandat uzyskany w wyborach 
nadal ma wystarczające społeczne oparcie?

Monika Wójcik, fot. Materiał nadesłany przez czytelnika

W Blachowni najwyraźniej odkryto nową szkołę samorządowe-
go remontu. Jeśli czegoś nie da się naprawić, można to przy-
kryć. Dosłownie. Jak poinformował nas czytelnik, w  Centrum 
Aktywności Obywatelskiej przy ulicy Sienkiewicza zamiast 
przeprowadzić porządną naprawę schodów, usunięto gres i za-
stąpiono go wykładziną.

Trudno o bardziej symboliczny obraz sytuacji. Obiekt, który z nazwy 
ma służyć aktywności obywatelskiej, sam zdaje się potrzebować ak-
tywnej interwencji. Schody, czyli jeden z najbardziej podstawowych 
elementów budynku użyteczności publicznej, nie doczekały się roz-
wiązania, które można byłoby nazwać remontem z  prawdziwego 
zdarzenia. Zamiast tego pojawiło się rozwiązanie zastępcze, doraźne 
i wizualnie mówiące więcej niż niejeden urzędowy komunikat.

Bo przecież schody są w samorządzie czymś więcej niż tylko cią-
giem komunikacyjnym. To metafora. Jedni po nich wchodzą, inni 
schodzą, a w Blachowni najwyraźniej próbuje się po nich prze-

ślizgnąć przez problem. Gres usunięto, wykładzinę położono 
i  można udawać, że temat został załatwiony. Pytanie tylko, czy 
mieszkańcy mają traktować to jako remont, prowizorkę, czy może 
nowy standard wykończenia przestrzeni publicznej.

Według sygnałów, które trafiają do mieszkańców, w  gminie ma 
brakować pieniędzy na bieżące naprawy. Jeśli to prawda, sprawa 
schodów w  Centrum Aktywności Obywatelskiej staje się czymś 
więcej niż anegdotą o nieszczęsnym gresie. Pokazuje, że proble-
my techniczne w  miejskich obiektach mogą być rozwiązywane 
nie tam, gdzie trzeba, lecz tam, gdzie akurat najłatwiej coś poło-
żyć, przykleić albo zakryć.

Oczywiście można powiedzieć, że wykładzina też jest jakimś roz-
wiązaniem. Tyle że równie dobrze można by przeciekający dach na-
zwać naturalną wentylacją wodną, odpadający tynk - odsłonięciem 
historycznych warstw budynku, a krzywe płytki - ekspresją lokalnej 
architektury użytkowej. Problem polega na tym, że mieszkańcy nie 
oczekują kreatywnej interpretacji usterek, tylko ich usuwania.

Najbardziej kłopotliwe jest jednak to, że mowa o miejscu publicz-
nym, z którego korzystają ludzie. W takich obiektach liczy się nie 
tylko estetyka, ale przede wszystkim trwałość, bezpieczeństwo 
i elementarny szacunek do użytkowników. Schody powinny być 
wykonane solidnie, a  nie sprawiać wrażenie, że ktoś próbował 
ugasić pożar wiadrem tapety.

Blachownia ma więc kolejny drobny, ale bardzo wymowny obrazek 
samorządowej codzienności. Niby nic wielkiego, tylko schody. Niby 
nie inwestycja za miliony, tylko bieżąca naprawa. A jednak właśnie 
takie sprawy najlepiej pokazują, jak działa lokalna władza, gdy nie ma 
kamer, przecinania wstęg i okazji do pamiątkowych zdjęć.

O wielkich strategiach, planach i wizjach rozwoju można opowia-
dać długo. Można mówić o  aktywności, obywatelskości, nowo-
czesności i trosce o mieszkańców. Jednak potem przychodzi ktoś 
do Centrum Aktywności Obywatelskiej, patrzy na schody i widzi, 
że zamiast naprawy dostał wykładzinę. I  wtedy cały ten samo-
rządowy marketing schodzi piętro niżej. Na własnych schodach.

SCHODY W BLACHOWNI NA MIARĘ SCHODY W BLACHOWNI NA MIARĘ 
MOŻLIWOŚCI. GRES ZNIKNĄŁ,MOŻLIWOŚCI. GRES ZNIKNĄŁ,
WYKŁADZINA PRZYKRYŁA PROBLEMWYKŁADZINA PRZYKRYŁA PROBLEM
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Piotr Biernacki, fot. Piotr Biernacki

O  finansowaniu, nowych liniach, zainteresowaniu samorządów, 
wyborze operatorów i planach na przyszłość rozmawiamy z Ada-
mem Morzykiem, członkiem zarządu powiatu częstochowskiego 
oraz prezesem Jurajskiego Związku Powiatowo-Gminnego „Komu-
nikacja Jurajska”.

Gdy spojrzymy na „Komunikację Jurajską” dzisiaj, trudno po-
równywać ją z tym, czym była jeszcze dwa czy trzy lata temu. Co 
właściwie wydarzyło się w tak krótkim czasie?

Przede wszystkim okazało się, że model związku powiatowo-
-gminnego jest dobrą odpowiedzią na potrzeby samorządów 
i mieszkańców. Zaczynaliśmy od komunikacji organizowanej jesz-
cze przez powiat częstochowski, a dziś jesteśmy dużym organi-
zatorem publicznego transportu zbiorowego. Podstawowy trzon 
„Komunikacji Jurajskiej” tworzyły powiat częstochowski oraz ta-
kie gminy jak Dąbrowa Zielona, Janów, Kamienica Polska, Kłomni-
ce, Kruszyna, Lelów, Mstów, Mykanów, Poczesna i Przyrów. Póź-
niej pojawiły się kolejne wnioski o przystąpienie do związku - ze 
strony Starczy, Konopisk i Wręczycy Wielkiej. Następnie zapadły 
decyzje dotyczące Koziegłów oraz Panek, a obecnie prowadzimy 
rozmowy o przyłączeniu Przystajni i Koniecpola. Są także ponad-
to sygnały od innych samorządów z  regionu byłego wojewódz-
twa częstochowskiego. Jeżeli samorządy są zainteresowane roz-
mowami, jesteśmy otwarci. Ale zależy nam przede wszystkim na 
spójnym systemie, który ma zapewniać mieszkańcom regularny, 
przewidywalny i dostępny transport, a nie na niekontrolowanym 
rozrastaniu się. Nie planujemy ekspansji dla samej ekspansji.

Czym ten model różni się od komunikacji komercyjnej, która 
przez lata funkcjonowała na wielu trasach?

Komercyjna komunikacja miała jedną zaletę z punktu widzenia 
samorządów - nie kosztowała ich bezpośrednio pieniędzy. Pro-
blem polegał na tym, że nie dawała mieszkańcom tego, czego 
oczekuje się od transportu publicznego, a poza tym obarczony 
był drogim biletem. Autobus musi jechać nie tylko wtedy, gdy 
przewoźnikowi najbardziej się to opłaca. Musi być przewidywal-
ny, musi mieć odpowiednią częstotliwość, musi pozwalać doje-
chać do pracy, szkoły, uczelni, lekarza czy urzędu a cena biletu 
musi być zachętą do korzystania z transportu zbiorowego. Pu-
bliczny transport zbiorowy pełni funkcję społeczną, a nie tylko 
handlową.

Czyli chodzi nie tylko o sam autobus, ale o pewność, że można 
na nim oprzeć codzienne życie?

Dokładnie. Jeżeli ktoś mieszka 40 czy 50 kilometrów od Czę-
stochowy, codzienny dojazd samochodem staje się kosztowny. 
Dlatego komunikacja musi być tak ułożona, aby dowieźć pracow-
ników na pierwszą zmianę i odebrać ich po drugiej zmianie, ale 
też obsłużyć uczniów, studentów i  osoby, które jadą w  innych 
sprawach. Naszym standardem na głównych liniach jest około 12 
połączeń w jedną stronę i 12 w drugą. Są też wyjątki, chociażby 
w gminie Poczesna, gdzie częstotliwość kursowania jest wyższa. 
To kompromis między oczekiwaniami mieszkańców a możliwo-
ściami finansowymi samorządów.

Kiedy związek formalnie zaczął działać i  z  jakiego punktu 
startował?

Związek został zarejestrowany w 2023 roku, jeszcze w poprzed-
niej kadencji samorządu. Ponieważ jednak terminy nie pozwalały 
od razu przenieść całego zadania, w 2024 roku komunikację nadal 
organizował powiat częstochowski. Wtedy było 16 linii i obsługi-
waliśmy właściwie większość gmin powiatu częstochowskiego, 
poza Blachownią. Po wyborach samorządowych związek ukon-
stytuował się w  czerwcu 2024 roku, a  od 1 stycznia 2025 roku 
rozpoczął realną obsługę linii użyteczności publicznej.

Jednym z przełomowych momentów był chyba kryzys komuni-
kacyjny w Poczesnej. Jaką rolę odegrał wtedy związek?

Gmina Poczesna, gdy zaistniał tzw. kryzys komunikacyjny, zwró-
ciła się do nas na początku marca 2025 roku, czyli po kilkunastu 
dniach wdrażania modelu opartego o linie MPK 31 i własnej ko-
munikacji, z pytaniem o możliwość przygotowania alternatywnej 
komunikacji wobec dotychczasowego modelu opartego o  linie   
MPK 53, 65, 68. Wójt przedstawił sprawę zarządowi i  poprosił 
o pomoc. Zarząd zdecydował, że związek powinien zareagować. 
Od 1 maja uruchomiliśmy nowe linie, które miały zabezpieczyć 
potrzeby mieszkańców. To pokazało, że związek może być nie 
tylko organizatorem planowej komunikacji, ale także narzędziem 
szybkiej interwencji w sytuacjach kryzysowych.

ADAM MORZYK: ZWIĄZEK ROŚNIE, BO SAMORZĄDY WI-
DZĄ, ŻE WSPÓLNY TRANSPORT PO PROSTU MA SENS

Skala wzrostu jest jednak znacznie większa niż kilka dodatko-
wych tras. Ile linii będzie obsługiwał związek?

Rok 2025 rozpoczęliśmy od 16 linii. Po rozszerzeniach było ich 
więcej, a od 2026 roku system urósł do około 50 linii. Po urucho-
mieniu kolejnych połączeń, między innymi z Wręczycy Wielkiej 
przez Blachownię oraz na terenie Panek, rok powinniśmy za-
mknąć liczbą około 55 linii użyteczności publicznej. Wzrosła też 
praca przewozowa, bowiem z planowanych w 2024 roku około 3,2 
mln wozokilometrów do ponad 8,3 mln wozokilometrów w skali 
2026 roku.

Czy wszystkie te linie mają ten sam charakter?

Nie. Część linii łączy gminy z  Częstochową i  tam siatka połą-
czeń jest bardziej rozbudowana. Są jednak także linie lokalne, 
wewnątrzgminne albo między sąsiednimi gminami. One pełnią 
inną funkcję. Dowożą mieszkańców do ważniejszych punktów, 
do głównych tras, do szkół czy lokalnych usług. Ich rozkład jest 
zwykle bardziej skoncentrowany na godzinach porannych, połu-
dniowych i popołudniowych. To pokazuje, że nie budujemy jednej 
sztywnej matrycy, tylko system dopasowany do różnych potrzeb.

Za takim wzrostem muszą iść duże pieniądze. Jak wygląda dziś 
budżet związku?

Budżet związku wynosi obecnie około 36 mln zł. Około 10 mln zł 
stanowi wkład własny uczestników związku, natomiast około 26 
mln zł pochodzi z dopłaty z Funduszu Rozwoju Przewozów Auto-
busowych. Jesteśmy jednym z największych beneficjentów tego 
funduszu w województwie śląskim i prawdopodobnie także jed-
nym z większych organizatorów tego typu komunikacji w kraju. 
To pokazuje, że przyjęty kierunek był właściwy.

Często przy dużych instytucjach pojawia się pytanie o  koszty 
administracyjne. Jak rozbudowane jest biuro związku?

Struktura jest bardzo niewielka. Obecnie mówimy o  trzech i pół 
etatu. Koszty funkcjonowania biura są pokrywane ze składek 
członkowskich. Te składki są wyliczane według algorytmu zależ-
nego od skali pracy przewozowej wykonywanej na rzecz dane-
go samorządu. Jedna gmina płaci więc kilka tysięcy złotych, inna 
znacznie więcej, bo zakres obsługi jest nieporównywalny. Warto 
też jasno powiedzieć, że członkowie zarządu związku pełnią swo-
je funkcje bez pobierania wynagrodzenia, czyli społecznie. Ja jako 
prezes pełnię także społecznie obowiązki dyrektora biura związku.

Wspomniał pan kiedyś o  budowie zintegrowanego systemu 
transportowego. Czy to nadal aktualny kierunek?

Tak, i jesteśmy już w trakcie realizacji konkretnych działań. Pra-
cujemy nad indywidualnym systemem zarządzania transportem 
oraz profilem pasażerskim. Chodzi o dedykowaną dla nas aplika-
cję, dzięki której pasażer będzie mógł sprawdzić w  czasie rze-
czywistym, gdzie znajduje się autobus, za ile minut przyjedzie na 
przystanek i jak zaplanować trasę. System ma być zintegrowany 
z  narzędziami Google, aby łatwiej wyszukiwać połączenia. Za-
kładamy, że aplikacja będzie gotowa jesienią. Ponadto planuje-
my montaż tablic LED na najważniejszych przystankach, przede 
wszystkim w stolicach gmin i w miejscach pełniących funkcję wę-
złów komunikacyjnych. Dodatkowo na ponad 150 przystankach 
mają pojawić się wyświetlacze e-papierowe. Będą pokazywały za-
równo rozkład statyczny, jak i dynamiczną informację o przyjeź-
dzie autobusu. Całość musi spełniać standardy dostępności, także 
dla osób z niepełnosprawnościami.

W ostatnich miesiącach pojawiły się jednak publiczne zarzuty 
dotyczące sposobu wyboru operatorów. Jak pan na nie odpowia-
da, jak się ustosunkuje do tych doniesień?

Związek działa jako podmiot sektora finansów publicznych, na 
podstawie przepisów prawa. Nie zrobiliśmy niczego, co byłoby 
niezgodne z  przepisami. Trzeba pamiętać, że informację o  do-
finansowaniu na start komunikacji otrzymaliśmy dopiero około 
23 grudnia 2024 roku, a przewozy miały ruszyć 1 stycznia 2025 
roku. W  takiej sytuacji ustawa o  publicznym transporcie zbio-
rowym przewiduje możliwość zastosowania tzw. przesłanki za-
kłócenia. To rozwiązanie pozwala zapewnić ciągłość komunika-
cji, ale jednocześnie daje organizatorowi czas na przygotowanie 
pełnej procedury. Przesłankę zakłócenia można stosować przez 
określony czas. Równolegle związek przygotowuje się do pełnych 
procedur. Aby ogłosić przetarg, trzeba między innymi z  odpo-
wiednim wyprzedzeniem zamieścić ogłoszenie w  unijnym sys-
temie oraz uchwalić Plan Zrównoważonego Rozwoju Transportu. 

Jesteśmy właśnie na etapie konsultacji tego planu i  chcemy go 
uchwalić pod koniec czerwca. Po jego przyjęciu możliwe będzie 
rozpoczęcie procedur przetargowych, tak aby od 1 stycznia 2027 
roku operatorzy byli wyłonieni już w pełnym trybie zamówienia 
publicznego. 

Czyli nie chodziło o  omijanie przetargu, tylko o  tryb przewi-
dziany na sytuacje przejściowe. Krytycy pytają jednak, czy wy-
bór operatorów był transparentny. Był?

Tak. Skierowaliśmy zapytania do 11 operatorów funkcjonujących 
na lokalnym rynku. Otrzymaliśmy oferty od 9 z nich. Kryteria były 
jednakowe dla wszystkich. Od lat mówimy, że zależy nam na jako-
ści taboru, dostępności dla pasażerów, niskim wejściu, odpowied-
nich normach emisji spalin i komforcie podróży. Nie chcemy wy-
sokich autobusów turystycznych, które są niewygodne dla osób 
starszych, niepełnosprawnych czy rodziców z  dziećmi. Musimy 
też uwzględniać kryteria środowiskowe, bo takie obowiązki na-
kładają na nas przepisy.

Czy w takim razie możliwe jest, że związek w przyszłości będzie 
miał własnego operatora?

Analizujemy taki kierunek. Rozważaliśmy także przejęcie czę-
stochowskiego PKS-u  i kilkukrotnie kierowaliśmy w  tej sprawie 
wystąpienia do Ministerstwa Aktywów Państwowych. Niestety 
nie otrzymaliśmy odpowiedzi, mimo ponawianych prób. Dlatego 
temat przejęcia PKS-u  wydaje się dziś mało realny. Nie wyklu-
czamy natomiast powołania własnej spółki, która krok po kro-
ku budowałaby potencjał przewozowy związku. Wtedy można 
byłoby myśleć także o  pozyskiwaniu środków zewnętrznych na 
zakup autobusów, być może również elektrycznych na krótsze li-
nie podczęstochowskie. Jednak takie rozwiązanie wymaga zgody 
kolegialnej władz związku. Osobiście uważam, że należy powołać 
własnego operatora wewnętrznego i  stopniowo budować jego 
potencjał.  

Czy mieszkańcy rzeczywiście odczuwają finansową różnicę po 
wejściu gmin do związku?

Tak. I to jest jeden z powodów, dla których samorządy są zainte-
resowane dołączeniem. W wielu przypadkach mieszkańcy płacą 
mniej za bilety niż wcześniej. Przykładowo we Wręczycy Wielkiej 
bilet jednorazowy jest tańszy o około 2 zł, a miesięczny o ponad 
100 zł. Jednocześnie gmina może oszczędzić około 500-600 tys. 
zł w  budżecie, mając lepszą jakość transportu. W  Konopiskach 
mieszkańcy również mają tańsze bilety, a gmina za porównywal-
ne pieniądze otrzymała bogatszą siatkę połączeń. To nie zawsze 
oznacza niższy całkowity koszt, bo jeśli dokładamy więcej kursów 
i więcej bezpośrednich linii, rośnie liczba wozokilometrów. Jed-
nak w relacji jakości do ceny system jest korzystniejszy.

Na koniec zapytam o stabilność finansowania. Mieszkańcy mogą 
być spokojni, że te linie nie znikną za rok czy dwa?

Na pierwsze 16 linii, które ruszyły od 1 stycznia 2025 roku, mamy 
finansowanie do 2030 roku. Na kolejne linie, uruchamiane póź-
niej, finansowanie jest zabezpieczone do końca 2028 roku. Można 
więc powiedzieć, że do końca obecnej kadencji system powinien 
funkcjonować stabilnie. Oczywiście obserwujemy zmiany prze-
pisów, bo planowana nowelizacja może przenieść większą rolę 
na marszałka województwa jako integratora transportu. To może 
być wyzwanie, bo finansowanie będą mogły otrzymać tylko linie 
wpisane w odpowiednie plany i schematy wojewódzkie. Mimo to 
uważam, że związki powiatowo-gminne są dziś premiowanym 
i  racjonalnym modelem organizacji transportu. Dlatego patrzę 
na przyszłość ostrożnie, ale z przekonaniem, że obraliśmy dobry 
kierunek.

Dziękuję za rozmowę.
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NIEPOZORNY PASOŻYT, POWAŻNE ZAGROŻENIE. WETERYNARZ 
WYJAŚNIA DLACZEGO KLESZCZE SĄ GROŹNE DLA ZWIERZĄT
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Piotr Biernacki, fot. Przychodnia Weterynaryjna Vita

Kleszcz jest niewielki, ale dla zwierzęcia może oznaczać bar-
dzo poważne problemy zdrowotne. Psy i  koty są na jego atak 
narażone niemal podczas każdego spaceru - nie tylko w  lesie 
czy na łące, ale także w parku, na skwerze, przy drodze, a nawet 
w  przydomowym ogrodzie. Wystarczy krótki kontakt z  trawą 
lub zaroślami, by pasożyt znalazł się na sierści, a następnie wbił 
się w skórę pupila.

Jak podkreśla lek. wet. Roman Garbaciak, właściciel Przychodni 
Weterynaryjnej Vita w Częstochowie, właściciele czworonogów 
często nie zdają sobie sprawy, że zagrożenie może pojawić się 
bardzo blisko domu.

- Kleszcze nie są już problemem wyłącznie lasów i wysokich traw. 
Coraz częściej spotykamy je w miejscach, które wydają się bez-
pieczne. Na osiedlowych trawnikach, w ogrodach, przy ścieżkach 
spacerowych czy w parkach. Dlatego pies może złapać kleszcza 
nawet podczas krótkiego, codziennego wyjścia - zaznacza.

Największe niebezpieczeństwo nie polega jednak na samym ukąsze-
niu. Kleszcze mogą przenosić choroby, które u zwierząt rozwijają się 
gwałtownie i bywają trudne do zauważenia w pierwszej fazie. Szcze-
gólnie groźna dla psów jest babeszjoza. Choroba ta może prowadzić 

do silnego osłabienia, gorączki, braku apetytu, apatii, problemów 
z poruszaniem się, a w ciężkich przypadkach nawet do uszkodzenia 
narządów i śmierci. Zagrożeniem są także inne choroby odkleszczo-
we, między innymi borelioza czy anaplazmoza.

- W przypadku babeszjozy czas ma ogromne znaczenie. To cho-
roba, która potrafi rozwijać się bardzo szybko. Jeżeli właściciel 
widzi, że pies nagle jest osowiały, nie chce jeść, ma gorączkę, 
słabnie albo zachowuje się inaczej niż zwykle, nie powinien cze-
kać, aż „samo przejdzie”. W  takiej sytuacji potrzebna jest pilna 
konsultacja weterynaryjna - wyjaśnia lekarz.

Właścicieli powinno więc zaniepokoić każde nagłe pogorszenie 
samopoczucia pupila. Zwierzę, które po spacerze staje się ospa-
łe, nie chce jeść, ma podwyższoną temperaturę, jest osłabione, 
niechętnie się porusza albo sprawia wrażenie „niewyraźnego”, 
powinno jak najszybciej trafić do lekarza weterynarii. Kleszcze 
mogą również powodować miejscowe podrażnienia i stany zapal-
ne skóry. Jeżeli pasożyt zostanie usunięty nieprawidłowo, w skó-
rze może pozostać jego fragment, co zwiększa ryzyko zakażenia.

- Samo zauważenie kleszcza to już sygnał, że trzeba działać 
ostrożnie. Pasożyta należy usunąć w całości, najlepiej specjalnym 
narzędziem, bez smarowania tłuszczem, alkoholem czy innymi 
domowymi sposobami - dodaje weterynarz Roman Garbaciak.

Ochrona przed kleszczami powinna być stałym elementem opieki 
nad zwierzęciem, a nie działaniem podejmowanym dopiero wte-
dy, gdy pasożyt zostanie zauważony. Dostępne są obroże, kro-
ple, tabletki i inne preparaty, ale ich dobór najlepiej skonsultować 
z weterynarzem.

- Preparat przeciwkleszczowy powinien być dobrany do konkretne-
go zwierzęcia. Inaczej zabezpiecza się małego psa, inaczej dużego, 
inaczej zwierzę starsze, chore czy kota. Nie warto stosować przy-
padkowych środków, bo profilaktyka ma być nie tylko skuteczna, ale 
też bezpieczna. W profilaktyce najważniejsza jest systematyczność. 
Regularne zabezpieczanie zwierzęcia, kontrola po spacerze i szyb-
ka reakcja na niepokojące objawy to podstawowe zasady, o których 
właściciele powinni pamiętać przez cały sezon aktywności kleszczy, 
a coraz częściej właściwie przez większą część roku - podsumowuje 
właściciel Przychodni Weterynaryjnej Vita.
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Monika WójcikMonika Wójcik, fot. Urząd Gminy Dąbrowa Zielona

Monika Wójcik, fot. Urząd Gminy Dąbrowa Zielona

Wójt Dąbrowy Zielonej podpisała umowy na realizację zadań 
publicznych z lokalnymi organizacjami, które w 2026 roku będą 
prowadzić działania związane ze sportem, aktywnością fizycz-
ną, wypoczynkiem oraz rozwojem dzieci i młodzieży. Na ten cel 
samorząd przeznaczy łącznie 120 tys. zł.

W  gronie organizacji, które będą realizować zadania na rzecz 
mieszkańców, znalazły się KS Start Soborzyce, KS Dąbrowianka 
Dąbrowa Zielona oraz Fundacja Lider Przyszłości. To podmioty, 
które od lat angażują się w życie lokalnej społeczności, prowa-
dząc działalność sportową, wychowawczą i edukacyjną.

Przekazane środki mają zostać przeznaczone między innymi na 
wspieranie kultury fizycznej, rozwój bazy sportowej, działal-
ność na rzecz dzieci i młodzieży oraz organizację wypoczynku. 
W praktyce oznacza to możliwość prowadzenia szkoleń sporto-
wych dla najmłodszych, udziału lokalnych zawodników w turnie-
jach i zawodach, a także przygotowania zajęć edukacyjnych oraz 
atrakcyjnych form spędzania czasu wolnego.

Samorząd podkreśla, że wsparcie lokalnych klubów i  organiza-
cji ma znaczenie nie tylko dla rozwoju sportu, ale również dla 
budowania aktywnej wspólnoty. Dla dzieci i młodzieży to szansa 
na regularne zajęcia, rozwijanie pasji, rywalizację sportową i bez-
pieczne formy wypoczynku. Dla gminy to natomiast inwestycja 
w integrację mieszkańców oraz tworzenie warunków do zdrowe-
go i aktywnego stylu życia.

- Inwestycja w sport i pasje młodych ludzi to inwestycja w przy-
szłość całej gminy. Cieszę się, że wspólnie z naszymi klubami i sto-
warzyszeniami możemy tworzyć coraz lepsze warunki do rozwoju 
dla każdego mieszkańca - podkreśla wójt Joanna Sokolińska.

W  Świętej Annie symbolicznie rozpoczęto realizację budowy 
centrum przesiadkowego. To przedsięwzięcie, które ma po-
prawić komfort codziennego podróżowania, zwiększyć bezpie-
czeństwo mieszkańców i ułatwić korzystanie z transportu pu-
blicznego.

Symboliczne wbicie łopaty było formalnym początkiem prac przy 
zadaniu, które wpisuje się w  szerszy projekt dotyczący budowy 
centrów przesiadkowych na terenie kilku samorządów. Nowa in-
frastruktura w Świętej Annie ma stworzyć nowoczesne i funkcjo-
nalne miejsce dla pasażerów, pieszych, rowerzystów oraz osób 
korzystających z różnych form codziennego przemieszczania się. 
Inwestycja ma również poprawić dostępność komunikacyjną gmi-
ny i uporządkować przestrzeń związaną z obsługą podróżnych.

Zadanie realizowane jest w  ramach projektu budowa centrów 
przesiadkowych w  Dąbrowie Zielonej, Koniecpolu, Przyrowie 
i  Poczesnej z  systemem zarządzania transportem powiatu czę-
stochowskiego. Liderem przedsięwzięcia jest częstochowie sta-
rostwo, który realizuje projekt w partnerstwie ze wspomnianymi 
samorządami oraz Związkiem Gmin i Powiatów Subregionu Pół-
nocnego Województwa Śląskiego.

Wójt Joanna Sokolińska podpisała umowę na realizację przebu-
dowy drogi gminnej poprzez budowę chodnika wraz z odwod-
nieniem oraz małą architekturą w  miejscowości Soborzyce. 
- To inwestycja, która ma poprawić bezpieczeństwo pieszych, 
uporządkować przestrzeń publiczną i  zwiększyć komfort co-
dziennego poruszania się mieszkańców - przekonuje włodarz 
Dąbrowy Zielonej.

TRZY ORGANIZACJE Z GMINNYM 
WSPARCIEM. PIENIĄDZE PÓJDĄ NA DZIECI, 
SPORT I WYPOCZYNEK

Piotr Biernacki

Gmina Dąbrowa Zielona doposażyła lokalny system reagowania 
kryzysowego. Dzięki środkom pozyskanym w  ramach Progra-
mu Ochrony Ludności i Obrony Cywilnej samorząd kupił sprzęt 
i  wyposażenie, które mają pomóc w  szybszym reagowaniu na 
zagrożenia pogodowe, awarie oraz zdarzenia wymagające na-
tychmiastowej pomocy mieszkańcom.

Łączna wartość pozyskanego dofinansowania wyniosła niemal 1,1 
mln zł. Za te pieniądze zakupiono między innymi kontener maga-
zynowy, agregaty prądotwórcze, zbiornik na wodę pitną, pompy, 
pilarki, plandeki, łopaty, szpadle, przedłużacze oraz inne wyposa-
żenie techniczne. To sprzęt, który na co dzień pozostaje w ma-
gazynie, ale w momencie kryzysu może decydować o szybkości 
i skuteczności działania.

Program Ochrony Ludności i Obrony Cywilnej na lata 2025-2026 
jest prowadzony przez Ministerstwo Spraw Wewnętrznych i Ad-
ministracji i  ma służyć wzmacnianiu odporności państwa oraz 
samorządów na sytuacje kryzysowe. Jego założeniem jest dopo-
sażenie struktur odpowiedzialnych za ochronę mieszkańców, po-
prawa gotowości do reagowania oraz budowanie zaplecza, które 
może być wykorzystane zarówno podczas klęsk żywiołowych, jak 
i innych zdarzeń zagrażających bezpieczeństwu ludności.

W  praktyce oznacza to zejście z  poziomu ogólnych deklaracji 
o bezpieczeństwie do bardzo konkretnych zakupów.

Agregaty mogą zapewnić zasilanie tam, gdzie dojdzie do przerw 
w dostawie prądu. Zbiornik na wodę pitną może być wykorzystany 
w razie problemów z siecią wodociągową. Plandeki, łopaty i sprzęt 
techniczny przydają się przy usuwaniu skutków gwałtownych zja-
wisk pogodowych, zabezpieczaniu budynków, porządkowaniu te-
renu czy organizowaniu doraźnej pomocy dla mieszkańców.

- Bezpieczeństwo mieszkańców jest dla nas jednym z  najważ-
niejszych zadań. Zakupiony sprzęt to kolejny krok w budowaniu 
lokalnej gotowości na sytuacje nadzwyczajne. Konsekwentnie 
wzmacniamy zaplecze, które pozwoli nam szybciej i skuteczniej 
reagować w sytuacjach zagrożenia. Ten sprzęt to nie jest zakup 
na pokaz. Chcemy być przygotowani, zanim pojawi się problem, 
a nie dopiero wtedy, gdy trzeba będzie szukać rozwiązań w po-
śpiechu - podkreśla wójt Joanna Sokolińska.

PONAD MILION ZŁOTYCH NA BEZPIE-
CZEŃSTWO. DĄBROWA ZIELONA 
DOPOSAŻYŁA ZAPLECZE KRYZYSOWE

DUŻY PROJEKT TRANSPORTOWY WCHODZI W TEREN. 
ŚWIĘTA ANNA DOCZEKA SIĘ WAŻNEJ INWESTYCJI

TO NIE BĘDZIE TYLKO CHODNIK. W SOBORZYCACH POWSTANIE 
BARDZIEJ PRZYJAZNA PRZESTRZEŃ

Monika Wójcik, fot. Urząd Gminy Dąbrowa Zielona

Po dłuższej przerwie Gminna Siłownia w Dąbrowie Zielonej po-
nownie wznowiła działalność przy Placu Kościuszki 47. To dobra 
wiadomość dla osób, które chcą zadbać o kondycję, aktywność 
fizyczną i  regularny ruch bez konieczności wyjeżdżania poza 
gminę.

Ponowne otwarcie gminnej siłowni ma zachęcić mieszkańców do 
aktywnego trybu życia i stworzyć lokalną, ogólnodostępną prze-
strzeń do treningu. To propozycja zarówno dla osób, które re-
gularnie ćwiczą, jak i dla tych, którzy dopiero planują rozpocząć 
swoją przygodę z aktywnością fizyczną.

Reaktywacja siłowni to efekt działań podjętych przez miejscowy 
samorząd, Gminny Ośrodek Kultury w  Dąbrowie Zielonej oraz 
Stowarzyszenie na Rzecz Rozwoju Gminy Dąbrowa Zielona „Dą-
browiacy”. 

- Ponowne uruchomienie obiektu jest zarówno odpowiedzią na 
potrzeby mieszkańców, jak i elementem rozwijania lokalnej infra-
struktury sportowej - mówi wójt Joanna Sokolińska.

DĄBROWA ZIELONA REAKTYWUJE 
GMINNĄ SIŁOWNIĘ. JEST HARMO-
NOGRAM I ZASADY KORZYSTANIA

Projekt otrzymał dofinansowanie z Unii Europejskiej. Całkowita 
wartość przedsięwzięcia wynosi 31,45 mln zł, z  czego wydatki 
kwalifikowalne to 26,34 mln zł. Kwota dofinansowania sięga 22,38 
mln zł, natomiast wkład własny wynosi 9,05 mln zł. Całość prac 
ma zostać sfinalizowana do końca roku.

W  wydarzeniu w  Świętej Annie uczestniczyli przedstawiciele 
miejscowych władz, rady gminy, starostwa powiatowego, wyko-
nawcy inspektora nadzoru. Obecność mieszkańców podkreśliła 
lokalny wymiar inwestycji, która ma służyć przede wszystkim co-
dziennym potrzebom osób korzystających z komunikacji i prze-
strzeni publicznej.

Zakres prac obejmie budowę nowego chodnika z kostki brukowej, 
wykonanie zjazdów do posesji oraz przebudowę odcinka drogi 
o  nawierzchni asfaltowej. Ważnym elementem zadania będzie 
również kanalizacja deszczowa, która ma usprawnić odwodnienie 
terenu i poprawić funkcjonalność infrastruktury drogowej.

- Inwestycja nie ograniczy się wyłącznie do prac typowo drogo-
wych. W Soborzycach pojawią się także elementy małej architek-
tury, w tym ławki i kosze na odpady. Przewidziano również nowe 
nasadzenia zieleni, które mają poprawić estetykę tej części miej-
scowości i sprawić, że przestrzeń stanie się bardziej przyjazna dla 
mieszkańców - mówi Joanna Sokolińska.

Jak podkreśla, realizacja zadania wpisuje się w  działania gminy 
związane z rozwojem lokalnej infrastruktury. Nowy chodnik ma 
szczególne znaczenie dla pieszych, którzy zyskają bezpieczniej-
sze warunki poruszania się przy drodze. Poprawi się również do-
stępność posesji oraz ogólny wygląd przestrzeni publicznej.

- Przebudowa drogi gminnej w Soborzycach to kolejny przykład 
inwestycji odpowiadającej na codzienne potrzeby mieszkańców. 
Po zakończeniu prac miejscowość zyska bardziej funkcjonalną, 
estetyczną i bezpieczną przestrzeń, która będzie służyć zarówno 
pieszym, jak i kierowcom - dodaje Sokolińska.

Jak dodaje, siłownia będzie funkcjonować w zróżnicowanych go-
dzinach, tak aby z obiektu mogły korzystać zarówno osoby pre-
ferujące trening przed południem, jak i mieszkańcy, którzy czas 
na aktywność znajdują dopiero po pracy. W poniedziałki siłownia 
będzie czynna od godz. 9.00 do 19.00, we wtorki i środy od 8.00 
do 12.00, natomiast w czwartki i piątki od 10.00 do 21.00.

Korzystanie z  obiektu będzie odbywać się według określonych 
zasad organizacyjnych. Klucz do siłowni należy pobrać w  sie-
dzibie GOK-u, na pierwszym piętrze. Każdy użytkownik będzie 
zobowiązany do wpisania się do ewidencji - tam lub w zeszycie 
znajdującym się na siłowni. 

- Przed rozpoczęciem ćwiczeń należy także zapoznać się z regu-
laminem korzystania z obiektu, który będzie dostępny na miejscu. 
Przypominamy również o zabraniu stroju sportowego oraz czy-
stego obuwia na zmianę - zastrzegają urzędnicy.

W sprawach organizacyjnych można kontaktować się pod nume-
rem telefonu 790 779 880.
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Monika Wójcik, fot. Urząd Miasta i Gminy Janów

Piotr Biernacki, fot. Urząd Miasta i Gminy Janów

Rynek w Janowie od dawna czekał na moment, w którym prze-
stanie być tylko centralnym punktem na mapie miejscowości, 
a  stanie się naprawdę reprezentacyjną, wygodną i  przyjazną 
przestrzenią dla mieszkańców. Teraz ten plan ma szansę przejść 
z etapu zapowiedzi do realizacji. Janów otrzyma bowiem 10 mln 
zł dofinansowania na przebudowę Placu Grunwaldzkiego oraz 
odnowę centralnej części miejscowości.

Informację o  przyznaniu środków burmistrz Edward Moskalik 
odebrał 22 maja w urzędzie marszałkowskim. To ważna decyzja, 

Jurajski Klub Seniora w Janowie obchodził 15-lecie swojej dzia-
łalności. Uroczystość, która odbyła się 9 maja, była okazją do 
podsumowania dorobku klubu, podziękowań dla jego członków 
oraz podkreślenia roli seniorów w życiu lokalnej społeczności.

W jubileuszowym spotkaniu uczestniczyli członkowie Jurajskie-
go Klubu Seniora, zaproszeni goście, przedstawiciele samorządu 
oraz delegacje zaprzyjaźnionych środowisk senioralnych. Przez 
ostatnie półtorej dekady klub stał się dla wielu mieszkańców 
ważnym miejscem spotkań, aktywności i wzajemnego wsparcia. 
To tutaj seniorzy rozwijają pasje, uczestniczą w warsztatach, wy-
cieczkach, spotkaniach tematycznych i  inicjatywach integrują-
cych lokalną wspólnotę.

Podczas uroczystości burmistrz Edward Moskalik podziękował 
seniorom za ich energię, zaangażowanie oraz wkład w budowa-
nie więzi międzypokoleniowych. Wyrazem szczególnego uznania 
było wręczenie pamiątkowego grawertonu, który na ręce prezes 
Jurajskiego Klubu Seniora Barbary Śledzik przekazano jako po-
dziękowanie za wieloletnią działalność i współpracę z samorzą-
dem.

Włodarz podkreślał, że Jurajski Klub Seniora jest przykładem or-
ganizacji, która skutecznie przeciwdziała izolacji osób starszych, 
tworząc przestrzeń do aktywnego uczestnictwa w życiu społecz-
nym i kulturalnym gminy. Działalność klubu pokazuje, że seniorzy 
nie tylko korzystają z oferty lokalnej, ale sami ją współtworzą, an-
gażując się w liczne wydarzenia i inicjatywy.

Wśród zaproszonych gości obecny był senator Ryszard Majer, 
a także delegacje kół oraz przedstawiciele zaprzyjaźnionych klu-
bów seniora, w tym Klubu Seniora z Przyrowa oraz Klubu Seniora 
„Barwy Jesieni” z Żarek.

Jubileusz miał również wymiar wspomnieniowy. Uczestnicy mo-
gli obejrzeć prezentację przygotowaną przez członków klubu, 
ukazującą 15 lat jego działalności. Nie zabrakło gratulacji, roz-
mów, podziękowań i okolicznościowego tortu.

BURMISTRZ MOSKALIK BIERZE SIĘ ZA CENTRUM JANOWA. POZYSKANE 
DZIESIĘĆ MILIONÓW MA POMÓC ODMIENIĆ RYNEK

PIĘTNAŚCIE LAT AKTYWNOŚCI, SPOTKAŃ 
I WSPÓLNOTY. JURAJSKI KLUB SENIORA 
W JANOWIE ŚWIĘTOWAŁ JUBILEUSZ

Monika Wójcik, fot. Urząd Miasta i Gminy Janów

W Pabianicach odbył się debiutancki etap 16. Jurajskiego Pucha-
ru Nordic Walking. Wydarzenie, przygotowane przez Klub Pod-
kowa Janów pod kierunkiem prezesa Adama Kołka, zgromadziło 
licznych miłośników aktywnego wypoczynku i marszu z kijami.

Zawody rozegrano na trasie wytyczonej w malowniczym terenie, 
który sprzyjał zarówno sportowej rywalizacji, jak i  rekreacyjne-
mu charakterowi wydarzenia. Sygnał do startu uczestnikom dał 
burmistrz Edward Moskalik, podkreślając tym samym znaczenie 
lokalnych inicjatyw promujących ruch, zdrowy styl życia i  inte-
grację mieszkańców.

Debiutancki etap w Pabianicach odbył się w przyjaznej, gościnnej 
atmosferze. Organizatorzy podkreślali zaangażowanie osób, któ-
re wsparły przygotowanie wydarzenia. Po zakończeniu marszu na 
uczestników czekał poczęstunek, a  najlepsi zawodnicy odebrali 
puchary.

W  klasyfikacji kobiet najlepsza okazała się Aleksandra Pękala, 
drugie miejsce zajęła Kinga Zych, a  trzecie Lena Zych. Wśród 
mężczyzn zwyciężył Bartosz Grewenda, przed Grzegorzem 
Sztanderskim i Kamilem Strzelczykiem.

DEBIUTANCKI ETAP JURAJSKIEGO PUCHARU DEBIUTANCKI ETAP JURAJSKIEGO PUCHARU 
NORDIC WALKING W PABIANICACHNORDIC WALKING W PABIANICACH

bo mowa nie o kosmetycznym remoncie, lecz o inwestycji, która 
może wyraźnie zmienić sposób korzystania z centrum Janowa.

Zakres prac jest szeroki. Przebudowany ma zostać Plac Grun-
waldzki, a zmiany obejmą także Plac im. Jana Pawła II. Zaplanowa-
no modernizację nawierzchni, uporządkowanie układu komuni-
kacyjnego, nowe nasadzenia zieleni, elementy małej architektury, 
a  także zwiększenie liczby miejsc parkingowych. W  projekcie 
znalazła się również nowoczesna fontanna podposadzkowa, plac 
zabaw i nowe tereny rekreacyjne.

To oznacza, że centrum Janowa ma przestać być przestrzenią wy-
łącznie „do przejścia” lub „do zaparkowania”, a stać się miejscem, 
w którym będzie można zatrzymać się na dłużej. Takim, które na-
daje się zarówno na codzienne spotkanie, rodzinny spacer, chwilę 
odpoczynku, jak i organizację lokalnych wydarzeń.

Najważniejsze będzie jednak pogodzenie nowoczesności z  cha-
rakterem miejscowości. Janów ma swój historyczny rytm i rozpo-
znawalny klimat, którego nie da się zastąpić katalogową kostką, 
ławką i lampą. Dlatego istotne jest, by remont rynku nie wymazał 
lokalnej tożsamości, lecz ją wydobył i uporządkował.

Przebudowa Placu Grunwaldzkiego może stać się jedną z tych in-
westycji, które po latach mieszkańcy oceniają nie przez pryzmat 
samej kwoty, ale codziennego efektu. Bo centrum miejscowo-
ści to nie tylko estetyka. To wizytówka gminy, miejsce spotkań, 
pierwszy obraz dla turystów i przestrzeń, z którą mieszkańcy się 
identyfikują.

Dzięki przyznanemu dofinansowaniu Janów zyskuje realną szan-
sę, by swoje serce urządzić na nowo - wygodniej, ładniej i z więk-
szym szacunkiem dla tego, czym rynek w małej miejscowości po-
winien być - nie pustym placem, ale żywą przestrzenią.

Monika Wójcik

Szkoła Podstawowa w  Piasku doczeka się ważnej inwestycji 
poprawiającej stan techniczny budynku oraz jego efektywność 
energetyczną. Burmistrz Edward Moskalik podpisał umowę 
na realizację zadania obejmującego nadbudowę części obiektu 
i kompleksową termomodernizację placówki.

Prace wykona firma z  Rybnika. Wartość inwestycji sięga blisko 
3 mln zł i jak podkreślają miejscowi urzędnicy, to zadanie, które 
ma znaczenie nie tylko z punktu widzenia infrastruktury oświato-
wej, ale również przyszłych kosztów utrzymania budynku.

PRAWIE TRZY MILIONY PÓJDZIE W SZKOLNE MURY. PLACÓWKA 
W PIASKU MA BYĆ CIEPLEJSZA I TAŃSZA W UTRZYMANIU

Monika Wójcik, fot. Urząd Miasta i Gminy Janów

Burmistrz Janowa Edward Moskalik podpisał umowę na reali-
zację inwestycji związanej z dokończeniem budowy magazynu 
przeznaczonego na potrzeby ochrony ludności i obrony cywil-
nej. Zadanie wykona częstochowska spółka, a jego wartość wy-
nosi blisko 1,3 mln zł.

Przedmiotem zamówienia są roboty budowlane polegające na 
dokończeniu budowy magazynu w  Janowie, a  także dostawa 
i montaż niezbędnego wyposażenia. Obiekt ma służyć realizacji 
zadań z zakresu ochrony ludności i obrony cywilnej, w tym gro-
madzeniu oraz zabezpieczeniu sprzętu i materiałów potrzebnych 
w sytuacjach kryzysowych.

Inwestycja jest realizowana w ramach Programu Ochrony Ludno-
ści i Obrony Cywilnej na lata 2025/2026. To jeden z elementów 
wzmacniania lokalnego systemu bezpieczeństwa, który ma zna-
czenie zarówno dla działań prewencyjnych, jak i dla sprawnego 
reagowania w przypadku zagrożeń.

Całkowity koszt zadania wynosi prawie 1,3 mln zł. Środki zostaną 
przeznaczone nie tylko na prace budowlane, ale również na wy-
posażenie magazynu, tak aby po zakończeniu inwestycji obiekt 
mógł pełnić swoją funkcję w praktyce.

MILIONOWA INWESTYCJA W JANOWIE. MAGAZYN 
MA SŁUŻYĆ MIESZKAŃCOM W RAZIE ZAGROŻEŃ

Zakres robót jest szeroki. Przedmiotem podpisanej umowy jest 
nadbudowa fragmentu budynku szkoły, obejmująca łącznik, a tak-
że wykonanie kompleksowych prac termomodernizacyjnych. 
Zaplanowano między innymi ocieplenie ścian, wymianę stolarki 
okiennej i drzwiowej oraz docieplenie stropu nad budynkiem.

Inwestycja obejmie również ocieplenie stropu pomiędzy piwnicą 
a parterem, a także stropów nad salą gimnastyczną i łącznikiem. 
Dzięki temu budynek ma stać się bardziej energooszczędny, le-
piej zabezpieczony przed stratami ciepła i bardziej komfortowy 
dla uczniów, nauczycieli oraz pracowników szkoły.

- Dokończenie budowy magazynu to przedsięwzięcie o znacze-
niu organizacyjnym i bezpieczeństwa publicznego. Dzięki niemu 
gmina zyska zaplecze potrzebne do przechowywania wyposa-
żenia wykorzystywanego w  działaniach związanych z  ochroną 
mieszkańców, reagowaniem kryzysowym i zadaniami obrony cy-
wilnej - podkreśla burmistrz Moskalik.
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Monika Wójcik, fot. P. Kamiński/Urząd Gminy Kamienica Polska

Monika Wójcik, fot. Starostwo Powiatowe w Częstochowie

Mieszkańcy Rudnika Wielkiego oraz kierowcy korzystający 
z drogi powiatowej nr 1023 mogą już jeździć po wyremontowa-
nym odcinku trasy. Zakończone prace objęły 685 metrów drogi 
i  miały na celu poprawę bezpieczeństwa, komfortu przejazdu 
oraz trwałości nawierzchni.

Inwestycja polegała na kompleksowym remoncie istniejącego od-
cinka drogi powiatowej. W ramach zadania rozebrano dotychcza-
sową nawierzchnię i podbudowę, a następnie wzmocniono pod-
łoże poprzez stabilizację cementem. Wykonano również nową 
podbudowę z kruszywa oraz warstwy bitumiczne, które stanowią 
podstawę pod trwałą nawierzchnię drogową.

Ostatnim etapem było ułożenie nowej warstwy ścieralnej z  as-
faltobetonu oraz utwardzenie poboczy destruktem asfaltowym. 
Dzięki temu droga zyskała nie tylko nową nawierzchnię, ale rów-
nież lepsze parametry użytkowe, co ma znaczenie zarówno dla 
codziennych przejazdów mieszkańców, jak i dla ruchu lokalnego.

Wykonawcą robót była wyłoniona w przetargu spółka z Lublińca, 
a wartość całego zadania wyniosła ponad 816 tys. zł.

Jednostka OSP Rudnik Wielki wzbogaciła się o nowoczesnego 
drona DJI Matrice 4T, który będzie wykorzystywany podczas 
działań ratowniczych, poszukiwawczych i rozpoznawczych. To 
pierwszy tego typu sprzęt w gminie Kamienica Polska i kolej-
ny element wzmacniający możliwości operacyjne miejscowych 
strażaków.

Zakup drona został sfinansowany w ramach funduszu sołeckiego 
przy wsparciu finansowym gminy. Nowe wyposażenie ma pomóc 
druhom przede wszystkim w sytuacjach, w których liczy się szyb-
kie rozpoznanie terenu, sprawne dotarcie do informacji z trudno 
dostępnych miejsc oraz skuteczniejsze prowadzenie akcji poszu-
kiwawczych.

Dron DJI Matrice 4T to sprzęt, który może znacząco ułatwić dzia-
łania w terenie. Będzie wspierał strażaków między innymi pod-
czas poszukiwań osób zaginionych, monitorowania zagrożeń, 
oceny sytuacji podczas akcji ratowniczych oraz działań pomocni-
czych prowadzonych w trudnych warunkach. Jego wykorzystanie 
pozwala szybciej objąć obserwacją większy obszar i lepiej zapla-
nować dalsze czynności ratownicze.

Zakup wpisuje się w  kierunek rozwoju jednostki. OSP Rudnik 
Wielki została zakwalifikowana w  procesie profilowania jedno-
stek OSP do realizacji zadań związanych ze wsparciem poszuki-
wań osób zaginionych w terenie oraz działań pomocniczych na 
potrzeby akcji ratowniczych. Oznacza to, że jednostka rozwija się 
w  stronę specjalizacji poszukiwawczo-ratowniczo-rozpoznaw-
czej.

Nowy dron nie jest jedynym elementem tego zaplecza. W połą-
czeniu ze specjalistycznym quadem przeznaczonym do działań 
terenowych strażacy z Rudnika Wielkiego dysponują dziś sprzę-
tem, który może realnie zwiększyć skuteczność prowadzonych 
akcji. Ma to szczególne znaczenie w przypadku zdarzeń wymaga-
jących szybkiego działania poza utwardzonymi drogami, na tere-

NOWY ASFALT I UTWARDZONE POBOCZA. 
KIEROWCY PRZEJEŻDŻAJĄCY PRZEZ RUD-
NIK WIELKI MOGĄ W KOŃCU ODETCHNĄĆ 

PIERWSZY TAKI SPRZĘT W GMINIE. OSP RUDNIK WIELKI MA 
NOWOCZESNEGO DRONA DO AKCJI RATOWNICZYCH

nach leśnych, polnych lub trudno dostępnych.

Istotne jest również przygotowanie samych druhów. Na początku 
roku strażacy przeszli specjalistyczne szkolenie z obsługi drona, 
zakończone uzyskaniem europejskich uprawnień i  certyfikatów 
STS-02. Dzięki temu mogą wykorzystywać bezzałogowy statek 
powietrzny w sposób bezpieczny, zgodny z przepisami i profe-
sjonalny.

- W naszej gminie powstaje tym samym wyszkolona grupa spe-
cjalistów gotowych do działania w sytuacjach kryzysowych oraz 
podczas wymagających akcji terenowych. To ważny krok nie tylko 
dla samej jednostki, ale również dla bezpieczeństwa mieszkań-
ców - mówi wójt Artur Furmański.
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PLAN OGÓLNY WRACA DO POPRAWKI. UWAGI MIESZ-
KAŃCÓW ZATRZYMAŁY PROCEDURĘ W KŁOBUCKU

Maciej Krawczyk, fot. Urząd Miejski w Kłobucku/Screenshot

Podczas wtorkowej sesji rady miejskiej radni tradycyjnie wy-
słuchali obszernej informacji burmistrza dotyczącej spraw ma-
jątkowych, planistycznych, komunalnych, środowiskowych oraz 
inwestycyjnych prowadzonych przez gminę. Wystąpienie miało 
przede wszystkim charakter sprawozdawczy, ale nie brakowało 
w  nim tematów istotnych dla mieszkańców, w  tym ponowne-
go uruchomienia części procedury planistycznej przy planie 
ogólnym, sprawy masztu antenowego przy ulicy Zakrzewskiej, 
szkód wyrządzonych przez dziki w Łobodnie, usuwania niebez-
piecznych odpadów z hali w Kamyku oraz konieczności zwięk-
szenia środków na budowę dróg na osiedlu Smugi II.

Jednym z istotniejszych wątków poruszonych przez Jerzego Za-
krzewskiego była gospodarka nieruchomościami. Jak wynikało 
z relacji włodarza, gmina nabyła działkę w Lgocie o powierzchni 
0,0720 ha, przeznaczoną pod zabudowę mieszkaniową jednoro-
dzinną i zagrodową, a także działki o łącznej powierzchni 0,4833 
ha w Kłobucku, w rejonie rzeki Białej Okszy. Jednocześnie zbyła 
w  trybie bezprzetargowym nieruchomość przy ulicy Górniczej, 
na rzecz właściciela działki przyległej.

- Przedmiotowa nieruchomość została sprzedana za kwotę 70,7 
tys. zł - poinformował burmistrz.

W sprawozdaniu znalazły się również informacje o opłatach adia-
cenckich. Wydano cztery decyzje administracyjne z tytułu wzro-
stu wartości nieruchomości po podziałach geodezyjnych. Doty-
czyły one działek położonych w obrębach Brody Malina, Zagórze, 
Gruszewnia oraz Smugi, a naliczone kwoty wyniosły od nieco po-
nad 3,2 tys. zł do ponad 15,1 tys. zł.

Znacznie ważniejszy politycznie i  społecznie może okazać się 
jednak powrót części procedury planistycznej dotyczącej pla-
nu ogólnego gminy. Jak wyjaśniono podczas sesji, stało się to po 
uwzględnieniu uwag zgłoszonych w  toku konsultacji społecz-
nych. Oznacza to, że dokument nie przeszedł dalej bez zmian, 
a zgłoszone zastrzeżenia wymusiły ponowne skierowanie sprawy 
do opiniowania.

- 7 maja rozpoczęto ponownie część procedury planistycznej 
dotyczącej sporządzenia planu ogólnego gminy Kłobuck z uwa-
gi na uwzględnienie uwag do projektu planu ogólnego złożonych 
w trakcie konsultacji społecznych - przekazał burmistrz.

O ponowne opinie wystąpiono między innymi do wojewódzkie-
go konserwatora zabytków, PKP, Generalnej Dyrekcji Dróg Kra-
jowych i Autostrad, sanepidu oraz Regionalnej Dyrekcji Ochrony 
Środowiska w Katowicach. Jak podkreślił burmistrz, to ważny sy-
gnał dla mieszkańców, którzy uczestniczyli w konsultacjach. Ich 
uwagi nie pozostały wyłącznie formalnym załącznikiem do doku-
mentacji, lecz wpłynęły na dalszy bieg prac.

Drugim tematem mogącym wywoływać zainteresowanie mieszkań-
ców jest sprawa tymczasowego masztu antenowego przy ulicy Za-
krzewskiej. Samorządowe Kolegium Odwoławcze w Częstochowie 
wszczęło postępowanie w sprawie stwierdzenia nieważności decyzji 
burmistrza z sierpnia ubiegłego roku. Chodzi o decyzję dotyczącą 
umorzenia postępowania w sprawie ustalenia lokalizacji inwestycji 
celu publicznego dla budowy przenośnego, wolnostojącego masztu 
antenowego wraz z instalacją radiokomunikacyjną i zasilającą.

W  praktyce oznacza to, że sprawa masztu nie jest zamknięta, 
a  strony postępowania mogą składać uwagi i  wnioski. Przy in-
westycjach tego typu zwykle istotne stają się nie tylko formalne 
aspekty lokalizacji, ale także społeczne obawy dotyczące sąsiedz-
twa infrastruktury technicznej.

W  części komunalnej pojawił się temat szkód wyrządzonych 
przez dziki w Łobodnie, przy ulicy Sportowej, na terenie boiska. 
W sprawie odbyło się spotkanie z udziałem przedstawicieli Pol-
skiego Związku Łowieckiego, koła łowieckiego, nadleśnictwa, sta-
rostwa oraz urzędu.

Sprawozdanie objęło także bieżące sprawy z zakresu ochrony śro-
dowiska. Przyjęto 12 zgłoszeń dotyczących zamiaru usunięcia drzew 
z  nieruchomości osób fizycznych. Dziewięć rozpatrzono pozy-
tywnie, trzy są nadal w toku. W przypadku podmiotów innych niż 
osoby fizyczne wydano jedną pozytywną decyzję dla hotelu Koliber 
w Kłobucku, dotyczącą usunięcia świerka pospolitego zgodnie z za-
leceniami straży pożarnej. Trwa natomiast postępowanie związane 
z wnioskiem Generalnej Dyrekcji Dróg Krajowych i Autostrad.

Jednym z  największych finansowo zadań, o  których Jerzy Za-
krzewski poinformował radnych, jest usunięcie i  unieszkodli-
wienie niebezpiecznych odpadów z hali magazynowej w Kamyku 
przy ulicy Żeromskiego.

- Została zawarta umowa na usunięcie i unieszkodliwienie odpa-
dów niebezpiecznych z ceną wynoszącą 3,04 mln zł i terminem 
realizacji do 23 września - przekazał burmistrz.

W części odpadowej przedstawiono również dane za kwiecień. Fir-
ma obsługująca gminny system odebrała łącznie 681 ton i 700 kg 
odpadów z trzech sektorów. W zabudowie wielorodzinnej było to 
21 ton 800 kg odpadów segregowanych i 50 ton 500 kg zmiesza-
nych, w części miejskiej 216 ton 320 kg segregowanych i 136 ton 140 
kg zmieszanych, a w części wiejskiej 151 ton 720 kg segregowanych 
oraz 105 ton 720 kg zmieszanych. Dodatkowo odebrano 17 ton 860 
kg odpadów remontowo-budowlanych w  workach typu big bag 
oraz 53 tony 40 kg odpadów w PSZOK-u przy ulicy Łąkowej.

Najwięcej konkretnych informacji dotyczyło inwestycji. Zakończyły 
się roboty budowlane przy przebudowie i rozbudowie przedszko-
la nr 5 w  Kłobucku o  pomieszczenie żłobka. Wykonawca zgłosił 
odbiór robót, rozpoczęto też procedurę uzyskania pozwolenia na 
użytkowanie. Zrealizowano dostawę i montaż mebli oraz wyposa-

żenia dla żłobka gminnego o wartości blisko 120 tys. zł.

Trwa również budowa pierwszego etapu kanalizacji w sołectwie 
Zakrzew. Roboty mają zakończyć się w  październiku. Lokalne 
władze podpisały też umowę na termomodernizację Przedszkola 
nr 4 w Kłobucku. Cena zadania wynosi blisko 1,46 mln zł, a termin 
realizacji określono do końca sierpnia. Gmina zawarła też umowę 
na budowę parkingu za budynkiem mieszkalnym przy ulicy 11 Li-
stopada 8 za 149 tys. zł.

- W tym przypadku termin wykonania ustalono na 29 czerwca - 
dodał włodarz.

Najbardziej problemowy fragment inwestycyjnego sprawozdania 
dotyczył jednak trzeci etap budowy dróg wraz z kanalizacją desz-
czową na osiedlu Smugi II. Do przetargu wpłynęło siedem ofert. 
Najtańsza opiewa na prawie 1,24 mln zł, najdroższa na ponad 1,7 
mln zł, a średnia złożonych ofert wyniosła 1,44 mln zł.

- Tymczasem w  tegorocznych wydatkach budżetowych została 
przewidziana kwota wynosząca 800 tys. zł, która powinna zostać 
zwiększona. Trwa ocena ofert - poinformował burmistrz.

W postępowaniu dotyczącym rozbudowy oświetlenia przy ulicy 
Łąkowej w Kłobucku wpłynęło natomiast dziewięć ofert, od 109 
tys. zł do 246 tys. zł. Kwota zabezpieczona przez gminę wynosi 
158 tys. zł, dlatego w tym przypadku część ofert mieści się w pla-
nie finansowym. Obecnie trwa ich badanie.

Podczas sesji przedstawiono także informacje z  zarządu dróg. 
Rozpoczęły się roboty poprawiające stan nawierzchni ulicy Cie-
lebana. Droga ta przejmuje część ruchu z  drogi wojewódzkiej 
nr 492 w związku z inwestycją prowadzoną na zlecenie Zarządu 
Dróg Wojewódzkich w Katowicach.

W  najbliższym czasie przygotowane ma zostać postępowanie 
obejmujące remont ulicy Przechodniej w  Kłobucku, ulic Polnej 
i Przybyłowskiej w Kamyku oraz remont mostu w ciągu ulicy Sta-
wowej w Kłobucku.

Monika Wójcik, fot. Urząd Miejski w Kłobucku

Z okazji przypadającego na 8 maja Dnia Bibliotekarza i Biblio-
tek w Kłobucku odbyło się spotkanie poświęcone pracownikom 
dwóch działających w  mieście placówek, którzy każdego dnia 
promują czytelnictwo, wspierają edukację i współtworzą lokal-
ne życie kulturalne. - To była dobra okazja do przekazania po-
dziękowań za ich codzienną pracę, zaangażowanie oraz wkład 
w rozwój naszej społeczności - mówi burmistrz Kłobucka.

W imieniu władz samorządowych życzenia i słowa uznania prze-
kazali burmistrz Jerzy Zakrzewski oraz sekretarz gminy Sylwia 
Piątkowska. Podczas spotkania podkreślano, że biblioteki są 
dziś nie tylko miejscem wypożyczania książek, ale również waż-
ną przestrzenią spotkań, nauki, rozwijania pasji i  uczestnictwa 
w kulturze.

Ich pracownikom dziękowano za profesjonalizm, cierpliwość 
i  otwartość wobec czytelników. Zwracano uwagę na ich rolę 

W KŁOBUCKU PODZIĘKOWALI BIBLIOTEKARZOM. TO ONI STOJĄ ZA MIEJSCAMI, KTÓRE ŁĄCZĄ KSIĄŻKI, LUDZI I KULTURĘ

w inspirowaniu mieszkańców, szczególnie dzieci i młodzieży, do 
sięgania po literaturę oraz korzystania z oferty kulturalnej i edu-
kacyjnej. To właśnie dzięki codziennej pracy bibliotekarek i  bi-
bliotekarzy placówki pozostają miejscami dostępnymi, przyjazny-
mi i ważnymi dla lokalnej społeczności.

Spotkaniu towarzyszyły ciepłe słowa, symboliczne upominki oraz 
życzenia dalszych sukcesów zawodowych. Był to gest wdzięczno-
ści wobec osób, które swoją pracą wzmacniają znaczenie książki, 
wiedzy i kultury w codziennym życiu mieszkańców.

- Z okazji Dnia Bibliotekarza i Bibliotek wszystkim pracownikom 
biblioteki i filii życzyliśmy satysfakcji z wykonywanej pracy, nie-
gasnącej energii, inspirujących spotkań oraz życzliwości czytelni-
ków. To święto przypomina, że biblioteka pozostaje jednym z naj-
ważniejszych miejsc lokalnej wspólnoty - otwartym, potrzebnym 
i bliskim mieszkańcom - podkreśla burmistrz Zakrzewski.

Monika Wójcik

Miasto przygotowuje się do jednego z największych wydarzeń 
plenerowych w  rocznym kalendarzu gminy. W  dniach 20-21 
czerwca odbędą się tegoroczne Dni Kłobucka.

Dni Kłobucka to wydarzenie, które co roku skupia mieszkańców 
wokół wspólnej zabawy, muzyki i  lokalnej integracji. Dla wielu 
osób jest to nie tylko okazja do udziału w koncertach, ale także 
moment spotkań z  sąsiadami, znajomymi i  rodziną w  otwartej, 
miejskiej przestrzeni.

- Tegoroczna edycja zapowiada się jako dwudniowe święto miasta 
z mocnym programem muzycznym. Na scenie pojawią się zarów-
no wykonawcy dobrze znani z ogólnopolskich scen, jak i artyści 
reprezentujący różne style muzyczne, dzięki czemu wydarzenie 
ma trafić do szerokiej publiczności - podkreślają pracownicy kło-
buckiego magistratu.

Wśród zapowiedzianych wykonawców znaleźli się Red Lips, Kalwi 
& Remi, Daj To Głośniej, Filip Zając Fifi Kaka, Natalia Kaczmarek, 
Filip Robak Band, Magda Bereda, Matlane, 5 Rano, Fermon oraz 
Spoko Loko. Taki zestaw artystów wskazuje, że organizatorzy 
stawiają na różnorodny program, łączący muzykę rozrywkową, 
taneczną, koncertową i rodzinną.

CZERWIEC W KŁOBUCKU BĘDZIE KONCER-
TOWY. MIASTO SZYKUJE DWA DNI ZABAWY
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Piotr Biernacki, fot. Urząd Miejski w Kłobucku

Rozkopane centrum, przebudowy dróg wojewódzkich, objazdy, utrud-
nienia dla mieszkańców i  przedsiębiorców, a  obok tego inwestycje, 
na które część lokalnej społeczności czekała od lat. Burmistrz Jerzy 
Zakrzewski przekonuje, że ten trudny moment trzeba przetrwać, bo 
stawką jest zupełnie inny standard funkcjonowania miasta i sołectw.

Panie burmistrzu, patrząc dziś na Kłobuck, trudno uciec od wra-
żenia, że miasto i gmina weszły w czas wyjątkowo intensywnych 
robót. Od czego trzeba zacząć, żeby dobrze opisać ten moment?

Rzeczywiście, trochę nam się inwestycje zbiegły w jednym czasie, 
zarówno nasze, jak i te wojewódzkie. Z samorządowych spraw za-
cząłbym od kanalizacji w  Zakrzewie, bo to jedno z  największych 
i najważniejszych przedsięwzięć. Mamy rozpoczęty pierwszy etap 
i chcielibyśmy go zakończyć w październiku. Bardzo ważne jest to, 
że otrzymaliśmy dofinansowanie nie tylko na obecnie realizowany 
zakres, ale na dwa etapy. To daje nam możliwość kontynuowania in-
westycji po zakończeniu pierwszej części. Szacowana wartość zada-
nia to około 19 mln zł, a dofinansowanie przekracza 10 mln zł. To dla 
nas dobra wiadomość, bo przy pierwszym etapie podjęliśmy pewne 
ryzyko, a dziś wiemy już oficjalnie, że pieniądze na to zadanie będą.

Skoro kanalizacja w Zakrzewie jest pierwszym tak dużym tema-
tem, to czy można powiedzieć, że właśnie tam koncentruje się 
dziś najistotniejszy wysiłek inwestycyjny gminy?

To jedno z najważniejszych zadań, ale nie jedyne. Kanalizacja Za-
krzewa jest istotna sama w sobie, bo dotyczy jakości życia miesz-
kańców, ale wiąże się też z  szerszym myśleniem o  tym rejonie. 
Mamy przecież przygotowaną rewitalizację Zalewu Zakrzew. 
Czekamy na zatwierdzenie środków. Te sprawy się ze sobą łączą. 
Jeżeli chcemy mówić o uporządkowaniu, rozwoju i atrakcyjności 
tego miejsca, to infrastruktura wodno-kanalizacyjna jest podsta-
wą. Bez niej trudno planować kolejne działania.

Mieszkańcy najczęściej widzą jednak drogi. Które lokalne inwe-
stycje drogowe są teraz najbliżej realizacji?

Jesteśmy po przetargach. W najbliższych dniach będziemy pod-
pisywać umowy. Chodzi między innymi o ulice na osiedlu Smugi 
II - Wyspiańskiego i Kasprowicza. To zadania przygotowane i od 
lat wyczekiwane przez mieszkańców. Mamy też remonty i prze-
budowy kilku ulic w  Kamyku oraz Łobodnie. Część tych zadań 
była wpisana w budżecie, a część została do niego wprowadzo-
na później. Wynikało to z przesunięcia realizacji ulicy Strażackiej 
w Łobodnie, gdzie najpierw konieczna okazała się wymiana wo-
dociągu. Dzięki temu mogliśmy uruchomić środki na inne zadania 
i zrealizować kilka inwestycji ważnych dla mieszkańców. Podob-
nie jest z ulicą Czarnieckiego w Kłobucku, gdzie szlak jest w reali-
zacji, a także konieczna jest wymiana wodociągu. W samorządzie 
bardzo często trzeba reagować na to, co pojawia się w  trakcie 
przygotowań. Ważne, żeby nie tracić czasu i nie blokować pienię-
dzy, jeśli można je wykorzystać na inne potrzebne prace.

Wśród zapowiadanych zadań jest też Miejski Ośrodek Kultury 
w Kłobucku. Dlaczego ten remont jest tak istotny?

Bo to inwestycja, która dotyczy właściwie wszystkich mieszkań-
ców. MOK powinien być miejscem nowoczesnym, funkcjonalnym 
i odpowiadającym standardom, których oczekuje się dziś od in-
stytucji kultury. Pierwszy etap udało się już wykonać - zmoder-
nizowaliśmy widownię i  zakupiliśmy krzesła. Teraz przed nami 
zasadnicza część przebudowy. Chodzi o ściany, sufity, scenę, za-
plecze, garderoby, foyer, toalety, czyli cały zakres, który przesądzi 
o komforcie użytkowania obiektu. Lada moment będziemy rozpi-
sywać przetarg na pełną realizację. Zakładam, że po podpisaniu 
umowy w ciągu około pół roku MOK będzie mógł zostać urucho-
miony w zupełnie innej jakości.

Drogi, kanalizacja, kultura - do tego dochodzą jeszcze szkoły, 
przedszkola i opieka nad najmłodszymi. Co w tym obszarze jest 
dziś najważniejsze?

Złożyliśmy wniosek do ministerstwa o budowę boiska przy szkole 
w Białej. To ma być większy kompleks sportowy, o wartości blisko 
2 mln zł. Liczymy tutaj na dofinansowanie. Obecnie trwa ponadto 
przetarg na przebudowę Orlika przy ulicy Sportowej w Kłobucku. 
Poza tym realizujemy bieżące zadania, takie jak doświetlenia, które 
może nie zawsze są spektakularne, ale dla mieszkańców mają duże 
znaczenie. Kończymy też budowę żłobka. Jesteśmy już właściwie na 
etapie prac odbiorowych. Bardzo ważna jest również termomoder-
nizacja Przedszkola nr 4 w Kłobucku. Podpisaliśmy umowę na reali-
zację tego zadania, a tempo musi być szybkie, bo dzieci zostały cza-
sowo przeniesione do innych placówek. Chcemy, aby od września, 

JERZY ZAKRZEWSKI: KŁOBUCK JEST DZIŚ W BUDOWIE. TO BYWA UCIĄŻLIWE, 
ALE BEZ TEGO NIE BĘDZIE NOWOCZESNEGO MIASTA

przy nowym naborze i powrocie obecnych przedszkolaków, mogły 
korzystać już z odnowionego, nowoczesnego budynku.

Trwa przebudowa DW491, DW492. W  takiej skali inwestowa-
nia naturalnie pojawia się pytanie o codzienne funkcjonowanie 
miasta. Jak bardzo te roboty komplikują życie mieszkańcom?

Komplikują, tego nie da się ukryć. Nie da się jednocześnie pro-
wadzić dużych robót i zapewnić pełnego komfortu. Przebudowa 
DW492 i  DW491, przebudowa skrzyżowania na drodze krajowej 
w  Lgocie, budowa nowych rond w  poszczególnych miejscowo-
ściach to zadania, o które zabiegaliśmy przez wiele lat. W przy-
padku DW491, z mojej perspektywy samorządowej, mówię nawet 
o ćwierć wieku starań. Dzisiaj mamy finał wieloletnich zabiegów, 
więc cieszymy się z realizacji, ale oczywiście mieszkańcy odczu-
wają utrudnienia. Droga wojewódzka 491 jest już na tyle przejezd-
na, że sytuacja nie jest tak trudna jak wcześniej, ale problem prze-
niósł się na drogi dojazdowe i objazdowe. Właśnie one najbardziej 
odczuwają skutki wszystkich prac.

Czy gmina będzie zabiegać o ich naprawę po zakończeniu inwe-
stycji wojewódzkich?

Będzie to przedmiotem naszych rozmów z urzędem marszałkow-
skim i Zarządem Dróg Wojewódzkich w Katowicach. Chcemy, aby 
drogi dojazdowe, które zostały rozjeżdżone podczas objazdów, 
zostały doprowadzone do właściwego stanu.

A co z budową centrum przesiadkowego w Kłobucku? Na jakim 
etapie jest ta inwestycja?

Realizujemy zadanie zgodnie z  przyjętym wcześniej harmono-
gramem. Lada moment powinny rozpocząć się prace. Oczywiście 
zdajemy sobie sprawę, że to czasowo, dodatkowo, skomplikuje 
sytuację parkingową w centrum miasta. Te wszystkie inwestycje 
rzeczywiście nałożyły się na siebie w jednym czasie, ale wynika to 
z wcześniejszych planów i procedur, których nie da się dowolnie 
przesuwać. Centrum przesiadkowe ma uporządkować komunika-
cję, poprawić dostępność tej części miasta i stworzyć mieszkań-
com lepsze warunki do korzystania z transportu publicznego.

Utrudniony dojazd, mniejsza liczba miejsc parkingowych 
i  trudniejszy dostęp do sklepów czy punktów usługowych, to 
fakt. Mieszkańcy zacisną zęby i  wytrzymają. A  co z  przedsię-
biorcami?

Rzeczywiście, szczególnie ci działający wzdłuż ulic 11 Listopada 
i 3 Maja ponoszą realne koszty przebudowy DW492. Do urzędu 
spływają już wnioski o  ulgi czy obniżenie kosztów. Pochylamy 
się nad nimi i rozumiemy tę sytuację. Będziemy robić wszystko, 
żeby przedsiębiorców w tym czasie odciążyć. Jednocześnie jeste-
śmy w stałym kontakcie z wykonawcą, aby minimalizować straty 
i  przyspieszać przebudowę tam, gdzie jest to możliwe. Musimy 
przez ten etap przejść. Kłobuck jest dziś w budowie i tych kumu-
lacji nie dało się całkowicie uniknąć.

Czy miasto szuka w  tym czasie rozwiązań zastępczych, które 
choć trochę odciążą centrum?

Tak, i dobrym przykładem jest ulica Cielebana. Udało się ją zre-
alizować w czasie przebudowy drogi wojewódzkiej. Ta ulica stała 
się dziś swoistą tymczasową obwodnicą miasta. Po remoncie za-
częła odciążać centrum i usprawniać komunikację. Budujemy też 
nowe miejsca parkingowe za budynkiem przy ulicy 11 Listopada 8. 
Ważne są również wcześniejsze inwestycje realizowane wspólnie 
z powiatem, jak ulica Wojska Polskiego czy Zamkowa. One dają 
dodatkowe możliwości ominięcia centrum.

Skoro mówimy o  tymczasowych sposobach omijania miasta, 
przejdźmy do rozwiązania docelowego. Co dziś realnie dzieje 
się w sprawie obwodnicy Kłobucka?

Obwodnica wraca jak mantra przy każdych wyborach, ale wybory 
mają swoją logikę, a życie toczy się dalej. My jako gmina wspieramy 
ten temat pismami, rozmowami i spotkaniami. Byliśmy między inny-
mi w Generalnej Dyrekcji Dróg Krajowych i Autostrad, gdzie rozma-
wialiśmy z dyrektorem generalnym i szerszą delegacją. Rozmawia-
liśmy nie tylko o obwodnicy, ale również o rondzie na skrzyżowaniu 
ulic Jasnej i Sienkiewicza. To skrzyżowanie staje się coraz bardziej 
newralgiczne, bo rejon ulicy Wieluńskiej bardzo mocno się rozwinął. 
Powstało tam wiele obiektów handlowych i usługowych, co zwięk-
szyło natężenie ruchu. Od ponad dwóch lat staramy się o porozu-
mienie w tej sprawie. Jeśli chodzi o samą obwodnicę, jesteśmy reali-
stami. Chcemy, aby trafiła do głównej puli zadań. Dziś jest na liście 
rezerwowej. Są dwie możliwości - albo powstanie nowa lista, albo 
ministerstwo zweryfikuje obecną i  przesunie niektóre inwestycje. 
Dla nas najważniejsze jest to, żeby Kłobuck znalazł się wśród zadań 
przewidzianych do realizacji, bo wtedy GDDKiA będzie mogła zlecić 
dokumentację koncepcyjno-projektową.

Czy samo wpisanie obwodnicy na listę rozwiązuje problem, czy 
to dopiero początek długiej drogi?

To dopiero początek. Trzeba uczciwie powiedzieć, że projekto-
wanie obwodnicy to kilka lat, a  późniejsza realizacja to kolejne 
lata i bardzo duże nakłady finansowe. Jednak konkretu w postaci 
prac planistycznych, koncepcji i decyzji środowiskowej, będzie-
my tylko mówić o obwodnicy. Dla nas koncepcja jest ważna rów-
nież z  punktu widzenia planowania przestrzennego. Pracujemy 
nad dokumentami urbanistycznymi, w tym nad planem ogólnym. 
Musimy wiedzieć, którędy potencjalnie miałaby przebiegać ob-
wodnica, żeby nie dopuścić do zabudowy terenów, które później 
trzeba byłoby wykupywać albo wywłaszczać. To pozwala uniknąć 
kosztów i chaosu w przyszłości.

W rozmowach o obwodnicy pojawia się też kwestia jej przebie-
gu. Czy obecna koncepcja nie grozi tym, że odkorkuje Kłobuck, 
ale przeniesie ruch do sąsiednich miejscowości?

Właśnie o tym rozmawialiśmy w Warszawie. Obwodnica nie może 
kończyć się w miejscu, które rozwiąże problem tylko częściowo. 
Jeżeli ruch z centrum miasta i ruch z obwodnicy spotkałyby się 
w  jednym punkcie, a  później przechodziły przez Libidzę, Gru-
szewnię i Lgotę to moglibyśmy zakorkować kolejne miejscowości. 
Dlatego trzeba podejść do tego racjonalnie. Obwodnica ma mieć 
sens komunikacyjny, a nie tylko symboliczny. Ma realnie wypro-
wadzać ruch i poprawiać sytuację, a nie przesuwać problem kilka 
kilometrów dalej.

Jakimi argumentami Kłobuck może dziś przekonywać minister-
stwo i drogowców, że ta inwestycja powinna być potraktowana 
priorytetowo?

Najważniejszy argument to natężenie ruchu. Z badań, które wy-
konywaliśmy przy okazji ekspertyzy dla skrzyżowania Jasnej 
i Sienkiewicza, wynika, że ruch w porównaniu z wcześniejszymi 
badaniami wzrósł o około 100 proc. Już wcześniej obwodnica Kło-
bucka była uznawana za inwestycję efektywną i uzasadnioną. Dziś 
te argumenty są jeszcze mocniejsze.

W  ostatnich rozstrzygnięciach w  subregionie wiele samorzą-
dów dostało pieniądze na kanalizację. Kłobuck takich środków 
z  tej puli nie otrzymał. Mieszkańcy mogą pytać dlaczego inni 
dostają, a my nie?

I to jest pytanie, na które trzeba jasno odpowiedzieć. Nie chodzi o to, 
że Kłobuck się nie stara albo nie składa wniosków. Problem polega 
na zasadach programów. Jako gmina miejsko-wiejska, w aglomeracji 
powyżej 15 tys. RLM (równoważna liczba mieszkańców - przy. red.), 
jesteśmy wyłączeni z możliwości aplikowania o kanalizację w tych 
funduszach. Dlatego korzystamy z Narodowego Funduszu Ochrony 
Środowiska i  Gospodarki Wodnej oraz programu FEnIKS. Poziom 
dofinansowania jest tam jednak inny niż w przypadku środków re-
gionalnych. Pisaliśmy pisma i stanowiska, także wspólnie z władza-
mi Myszkowa, które są w  podobnej sytuacji, aby takie samorządy 
zostały uwzględnione w osobnej puli. Mieszkańcy nie muszą znać 
wszystkich szczegółów programowych, ale powinni wiedzieć, że to 
nie jest kwestia bierności gminy.

Czy w  takim razie gmina próbuje szukać pieniędzy wszędzie 
tam, gdzie nie blokują jej kryteria?

Tak. Aplikujemy do wszystkich programów, w których spełniamy 
kryteria. Nawet mniejsze środki są ważne, bo odciążają budżet 
gminy. Jeżeli zadanie i tak musimy wykonać, każda złotówka ze-
wnętrzna ma znaczenie.

Na koniec zapytam o sprawę mniej inwestycyjną, ale obecną w lo-
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Monika Wójcik, fot. Urząd Miejski w Kłobucku

Kłobucki magistrat wystarał się o ogromne dofinansowanie na 
rozbudowę lokalnej infrastruktury kanalizacyjnej. Środki z Na-
rodowego Funduszu Ochrony Środowiska i Gospodarki Wodnej 
zostaną przeznaczone na realizację budowy sieci sanitarnej na 
terenie sołectwa Zakrzew i Osiedla nr 7 w Kłobucku.

Wartość całego przedsięwzięcia sięga ponad 19,4 mln zł, z czego 
dofinansowanie sięga 10,6 mln zł. To jedna z większych inwestycji 
infrastrukturalnych planowanych w tej części gminy.

- Projekt zakłada budowę nowoczesnej sieci kanalizacji sanitar-
nej w  systemie grawitacyjno-ciśnieniowym. W  ramach zadania 
powstaną także przepompownie oraz niezbędna infrastruktura 
techniczna. Prace obejmą teren Kłobucka w rejonie ulic Zakrzew-
skiej, Mikołaja Reja, Stawowej oraz Wodnej - wymienia burmistrz 
Jerzy Zakrzewski.

Inwestycję podzielono na dwa etapy. Pierwszy obejmie ulice Za-
krzewską i Stawową. Drugi zakłada kontynuację prac przy ulicy 
Stawowej oraz realizację kanalizacji w rejonie ulic Wodnej i Reja.

- Rozbudowa sieci kanalizacyjnej ma istotne znaczenie dla miesz-
kańców, ponieważ poprawi komfort codziennego funkcjono-
wania, uporządkuje gospodarkę ściekową i  zwiększy dostęp do 
podstawowej infrastruktury technicznej. To także ważny krok 
z punktu widzenia ochrony środowiska oraz dalszego rozwoju tej 
części gminy - dodaje włodarz.

MILIONOWA INWESTYCJA
W ZAKRZEWIE I NA JEDNYM 
Z OSIEDLI. GMINA POZYSKAŁA 
POTĘŻNE DOFINANSOWANIE

Monika Wójcik, fot. Urząd Miejski w Kłobucku

Miasto realizuje kolejne zadanie związane z  poprawą lokalnej 
infrastruktury. Burmistrz Jerzy Zakrzewski podpisał umowę na 
budowę oświetlenia przy ulicy Łąkowej w Kłobucku. - To zada-
nie ma ma poprawić bezpieczeństwo i  komfort mieszkańców, 
szczególnie po zmroku - mówi włodarz.

Umowę na wykonawstwo magistrat podpisał z firmą z Kochano-
wic. Wartość prac wynosi 109 tys. zł.

W ramach zadania przy ulicy Łąkowej wykonanych zostanie szes-
naście betonowych słupów o wysokości 10,5 metra oraz siedem-
naście nowoczesnych opraw LED. Zastosowanie energooszczęd-
nego oświetlenia ma poprawić widoczność na tym odcinku, 
a  jednocześnie wpisać się w standard współczesnych inwestycji 
komunalnych.

- Budowa oświetlenia jest ważna przede wszystkim z  punktu 
widzenia codziennego bezpieczeństwa mieszkańców. Lepsza 
widoczność po zmroku ma znaczenie zarówno dla pieszych, jak 
i kierowców korzystających z ulicy Łąkowej. To również element 
porządkowania infrastruktury w  tych częściach miasta, gdzie 
mieszkańcy od dawna oczekują poprawy warunków komunika-
cyjnych - mówi burmistrz Jerzy Zakrzewski.

kalnej debacie, o tzw. polityczną kuchnię. W przestrzeni publicznej 
pojawiają się krytyczne wpisy pod pana adresem, między innymi 
ze strony Marcina Sygudy. Jak pan do tego podchodzi?

To dla mnie osobiście przykra sprawa, bo z Marcinem znamy się od 
wielu lat. Gdybym chciał odnosić się do wszystkich nieprawdziwych 
informacji, które pojawiają się co tydzień, musiałbym zajmować się 
tylko tym. Jako osoba publiczna muszę trzymać pewien poziom. 
Prywatnej osobie wolno więcej, burmistrzowi zdecydowanie mniej 
- i mieszkańcy słusznie tego ode mnie oczekują. Nie zgadzam się 
z  narracją, że „ktoś” mnie stworzył jako burmistrza. To nie ja za-
biegałem o start, tylko byłem do tego namawiany. Nie podważam 
tego, że na początku miałem wsparcie wielu środowisk, ale wybory 
wygrałem dlatego, że byłem dobrym kandydatem, a moja droga za-
wodowa i społeczna oraz przedstawiony plan i pomysł na samorząd 
się obroniły. Nie znaleziono mnie pod mostem, nie ubrano w gar-
nitur i nie zrobiono ze mnie burmistrza. Najbardziej boli mnie jed-
nak sięganie po prywatne rozmowy i sprawy sprzed wielu lat. Jeżeli 
ktoś był blisko, był traktowany jak przyjaciel, uczestniczył w waż-
nych wydarzeniach rodzinnych, a później tka narrację na dawno już 
wyjaśnionych prywatnych wątkach, to przekracza wszelkie granice. 
Chcę podkreślić, że mam bardzo dobre relacje z bratem i nikt, i nic, 
nie jest w stanie na nie wpłynąć.

Czy zamierza pan szerzej odpowiedzieć na zarzuty, bo oprócz 
spraw prywatnych, we wpisach pojawiają się kwestie studiów 
czy finansowania kampanii wyborczej?

Powiem jasno - krytykując kogoś, nie można kłamać. Odnosząc 
się do tych zarzutów - to są kłamstwa, ubrane w tabloidową for-
mę. Nigdy nie studiowałem w Collegium Humanum, nie miałem 
także żadnego dofinansowania z urzędu pracy na studia, a Komi-
sarz Wyborczy nie miał zastrzeżeń do złożonego przez mój ko-
mitet wyborczy sprawozdania finansowego. Jak zapowiedziałem 
w swoim niedawnym oświadczeniu, będę bronił swojego dobrego 
imienia na drodze prawnej i sądowej.To przykre. Ja za swoje błę-
dy odpowiadam sam. Nie przerzucam odpowiedzialności na in-
nych i nie obarczam całego świata winą za to, że się coś nie udało. 
W  sprawach dotyczących sprzedaży gazety, właściciele podej-
mowali suwerenne decyzje. To nie ja tworzyłem akty notarialne, 
umowy, nie byłem doradcą prawnym ani stroną tych transakcji.

Czy ta sytuacja coś zmienia w pana sposobie patrzenia na lokal-
ną politykę?

Jestem samorządowcem wiele lat, niewiele rzeczy jest mnie 
w  stanie zaskoczyć. Także trudne boje polityczne. Można mnie 
krytykować, można ze mną polemizować, ale dobrze byłoby robić 
to na faktach, a nie na prywatnych urazach czy historiach sprzed 
dwudziestu lat. Mieszkańcy mają prawo do poważnej rozmowy 
o gminie - o drogach, kanalizacji, szkołach, kulturze, bezpieczeń-
stwie, pieniądzach i rozwoju. I na tym chcę się przede wszystkim 
koncentrować.

Dziękuję za rozmowę.

ŁĄKOWA WYJDZIE Z CIEMNOŚCI. ŁĄKOWA WYJDZIE Z CIEMNOŚCI. 
W PLANIE SIEDEMNAŚCIE LAMP W PLANIE SIEDEMNAŚCIE LAMP 
I SZESNAŚCIE SŁUPÓWI SZESNAŚCIE SŁUPÓW

Monika Wójcik, fot. Urząd Miejski w Kłobucku

Kłobucki samorząd wraz z  mieszkańcami uczcił 235. roczni-
cę uchwalenia Konstytucji 3 Maja, jednego z  najważniejszych 
aktów prawnych w  historii Polski. Tegoroczne obchody miały 
tradycyjny, uroczysty charakter i były okazją do przypomnienia 
znaczenia dokumentu, który uznawany jest za pierwszą konsty-
tucję w Europie i drugą na świecie.

Uroczystości rozpoczęły się mszą świętą odprawioną w  inten-
cji ojczyzny. Po nabożeństwie uczestnicy obchodów udali się do 
miejsc pamięci, gdzie złożono kwiaty i oddano hołd osobom oraz 
symbolom ważnym dla polskiej historii i lokalnej tożsamości.

Wiązanki złożono pod tablicą upamiętniającą Józefa Piłsudskiego, 
przy pomniku Matki Polki oraz przy pomniku Władysława Sebyły. 
W  obchodach uczestniczyli przedstawiciele władz samorządo-
wych, poczty sztandarowe, harcerze, służby mundurowe, mło-
dzież szkolna, reprezentanci lokalnych organizacji oraz miesz-
kańcy.

Podniosły charakter wydarzenia podkreśliła oprawa muzyczna 
przygotowana przez Orkiestrę Dętą OSP Kamyk. Jej obecność 
nadała uroczystości szczególną atmosferę i wpisała się w patrio-
tyczny wymiar obchodów.

- Rocznica uchwalenia Konstytucji 3 Maja pozostaje jednym 
z  najważniejszych momentów w  kalendarzu narodowych świąt. 
W Kłobucku była okazją nie tylko do złożenia kwiatów i udziału 
w oficjalnych uroczystościach, ale również do wspólnego przy-
pomnienia wartości, które przez pokolenia budowały polską pań-
stwowość, odpowiedzialność obywatelską i przywiązanie do na-
szej ojczyzny - podsumował burmistrz Jerzy Zakrzewski.

UROCZYSTE OBCHODY W KŁOBUCKU. BUR-
MISTRZ PRZYPOMNIAŁ O ODPOWIEDZIAL-
NOŚCI I PRZYWIĄZANIU DO OJCZYZNY
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Piotr Biernacki, fot. Tomasz Żak/UMWS

Gmina otrzyma ponad 2,84 mln zł dofinansowania na budowę 
sieci kanalizacji sanitarnej w miejscowości Kłomnice, w rejonie 
określanym jako „za torami”. 

List gratulacyjny dotyczący realizacji zadania odebrali 22 maja 
wójt Piotr Juszczyk oraz skarbnik Ewa Dąbrowska, podczas uro-
czystości w  Katowicach. Wartość przyznanego dofinansowania 
wynosi dokładnie 2,84 mln zł, przy całkowitym koszcie inwestycji 
na poziomie 3,4 mln zł. Projekt znalazł się wśród zadań wybra-
nych do wsparcia w ramach programu unijnego.

To część większego rozdania pieniędzy na inwestycje wodno-ka-
nalizacyjne w  regionie. W  ramach działania do dofinansowania 
wybrano łącznie 41 projektów o wartości wsparcia przekraczającej 
136 mln zł. Środki mają służyć budowie i modernizacji kanalizacji 
sanitarnej, oczyszczalni ścieków oraz sieci wodociągowych, a więc 
tej infrastruktury, która na co dzień pozostaje często poza pierw-
szym planem, ale bez której trudno mówić o nowoczesnej gminie.

Dla Kłomnic pieniądze oznaczają możliwość rozpoczęcia pierw-
szego etapu inwestycji w miejscu, gdzie potrzeba budowy kanali-
zacji była istotna z punktu widzenia mieszkańców. 

- Kanalizacja to większe bezpieczeństwo sanitarne, ochrona śro-

SAMORZĄD Z PIENIĘDZMI NA KANALIZACJĘ. ZA TORAMI 
POWSTANIE PIERWSZY ETAP SIECI

KŁOMNICE Z LEPSZYM WYNIKIEM NA SPARTAKIADZIE NIŻ 
ROK TEMU. PIŁKARZE WYWALCZYLI DRUGIE MIEJSCE

Maciej Krawczyk, fot. Archiwum

Po ostatniej nadzwyczajnej sesji w  Kłomnicach radni przyjęli 
pakiet uchwał dotyczących rewitalizacji, opieki nad bezdomny-
mi zwierzętami oraz opłat za pobyt dziecka w gminnym żłobku. 
Na koniec wójt Piotr Juszczyk przedstawił informacje o bieżą-
cych działaniach urzędu, w tym planach oszczędności na oświe-
tleniu ulicznym, wsparciu dla Polaków na Kresach i aktywności 
miejscowych jednostek ochotniczych straży pożarnych.

Pierwszy z procedowanych dokumentów dotyczył zmiany wcze-
śniejszej uchwały w sprawie przystąpienia do sporządzenia gmin-
nego programu rewitalizacji. Z  odczytanego projektu wynikało, 
że korekta obejmowała przede wszystkim tytuł dokumentu i na-
zwę programu.

- Dokonuje się następujących zmian. Tytuł uchwały wraz z nazwą 
dokumentu wskazany w paragrafie pierwszym otrzymuje brzmie-
nie: gminny program rewitalizacji dla obszaru rewitalizacji gminy 
Kłomnice - odczytano podczas sesji.

Projekt był wcześniej omawiany na komisji, dlatego nie wywołał 
szerszej dyskusji, a rada przyjęła uchwałę.

Kolejny punkt dotyczył programu opieki nad zwierzętami bez-
domnymi oraz zapobiegania bezdomności zwierząt na terenie 
gminy w 2026 roku i także ta uchwała została przyjęta bez więk-
szych uwag.

Następnie radni zajęli się uchwałą dotyczącą opłat za pobyt 
dziecka w żłobku prowadzonym przez gminę oraz maksymalnej 
opłaty za wyżywienie. Z odczytanego projektu wynikało, że mie-
sięczna opłata za pobyt dziecka do dziesięciu godzin dziennie ma 
wynosić 1,8 tys. zł, dodatkowa godzina opieki 5 zł, a maksymalna 
dzienna opłata za wyżywienie 35 zł.

Następnie włodarz przeszedł do informacji o bieżącej działalno-
ści urzędu. Wspomniał między innymi o spotkaniu z firmą doty-
czącym oświetlenia ulicznego i możliwości przejścia na bardziej 
ekonomiczne rozwiązania.

- Odbyliśmy ostatnio spotkanie z  firmą dotyczącą oświetlenia 
ulicznego, to znaczy tych naszych planów wejścia w  bardziej 
ekonomiczne oświetlenie uliczne, co przynosi konkretny skutek 
oszczędności środków - informował wójt Juszczyk.

Dziękował również osobom zaangażowanym w  lokalne inicjaty-
wy, szkołom i mieszkańcom uczestniczącym w akcji pomocy Po-
lakom mieszkającym na Kresach.

- Przekazujemy naprawdę potężny dar na Litwę, oczywiście dla 
polskich szkół - mówił wójt.

Juszczyk odniósł się także do zebrań sprawozdawczo-wybor-
czych w  jednostkach OSP oraz do zjazdu gminnego Związku 
Ochotniczych Straży Pożarnych RP.

- Tutaj też chciałem złożyć ogromne podziękowania dla druhów 
w Zawadzie za bardzo profesjonalne przygotowanie zjazdu - pod-
kreślał.

LICZĄ KOSZTY I SZUKAJĄ OSZCZĘD-
NOŚCI. GMINA CHCE PŁACIĆ MNIEJ 
ZA ULICZNE LAMPY

dowiska i uporządkowanie infrastruktury na lata. Przed nami jest 
teraz podpisanie umowy o dofinansowanie oraz rozpoczęcie re-
alizacji zadania. Dla mieszkańców obszaru „za torami” może to 
być natomiast długo oczekiwana zmiana, która poprawi codzien-
ne funkcjonowanie i podniesie standard tej części miejscowości 
- cieszy się wójt Piotr Juszczyk.

Monika Wójcik, fot. Urząd Gminy Kłomnice

Miejscowa reprezentacja wzięła udział w  IX Spartakiadzie 
Gmin Powiatu Częstochowskiego, która w tym roku odbyła się 
w  Mykanowie. W  sportowej rywalizacji uczestniczyło 16 sa-
morządów, a  zawodnicy mierzyli się w  14 konkurencjach. Dla 
drużyny z  Kłomnic tegoroczny występ zakończył się poprawą 
ubiegłorocznego rezultatu oraz miejscami na podium w dwóch 
konkurencjach.

Spartakiada Gmin Powiatu Częstochowskiego od lat jest wyda-
rzeniem, które łączy sportową zabawę z  integracją lokalnych 
środowisk. Na starcie stanęły reprezentacje, które rywalizowały 
zarówno w konkurencjach wymagających sprawności, szybkości 
i techniki, jak i w zmaganiach o bardziej rekreacyjnym charakte-
rze. Emocji nie brakowało do samego końca, a każda konkurencja 
była okazją do walki o punkty w klasyfikacji generalnej.

Zawodnicy z gminy w końcowym zestawieniu zajęli 13. miejsce, 
poprawiając wynik osiągnięty w poprzedniej edycji. Choć do czo-
łówki zabrakło jeszcze punktów, tegoroczny występ pokazał, że 
reprezentacja konsekwentnie buduje swoją obecność w powiato-
wej rywalizacji.

Największy sukces odnieśli piłkarze, którzy po zaciętej walce 
wywalczyli znakomite 2. miejsce. To rezultat szczególnie ważny, 
bo konkurencje drużynowe wymagają nie tylko indywidualnych 
umiejętności, ale również dobrej organizacji gry, współpracy 
i odporności w decydujących momentach. Srebrny wynik piłkar-
skiej reprezentacji był jednym z najmocniejszych punktów startu 
Kłomnic.

Powody do satysfakcji przyniósł również występ Michała Jamro-
za, który stanął na podium w konkurencji „rzut beretem”, zajmu-
jąc 3. miejsce. Ta widowiskowa i  charakterystyczna dla sparta-
kiady konkurencja po raz kolejny wzbudziła zainteresowanie 
uczestników oraz kibiców.

- Udział w  spartakiadzie to jednak nie tylko walka o  miejsca 
i punkty. To także okazja do spotkania przedstawicieli wielu sa-
morządów, wspólnego kibicowania i  budowania więzi między 
mieszkańcami powiatu częstochowskiego. Tego typu wydarzenia 
pokazują, że lokalny sport ma znaczenie nie tylko rekreacyjne, ale 
również społeczne - integruje, mobilizuje i  wzmacnia poczucie 
wspólnoty - komentuje wójt Piotr Juszczyk.
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Piotr Biernacki, fot. Gminny Ośrodek Kultury w Kłomnicach

W murach Kościoła Ewangelicko-Augsburskiego w Częstocho-
wie 24 maja odbył się koncert, który był czymś więcej niż tylko 
artystycznym spotkaniem. Był powrotem do pamięci o rodzinie, 
której nazwisko przed laty rozbrzmiewało na największych sce-
nach operowych świata, a jednocześnie mocno wpisało się w hi-
storię ziemi częstochowskiej i kłomnickiej. Koncert im. Józefi-
ny, Jana i Edwarda Reszków połączył młodość, muzyczną pasję 
i dziedzictwo trójki wybitnych śpiewaków, którzy na przełomie 
XIX i XX wieku należeli do grona najjaśniejszych postaci euro-
pejskiej i amerykańskiej sceny operowej.

Publiczność zgromadzona w  częstochowskiej świątyni wysłu-
chała repertuaru przygotowanego przez uczniów Zespołu Szkół 
Muzycznych im. Michała Józefa Żebrowskiego w Częstochowie. 
W programie znalazły się między innymi utwory Czajkowskiego, 
Ruttera i Garcii, a młodzi wykonawcy pokazali, że pamięć o wiel-
kiej muzyce najpiękniej trwa wtedy, gdy przechodzi w ręce ko-
lejnych pokoleń. Szczególnego znaczenia nabierało to właśnie 
w koncercie poświęconym Reszkom - artystom, którzy sami byli 
kiedyś młodymi talentami, zanim ich głosy poniosły się przez Pa-
ryż, Londyn, Nowy Jork i inne wielkie muzyczne stolice.

Reszkowie byli zjawiskiem niezwykłym. Jan, Edward i Józefina po-
chodzili z warszawskiej rodziny Jana i Emilii z Ufniarskich Reszków, 
a muzyka była obecna w ich domu od najwcześniejszych lat. Cała 
trójka zrobiła światowe kariery wokalne - Jan jako tenor, Edward 
jako bas, a  Józefina jako sopran. Ich losy układają się niemal jak 
opowieść o epoce, w której talent, pracowitość i artystyczna od-
waga pozwalały przekraczać granice państw, języków i salonów.

Dla regionu częstochowskiego Reszkowie są jednak kimś więcej 
niż tylko wielkimi nazwiskami z encyklopedii muzyki. Po latach 
sukcesów na światowych scenach związali się z okolicami Czę-
stochowy. Edward zamieszkał w  Garnku, Jan nabył Skrzydlów, 
a  Józefina była związana z  Kłomnicami. Ich siostra Emilia osia-
dła z mężem Adamem Michalskim w Borownie. To właśnie w tych 
miejscach, pomiędzy koncertami i podróżami, rodzeństwo znaj-
dowało przestrzeń odpoczynku, życia rodzinnego, spotkań towa-
rzyskich i drugiej wielkiej pasji - koni oraz jeździectwa.
 
W  tym sensie częstochowski koncert miał szczególny wymiar. 
Młodych artystów do koncertu przygotowali i poprowadzili Joanna 
Klajnowska-Pełka, Zygmunt Nitkiewicz, Karolina Sambor-Kobiał-
ka, Jan Mroczek oraz Łukasz Gwóźdź. Całość z profesjonalizmem 
poprowadziła Beata Młynarczyk. Oficjalnego otwarcia wydarzenia 
dokonali ks. Adam Glajcar, dyrektor Regionalnego Ośrodka Kul-
tury w Częstochowie Małgorzata Majer-Sętowska oraz wójt Piotr 
Juszczyk. Obecność przedstawicieli instytucji kultury, samorządu 
i Kościoła Ewangelicko-Augsburskiego podkreśliła, że wydarzenie 
miało charakter nie tylko artystyczny, ale również wspólnotowy.

Koncert, zorganizowany przez Gminny Ośrodek Kultury w Kłom-
nicach, został dofinansowany także ze środków budżetu starostwa.

GŁOSY, KTÓRE WRACAJĄ PO LATACH. KON-
CERT PAMIĘCI RESZKÓW W CZĘSTOCHOWIE

Monika Wójcik, fot. Urząd Gminy Kłomnice

W  Kłomnicach zakończył się VII Turniej Szachowy o  Puchar 
Wójta Gminy Kłomnice Piotra Juszczyka. Tegoroczna edycja 
zgromadziła 56 uczestników, którzy rywalizowali w trzech ka-
tegoriach, pokazując nie tylko umiejętności, ale także koncen-
trację, cierpliwość i sportową determinację.

Przez kilka godzin zawodnicy mierzyli się przy szachownicach, 
rozgrywając partie wymagające skupienia, logicznego myślenia 
i dobrej strategii. Turniej miał zarówno wymiar sportowej rywa-
lizacji, jak i  integracyjnego spotkania osób, które łączy pasja do 
królewskiej gry.

SZACHOWE EMOCJE W KŁOMNICACH. ZNAMY ZWYCIĘZCÓW TURNIEJU O PUCHAR WÓJTA
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Najlepsi zawodnicy zostali wyłonieni w kategoriach open, junior 
i  młodzik. W  kategorii open zwyciężył Paweł Stawiarz, drugie 
miejsce zajął Jacek Siódmak, a trzecie Paweł Ślęzakowski. Wśród 
juniorów najlepszy okazał się Nikodem Trzaskacz, przed Norber-
tem Szczygłowskim i  Franciszkiem Konopczykiem. W  kategorii 
młodzik pierwsze miejsce zdobył Szymon Skrobek, drugie Antoni 
Gonera, a trzecie Szymon Siódmak.

- Na uznanie zasługują wszyscy uczestnicy, niezależnie od zajęte-
go miejsca. Każda rozegrana partia była bowiem okazją do spraw-
dzenia swoich umiejętności, zdobycia doświadczenia i sportowej 
rywalizacji w dobrej atmosferze - podkreślają organizatorzy.
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Piotr Biernacki, fot. Freepik

Koniecpol sięga po unijne pieniądze na inwestycję, która nie bę-
dzie przyciągać spacerowiczów tak, jak nowy rynek i nie będzie 
tak widoczna jak świeżo wyremontowana drogi. A  jednak dla 
miasta ma znaczenie absolutnie podstawowe. Chodzi o moder-
nizację i  rozbudowę miejskiej oczyszczalni ścieków, od której 
zależy komfort życia mieszkańców, bezpieczeństwo sanitarne 
i stan środowiska.

W ubiegłym tygodniu burmistrz Ryszard Suliga podpisał w urzę-
dzie marszałkowskim dwie umowy o dofinansowanie projektów 
realizowanych w  ramach programu Fundusze Europejskie dla 
Śląskiego 2021-2027. Łączna wartość pozyskanego wsparcia wy-
nosi blisko 5,66 mln zł. W zestawieniu projektów objętych dofi-
nansowaniem wskazano dwa koniecpolskie zadania. To moderni-
zacja miejskiej oczyszczalni ścieków oraz jej rozbudowa. Oba jako 
pierwsze etapy założonych prac.

Pierwszy projekt, z dofinansowaniem na poziomie niespełna 2,7 
mln zł, obejmuje modernizację kluczowych elementów oczysz-
czalni. W planach są między innymi remont przepompowni ście-
ków surowych i oczyszczonych, budowa sito-krato-piaskownika, 
wykonanie dmuchaw wraz z pracami instalacyjnymi i budowlany-
mi, remont węzła osadowego do odwadniania osadu ściekowego, 
zewnętrzne instalacje sanitarne i  technologiczne oraz remont 
zbiornika buforowego ścieków dowożonych. Wydatki kwalifiko-
wane w tym zadaniu wynoszą ponad 3,17 mln zł.

Drugi projekt to rozbudowa obiektu, na którą przyznano niemal 
2,96 mln zł dofinansowania przy wydatkach kwalifikowanych się-
gających blisko 3,69 mln zł. Najważniejszym elementem tego za-
dania będzie budowa nowego reaktora biologicznego. W praktyce 
oznacza to wykonanie zbiorników i komór reaktora oraz dostawę 
i montaż urządzeń technologicznych, w tym zgarniaczy, miesza-
deł, pomp i systemu napowietrzania.

To inwestycja techniczna, ale jej znaczenie jest bardzo konkretne. 
Sprawna oczyszczalnia to mniejsze ryzyko awarii, lepsza jakość 
obsługi mieszkańców, większa ochrona lokalnego środowiska 
i  możliwość bezpiecznego planowania dalszego rozwoju gminy. 
Zadania zrealizuje Miejskie Przedsiębiorstwo Komunalne w Ko-
niecpolu.

ZMODERNIZUJĄ INFRASTRUKTURĘ, BEZ 
KTÓREJ MIASTO NIE DZIAŁA. OCZYSZ-
CZALNIA IDZIE DO MODERNIZACJI

Monika Wójcik, fot. Urząd Miasta i Gminy Koniecpol

Przy Centrum Społeczno-Kulturalnym w  Koniecpolu trwają 
prace związane z budową ogólnodostępnego placu wraz z miej-
scami postojowymi. Inwestycja realizowana jest przy ulicy Że-
romskiego, w  sąsiedztwie obiektu wykorzystywanego na po-
trzeby działalności kulturalnej i społecznej.

Jeszcze niedawno teren znajdował się na etapie robót ziemnych 
oraz wykonywania podbudowy. Obecnie widać już kolejne postę-
py. Na placu pojawiły się pierwsze ułożone fragmenty nawierzch-
ni z kostki brukowej, a cała inwestycja zaczyna nabierać docelo-
wego wyglądu.

Zakres zadania obejmuje budowę miejsc postojowych oraz ogól-
nodostępnego placu, wykonanie nawierzchni wraz z  krawężni-
kami i  obrzeżami, oznakowanie terenu oraz nasadzenia zieleni. 
Prace mają uporządkować przestrzeń przy centrum kultury i po-
prawić jej funkcjonalność.

Nowy plac i parking będą służyć zarówno uczestnikom wydarzeń 
organizowanych w  Centrum Społeczno-Kulturalnym w  Koniec-
polu, jak i mieszkańcom korzystającym z pobliskiej infrastruktury. 
Dodatkowe miejsca postojowe powinny ułatwić obsługę imprez, 

NOWY PLAC PRZY CENTRUM KULTURY NABIERA KSZTAŁTÓW. 
W KONIECPOLU WIDAĆ JUŻ UKŁADANĄ KOSTKĘ

Monika Wójcik, fot. Urząd Miasta i Gminy w Koniecpolu 

Choć na pierwszy rzut oka może się wydawać, że na placu bu-
dowy niewiele się dzieje, przebudowa układu drogowego obej-
mującego kilka ulic w  Koniecpolu wchodzi właśnie w  jeden 
z  kluczowych etapów. Obecnie realizowane są prace, które 

NAJPIERW TO CO PODNAJPIERW TO CO POD
ZIEMIĄ, POTEM ASFALTZIEMIĄ, POTEM ASFALT

w przyszłości pozostaną niewidoczne, ale zdecydują o trwałości 
całej inwestycji.

Jak poinformował magistrat, w ostatnich tygodniach pojawiały się 
głosy mieszkańców sugerujące brak postępów przy modernizacji 
ulic Wesołej, Willowej, Topolowej, Bukowej, Akacjowej i Brzozo-
wej. Jak podkreślają jednak przedstawiciele samorządu, inwesty-
cja jest w toku, a obecny etap prac koncentruje się na tzw. robo-
tach zanikających.

Chodzi o działania, które po zakończeniu budowy nie będą wi-
doczne, ale mają kluczowe znaczenie dla jakości i trwałości przy-
szłej nawierzchni. Wśród nich znajduje się przebudowa sieci 
wodno-kanalizacyjnej, wykonanie instalacji deszczowych i  od-
wodnieniowych oraz przygotowanie podbudowy pod drogi.

- To właśnie te elementy decydują o nośności jezdni i jej odpor-
ności na uszkodzenia. Zanim pojawi się warstwa asfaltu, koniecz-
ne jest wykonanie kilku warstw konstrukcyjnych, które zapewnią 
odpowiednie odwodnienie i  stabilność całej drogi - mówi bur-
mistrz Ryszard Suliga.

Jak dodaje włodarz, równolegle prowadzone są uzgodnienia 
z mieszkańcami dotyczące przesunięcia lub likwidacji ogrodzeń. 

Działania te są realizowane zgodnie z wcześniejszymi ustaleniami 
oraz po wypłacie odszkodowań z  budżetu gminy, na podstawie 
wycen przygotowanych przez Starostwo Powiatowe w  Często-
chowie.

- Zanim pojawi się asfalt, jest naprawdę dużo prac do wykona-
nia. I są to prace, których po prostu nie widać - podkreśla radny 
Artur Nowak. - Wiem, że każdy chciałby jak najszybciej zobaczyć 
gotową nawierzchnię, ale asfalt to już efekt końcowy. To inwe-
stycja dofinansowana ze środków zewnętrznych, więc musi być 
realizowana zgodnie z określonym harmonogramem i zakresem 
- dodaje.

Realizowane zadanie obejmuje kompleksową przebudowę infra-
struktury drogowej. W jego ramach powstanie nowa nawierzch-
nia jezdni, chodniki oraz zjazdy do posesji. Zaplanowano również 
budowę placu do zawracania, montaż nowoczesnego oświetlenia 
LED, wykonanie systemu odwodnienia oraz przebudowę i zabez-
pieczenie sieci podziemnych. Całość uzupełni nowe oznakowanie 
poziome i pionowe.

Łączna długość modernizowanych odcinków wynosi około 1,6 ki-
lometra. Inwestycja jest współfinansowana ze środków Rządowe-
go Funduszu Rozwoju Dróg.

spotkań, zajęć oraz innych wydarzeń odbywających się w tej czę-
ści miasta.

Inwestycja ma również poprawić estetykę otoczenia. Po zakoń-
czeniu robót teren, który dotąd wymagał uporządkowania, zyska 
nową nawierzchnię, wyznaczone miejsca parkingowe oraz ele-
menty zieleni.

Zadanie realizowane jest przy udziale środków unijnych. Projekt 
otrzymał 100 proc. dofinansowania, co oznacza, że całkowity 
koszt inwestycji zostanie pokryty z zewnętrznych funduszy.
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„Promyk” z wojewódzkim wsparciem. Będą za-
jęcia, terapia i pomoc psychologiczna dla dzieci 
oraz rodziców

placówki i pozwala zapewnić uczestnikom odpowied-
nie warunki do korzystania z zajęć.

Dotacja umożliwi również organizację zajęć z profilak-
tyki uzależnień dla dzieci i młodzieży oraz warsztatów 
dla rodziców. Tego typu działania mają pomagać w roz-
poznawaniu zagrożeń, budowaniu zdrowych relacji, 
wzmacnianiu kompetencji wychowawczych i  uczeniu 
młodych ludzi sposobów radzenia sobie z presją, stre-
sem oraz trudnymi emocjami.

Ważną częścią projektu będzie pomoc psychologiczna 
dla dzieci, młodzieży i ich rodziców. Zaplanowano tak-
że zajęcia socjoterapeutyczne, które wspierają rozwój 
społeczny, uczą komunikacji, współpracy i  bezpiecz-
nego wyrażania emocji. Uczestnicy będą mogli korzy-
stać również z bardziej specjalistycznych i  twórczych 
form pracy, takich jak „Leśna pracownia emocji przez 
sztukę”, zajęć ruchowych „Spokojne ciało - bezpieczne 
emocje”, terapii ręki z elementami krawiectwa oraz le-
śnych wypraw terapeutycznych.

Placówka Wsparcia Dziennego „Promyk” otrzy-
mała 40 tys. zł dotacji z  budżetu województwa 
śląskiego. Środki przyznano w  ramach konkursu 
dotyczącego wzmocnieniu lokalnych systemów prze-
ciwdziałania uzależnieniom. Dzięki dofinansowaniu 
placówka rozszerzy działania skierowane do dzieci, 
młodzieży oraz ich rodzin.

Pozyskane pieniądze zostaną przeznaczone na przed-
sięwzięcia, które mają wzmacniać profilaktykę uzależ-
nień, wspierać rozwój emocjonalny uczestników oraz 
zapewniać im bezpieczną przestrzeń do rozmowy, na-
uki i aktywności. Ważnym elementem projektu będzie 
także pomoc dla rodziców, ponieważ skuteczne prze-
ciwdziałanie uzależnieniom wymaga nie tylko pracy 
z  dziećmi, ale również wsparcia całego środowiska 
rodzinnego.

W ramach zadania zaplanowano między innymi zakup 
artykułów żywnościowych potrzebnych do przygoto-
wania posiłków dla dzieci. To praktyczna część wspar-
cia, która ma znaczenie w codziennym funkcjonowaniu 

EkoStrefa w Kopalni. Szkoła zyska nowoczesną pracownię przyrodniczą
znawać zagadnienia przyrodnicze z podręczników, ale 
również samodzielnie sprawdzać, analizować i  doku-
mentować zjawiska zachodzące w środowisku.

EkoStrefa będzie wykorzystywana podczas lekcji bio-
logii, chemii, geografii oraz przyrody. Przestrzeń ma 
wspierać realizację podstawy programowej, ale także 
rozwijać ciekawość poznawczą dzieci i  młodzieży. 
Ważnym elementem projektu jest również kształtowa-
nie postaw proekologicznych
oraz większej świadomości dotyczącej ochrony środo-
wiska.

Planowany koszt zadania wynosi 75 tys. zł. Z tej kwoty 
60 tys. zł stanowi dotacja przyznana przez WFOŚiGW 
w Katowicach, natomiast 15 tys. zł pochodzić będzie ze 
środków własnych gminy.

Gmina pozyskała dofinansowanie na utworzenie 
Zielonej Pracowni w  Zespole Szkolno-Przedszkol-
nym im. Jana Pawła II w Kopalni. Dzięki umowie 
z  Wojewódzkim Funduszem Ochrony Środowiska 
i  Gospodarki Wodnej w  Katowicach w  placówce 
powstanie nowoczesna przestrzeń do nauki biologii, 
chemii, geografii i przyrody.

- Celem jest stworzenie estetycznej, funkcjonalnej i do-
brze wyposażonej sali o  nazwie EkoStrefa, która po-
zwoli prowadzić zajęcia w sposób bardziej praktyczny 
i  angażujący dla uczniów - poinformował wójt Artur 
Brędzel.

Nowa pracownia ma sprzyjać aktywnemu uczeniu 
się, prowadzeniu doświadczeń, obserwacji oraz pracy 
metodą badawczą. Uczniowie będą mogli nie tylko po-

Aleksandryjski Ogród Nauki już działa. Ucznio-
wie będą uczyć się tam przyrody pod chmurką

drukowane na drukarce 3D przez uczniów klasy ósmej.

Druga część otwarcia miała bardziej praktyczny charak-
ter. Uczestnicy mogli wziąć udział w eksperymentach 
badawczych przygotowanych przez siódmoklasistów 
pod opieką nauczycieli oraz zapoznać się z wyposaże-
niem i możliwościami nowej przestrzeni edukacyjnej. 
Ekopracownia została zaprojektowana tak, aby pozwa-
lała prowadzić zajęcia w bezpośrednim kontakcie z na-
turą i łączyć teorię z praktyką.

W Aleksandryjskim Ogrodzie Nauki zamontowano al-
tankę z ławostołami, dzięki której uczniowie będą mo-
gli uczestniczyć w lekcjach i warsztatach na świeżym 
powietrzu. Powstała także łąka kwietna, umożliwiająca 
obserwację wzrostu roślin i poznawanie owadów zapy-
lających. Ważnym elementem wyposażenia jest klatka 
meteorologiczna Stevensona, która pozwoli prowadzić 
regularne pomiary temperatury, ciśnienia, wilgotności 
i opadów, a tym samym wykorzystywać ogród podczas 
lekcji przyrody, geografii i zajęć badawczych.

W przestrzeni znalazł się również kamienny zegar sło-
neczny. Ma pomagać uczniom w obserwowaniu cienia 
słonecznego oraz lepszym zrozumieniu ruchu obro-
towego i obiegowego Ziemi, a  także zmian pór roku. 
Uzupełnieniem ogrodu są dydaktyczne gry terenowe, 
w  tym „Zgaduj-zgadula”, „Memo leśne”, kostki 3x3, 
gra z płytkami oraz logiczne „kółko i krzyżyk”.

Nowa ekopracownia została pomyślana także jako 
miejsce obserwacji świata zwierząt i roślin. Zamonto-
wano karmnik z poidełkiem, budki lęgowe, domek dla 
motyli i hotel dla owadów. Dzięki temu uczniowie będą 
mogli dokarmiać ptaki zimą, obserwować ich zacho-
wania, poznawać rolę owadów w ekosystemie i lepiej 
rozumieć zależności zachodzące w przyrodzie. W ogro-
dzie pojawiła się również skrzynia z krzewami owoco-
wymi, ziołami i warzywami.

Przy Zespole Szkolno-Przedszkolnym im. Jana 
Kochanowskiego w  Aleksandrii oficjalnie otwarto 
Aleksandryjski Ogród Nauki, czyli nową ekopra-
cownię pod chmurką. Zielona przestrzeń eduka-
cyjna ma służyć uczniom jako miejsce prowadzenia 
lekcji, doświadczeń, obserwacji przyrodniczych i za-
jęć rozwijających świadomość ekologiczną.

Uroczystość odbyła się 5 maja i zgromadziła przedsta-
wicieli instytucji wspierających projekt, samorządu, 
lokalnej społeczności oraz szkoły. W otwarciu uczestni-
czyli między innymi prezes Wojewódzkiego Funduszu 
Ochrony Środowiska i Gospodarki Wodnej w Katowi-
cach Mateusz Pindel oraz wójt Artur Brędzel.

Jak podkreśliła dyrektor placówki Agnieszka Kotarska, 
nowa przestrzeń ma być dla uczniów czymś więcej niż 
tylko dodatkowym miejscem do prowadzenia zajęć.

- Aleksandryjski Ogród Nauki jest czymś więcej niż 
tylko przestrzenią dydaktyczną. To zielone serce szko-
ły, przestrzeń inspiracji, odkrywania, zadawania pytań 
i poszukiwania odpowiedzi w bezpośrednim kontakcie 
z przyrodą - zaznaczyła.

Pierwszą część wydarzenia wypełnił program arty-
styczny przygotowany przez uczniów. Był to montaż 
słowno-muzyczny z  elementami multimedialnymi, 
w którym mocno wybrzmiała potrzeba troski o środo-
wisko naturalne, lokalną przyrodę i najbliższe otocze-
nie. Goście wysłuchali piosenek w wykonaniu szkolne-
go chóru, obejrzeli scenki o tematyce ekologicznej oraz 
prezentację multimedialną o Aleksandrii.

Uczniowie zadbali również o symboliczne pamiątki dla 
zaproszonych gości. Podczas uroczystości wręczono 
specjalne wydanie szkolnej gazetki „Aleksandrus”, re-
dagowanej przez uczniów klas siódmych, oraz breloki 
z logo ekopracowni. Zostały one zaprojektowane i wy-

Sportowa pamięć o bohaterach Monte Cassino. 
Konopiska po raz trzeci pobiegły dla historii

i wspólnego przeżywania dnia poświęconego pamięci 
bohaterów Monte Cassino.

Duże zainteresowanie wzbudził także Ogólnopolski 
Bieg Strażacki „Strażackie 998”. Druhny i  druhowie 
ochotniczych straży pożarnych rywalizowali w pełnym 
umundurowaniu specjalnym typu Nomex, pokazując 
nie tylko sprawność fizyczną, ale także wytrzymałość 
i przygotowanie, które na co dzień są nieodłączną czę-
ścią strażackiej służby. Ta część zawodów była jednym 
z najbardziej
widowiskowych elementów.

Wydarzeniu towarzyszył piknik służb mundurowych. 
Chętni mieli okazję porozmawiać z funkcjonariuszami 
i zapoznać się ze sprzętem oraz zakresem ich codzien-
nych działań.

Szczególnym momentem uroczystości było wręczenie 
odznaczeń przyznanych na wniosek Zarządu Stowa-
rzyszenia Rodzina Wojskowa 74 Górnośląskiego Pułku 
Piechoty. Uhonorowani zostali wójt Artur Brędzel oraz 
dyrektor Gminnego Centrum Kultury i Sportu Marcin 
Kowalski. Odznaczenia były wyrazem uznania za zaan-
gażowanie w pielęgnowanie pamięci historycznej oraz 
wspieranie inicjatyw patriotycznych.

Na stadionie w  Konopiskach odbyła się trzecia 
edycja Ogólnopolskiego Biegu Pamięci Bohaterów 
Monte Cassino. Wydarzenie połączyło sportową ry-
walizację, lokalną integrację i pamięć o żołnierzach, 
którzy zapisali jedną z najważniejszych kart w histo-
rii polskiego oręża. Tegoroczna odsłona zgromadziła 
licznych uczestników, mieszkańców, przedstawicieli 
samorządu, instytucji oraz służb mundurowych.

Centralnym punktem wydarzenia był bieg główny 
na dystansie 10 kilometrów, w  którym wystartowało 
60 zawodników. Na trasach przygotowanych dla po-
szczególnych grup wiekowych pojawili się również 
najmłodsi uczestnicy - przedszkolaki, uczniowie klas 
I-VIII szkół podstawowych, młodzież ze szkół ponad-
podstawowych oraz członkowie młodzieżowych dru-
żyn pożarniczych. Sportowa część wydarzenia przebie-
gała w atmosferze zdrowej rywalizacji, zaangażowania 

Rock, motocykle i pomoc dla Toli. Rocker Music Festival 
połączył muzykę z solidarnością

jącej dziewczynki.

- Charytatywny wymiar wydarzenia wyraźnie połączył 
scenę, publiczność, organizatorów i  lokalną społecz-
ność - informują organizatorzy imprezy.

Jak dodają, drugi dzień Rocker Music Festival vol. 2 
również zakończył się sukcesem. Na scenie zaprezento-
wały się zespoły Zrano, Załoga 66 oraz Milsen, zapew-
niając uczestnikom kolejną porcję koncertowych emo-
cji. Program artystyczny był różnorodny, ale utrzymany 
w rockowym klimacie, który od początku stanowił znak 
rozpoznawczy wydarzenia.

Tego dnia odbył się również Bieg dla Toli. Inicjatywa 
spotkała się ze sporym zainteresowaniem mieszkańców 
i  gości, a  jej cel wpisywał się w  główny, pomocowy 
charakter festiwalu.

Mocne brzmienia, motocyklowy klimat i  charyta-
tywny cel złożyły się na tegoroczną odsłonę Rocker 
Music Festival vol. 2 w  gminie Konopiska. Wyda-
rzenie przyciągnęło mieszkańców, gości, fanów roc-
ka oraz motocyklistów, a jednym z najważniejszych 
elementów programu była zbiórka środków na le-
czenie i rehabilitację Toli.

Festiwal oficjalnie otworzył wójt Artur Brędzel, który 
powitał uczestników i życzył wszystkim udanej zaba-
wy. Już od początku wydarzenie miało wyraźnie plene-
rowy, muzyczny i integracyjny charakter. Obok koncer-
tów przygotowano konkursy, licytacje oraz dodatkowe 
atrakcje, które angażowały publiczność i  wzmacniały 
atmosferę wspólnego działania.

Podczas pierwszego dnia na scenie wystąpiły zespo-
ły Ampera, Fadoo oraz Menhor. Artyści dostarczyli 
publiczności solidnej dawki rockowej energii, a  ich 
koncerty spotkały się z  bardzo dobrym przyjęciem. 
Mocniejsze brzmienia, swobodna atmosfera i obecność 
motocyklistów sprawiły,
że festiwal utrzymał charakter wydarzenia skierowane-
go do osób ceniących muzykę graną na żywo i środo-
wiskową integrację.

Ważnym punktem programu były licytacje, z których 
dochód przeznaczono na leczenie Toli, mieszkanki 
gminy. Cieszyły się one dużym zainteresowaniem i po-
kazały, że festiwal nie był wyłącznie okazją do wspól-
nej zabawy, ale również do realnego wsparcia potrzebu-
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KTO NAPRAWDĘ TU RZĄDZI? RADNA KAIM HAGAR: WSZYSTKIE DECYZJE 
BURMISTRZA MUSZĄ MIEĆ AKCEPTACJĘ TEJ PANI
Maciej Krawczyk, fot. Urząd Gminy i Miasta Koziegłowy

Są w lokalnym samorządzie chwile, gdy człowiek chciałby wie-
rzyć, że sala sesyjna jest miejscem powagi, odpowiedzialności 
i minimum kultury osobistej. A potem przychodzi majowa sesja 
w  Koziegłowach, a  z  obrad robi się ornitologiczno-polityczny 
teatr jednego głosu. Bo oto radny Bartłomiej Grzybek, zamiast 
spokojnie odczytać interpelację o odpadającym tynku, zawilgo-
ceniu i potencjalnym zagrożeniu dla dzieci, usłyszał od Joanny 
Kołodziejczyk, że „mówi jak kaczka”.

Nie chodziło o kabaret szkolny, próbę do przedstawienia z oka-
zji Dnia Dziecka ani o konkurs recytatorski pod patronatem koła 
gospodyń wiejskich. Chodziło o sesję rady. Organ gminy, sprawy 
publiczne i bezpieczeństwo dzieci. I przewodniczącą, która w roli 
strażniczki powagi obrad postanowiła wystrzelić z komentarzem 
godnym podwórkowej przepychanki.

- Przepraszam, przepraszam. Proszę czytać wolno, wyraźnie, bo 
mówi pan jak kaczka i my tego nic nie rozumiemy. Żeby wszyscy 
usłyszeli - wypaliła w pewnym momencie Joanna Kołodziejczyk.

No i  wszyscy usłyszeli. Tyle że niekoniecznie to, co powin-
ni. Zamiast dowiedzieć się przede wszystkim czegoś o  stanie 
przedszkola, mieszkańcy usłyszeli coś znacznie bardziej po-
uczającego. A  mianowicie jak wygląda kultura prowadzenia 
obrad, gdy przewodniczącej najwyraźniej myli się stanowczość 
z publicznym przytykiem. Kaczka nie mówi, kaczka kwacze, ale 
jak się okazuje, w Koziegłowach to już szczegół. Ważne, że na 
sali wiadomo, kto trzyma mikrofon, kto przerywa i  kto może 
pozwolić sobie na więcej.

A przecież sprawa nie była błaha. Radny Grzybek podnosił temat 
budynku przedszkola. Nie pytał o kolor firanek, nie narzekał na 
zbyt mało pelargonii w donicach, nie domagał się tablicy pamiąt-
kowej na własną cześć. Mówił o odpadającym tynku, możliwym 
zawilgoceniu ścian, niedrożności rynien i  zagrożeniu dla dzieci 
oraz pracowników placówki. W normalnym samorządzie byłby to 
moment, w którym wszyscy prostują się w fotelach, notują, do-
pytują i sprawdzają. W Koziegłowach radny został potraktowany 
akustycznie i zoologicznie.

I właśnie dlatego komentarze mieszkańców pod tekstem opubli-
kowanym na facebookowym profilu wpowiecie.pl dedykowanemu 
na powiat myszkowski są tak wymowne. Bo ludzie świetnie wy-
czuli, że to nie była tylko jedna niezręczna fraza. Jak sami wskazu-
ją, to był objaw choroby znacznie bardziej przewlekłej i poczucia, 
że władza lokalna zbyt łatwo przechodzi od służby mieszkańcom 
do tonu folwarcznego.

- To jest żenada, nigdy nie słuchają ludzi, tylko obrażają się na-
wzajem - napisała Marzena Konopka.

Krótko, celnie i  bez zbędnych konsultacji społecznych. Gdy 
mieszkańcy zaczynają mówić o żenadzie, to znaczy, że coś poszło 
nie tak. A gdy mówią, że nikt ich nie słucha, tylko wszyscy się ob-
rażają, to znaczy, że samorządowe lustro pękło już dawno, tylko 
nie wszyscy chcą w nie spojrzeć.

Problem przedszkola, jak się okazuje, wcale nie jest wymysłem 
jednego radnego. W komentarzach pojawiły się głosy mieszkań-
ców, którzy opisują sprawę znacznie ostrzej niż urzędowy język 
przeglądów technicznych.

- To przedszkole to jakaś jedna wielka niedoróbka. Niby ładne, 
a  jedna wielka fuszerka. Ciągle coś przecieka i  odpada. W  sta-
rożytności budowlanka była na wyższym poziomie. Bartłomiej 
Grzybek dobrze, że poruszyłeś ten temat. Czas wspomnieć 
o chodnikach, po których ciężko poruszać się wózkiem - napisała 
dla odmiany Izabela Ptasik.

Do tego Luk Szczęsny dorzucił kolejny, mówiąc delikatnie, aro-
matyczny fragment lokalnej rzeczywistości.

- Chciałbym jeszcze wspomnieć o smrodzie szamba, jaki często 
unosi się w szatni w piwnicy, gdzie dzieciaczki się przebierają - 
zauważył.

Klaudia Ciuk natomiast napisała to tak, jak powinno zostać od-
czytane na początku kolejnej sesji, najlepiej wolno, wyraźnie i bez 
drobiowych porównań.

- Sesja to miejsce, gdzie mieszkańcy oczekują powagi, meryto-
rycznej dyskusji i wzajemnego szacunku, a nie osobistych docin-
ków. Teksty typu „mówi pan jak kaczka” są po prostu nie na miej-

scu i uwłaczają standardom, jakich powinniśmy wymagać od osób 
publicznych. Można się z kimś nie zgadzać, można polemizować 
na argumenty, ale szacunek do drugiego człowieka to absolutne 
minimum. Pełne wsparcie dla pana radnego - skomentowała.

W  punkt. Przewodnicząca ma prawo pilnować porządku obrad. 
Ma prawo prosić o powtórzenie wypowiedzi. Ma prawo upomnieć 
radnego, jeśli mówi niewyraźnie, za szybko albo odbiega od tema-
tu. Ale nie ma obowiązku, a tym bardziej prawa moralnego, robić 
widowisko ośmieszające rozmówcę.

Internautka Angelika poszła o krok dalej i postawiła sprawę w ka-
tegoriach politycznej odpowiedzialności.

- Sesja powinna być miejscem rzeczowej dyskusji i  wzajemne-
go szacunku, a  nie osobistych przytyków czy niekulturalnych 
komentarzy. Można mieć różne zdania, ale kultura wypowiedzi 
i szacunek do drugiego człowieka powinny być podstawą każdej 
publicznej debaty. Tego właśnie mieszkańcy mają prawo oczeki-
wać od osób pełniących funkcje publiczne. Może najwyższa pora, 
aby mieszkańcy poważnie zastanowili się nad referendum i od-
wołaniem osób, które zamiast reprezentować mieszkańców z kla-
są, obniżają poziom publicznej debaty - przekonywała.

Referendum? Mocne. Jednak kiedy z  sali sesyjnej robi się miej-
sce, gdzie mieszkańcy czują się lekceważeni, a radny zgłaszający 
problem dzieci słyszy komentarz rodem z ławki pod sklepem, to 
trudno się dziwić, że część opinii publicznej zaczyna myśleć o po-
litycznych konsekwencjach. Demokracja lokalna ma tę zaletę, że 
raz na jakiś czas przypomina wybranym, iż mandat nie jest aktem 
własności.

Paulina Konopka, która była obecna na sesji, opisała to w sposób 
jeszcze bardziej bezpośredni.

- Będąc na tej sesji odniosłam wrażenie, że większości radnym 
brakuje kultury osobistej. Oni, zamiast nam pomagać, to wręcz 
nam szkodzą i podchodzą do nas z pogardą. Skwituje to tylko tym, 
że radni mają być dla mieszkańców, a nie mieszkańcy dla radnych 
- skwitowała.

I to jest chyba najbardziej niebezpieczne dla każdej władzy lokal-
nej zdanie: „podchodzą do nas z pogardą”. Bo pogarda jest w sa-
morządzie jak wilgoć w  ścianie. Najpierw jej nie widać, potem 
zaczyna śmierdzieć, a  na końcu odpada tynk. W  Koziegłowach 
- sądząc po komentarzach - zdaje się odpadać już nie tylko ten 
z elewacji.

Katarzyna Słota też nie owijała w bawełnę.

- Poprę słowa pani Klaudii. Gmina to miejsce publiczne i dla ludzi, 
a  nie na odwrót. Kultura to podstawa, no ale niestety w  naszej 
gminie daleko do kultury i kulturalnych wypowiedziach co można 
zaobserwować na sesjach jak pani przewodnicząca odnosi się do 
radnych i do ludzi na sali. Jest to bardzo niekulturalne z jej strony 
wręcz poniżanie drugiego człowieka - wyraziła jedną z ostrzej-
szych ocen.

Barbara Rajczyk dopisała krótką, ale gorzką diagnozę.

- Nasza gmina od dawna nie ma nic wspólnego z kulturą i posza-
nowaniem wyborców - dodała.

Łukasz Piotrowski zauważył natomiast, że wszystko dzieje się 
w kontekście sprawy dzieci, czyli tematu, który powinien wyci-
szyć polityczne ego, a nie je podkręcić.

- Niestety obserwując część dyskusji w trakcie tej kadencji, coraz 
częściej można odnieść wrażenie, że dla części radnych ważniej-
sze od dobra dzieci bywają potrzeba posiadania racji, polityczne 
ego oraz emocjonalne odruchy, które nigdy nie powinny domino-
wać nad odpowiedzialnością za bezpieczeństwo dzieci. Dziwna ta 
kadencja, taka obca, nieswoja. To nie kabaret. Na miejscu radnego 
domagałbym się publicznych przeprosin - stwierdził.

Najmocniejsza politycznie była jednak wypowiedź radnej powia-
towej Doroty Kaim Hagar. I tu kończy się drobna satyra, a zaczyna 
pytanie o rzeczywisty układ sił w Koziegłowach.

- Tak naprawdę odkąd rządzi w naszej gminie pani Kołodziejczyk 
(z całym szacunkiem dla pana burmistrza, gdyż wszystkie jego de-
cyzje muszą mieć akceptację tej pani) do tej pory nie znaleźli się 
radni, którzy publicznie w czasie obrad sesji jej się sprzeciwili. Ale 
widać, że miarka się przebrała i wreszcie jest ktoś kto ma odwagę 
to zrobić bo zależy mu na mieszkańcach i po to startował w wy-
borach. Warto o  tym pamiętać przy kolejnym wyborach. Brawo 
Bartłomiej Grzybek! Trzymam kciuki i  wspieram - spuentowała 
całą dyskusję na facebookowym profilu Powiat Myszkowski.

No właśnie. Kto naprawdę rządzi w  Koziegłowach? Burmistrz, 
który formalnie jest organem wykonawczym? Rada, która ma 
stanowić i kontrolować? Czy przewodnicząca, o której radna po-
wiatowa pisze, że wszystkie decyzje burmistrza muszą mieć jej 
akceptację?

To oczywiście opinia Doroty Kaim Hagar, ale opinia politycznie 
ciężka. Bo jeśli mieszkańcy i  lokalni samorządowcy zaczynają 
postrzegać przewodniczącą jako faktyczne centrum decyzyjne 
gminy, to mają problem większy niż jedna sesyjna złośliwość. Au-
tomatycznie pojawia się tu pytanie o mechanikę lokalnej władzy.

W tej historii najbardziej groteskowe jest to, że cały kryzys można 
było zatrzymać jednym normalnym zdaniem. „Panie radny, pro-
szę mówić wolniej”. Tyle. Pięć słów. Bez kaczki, bez popisu, bez 
tonu nauczycielki od dyscypliny na kolonii karnej. Efekt? Prze-
wodnicząca chciała poprawić dykcję radnego, a poprawiła tylko 
frekwencję krytycznych komentarzy. Chciała, żeby wszyscy usły-
szeli. No to usłyszeli. I zapisali.

Finalnie kwestia budynku przedszkola nadal wymaga odpowiedzi. 
Czy odpadający tynk został sprawdzony? Czy rynny są drożne? 
Czy wilgoć jest problemem? Czy smród w szatni istnieje? Czy ro-
dzice mogą być spokojni? To są konkretne pytania. Znacznie waż-
niejsze niż to, czy radny mówi zbyt szybko i czy przewodniczącej 
podoba się tempo jego czytania.
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Maciej Krawczyk, fot. Urząd Miejski w Krzepicach/Screenshot

Końcówka ostatniej sesji rady miejskiej pokazała, że za oficjal-
nymi uchwałami i bieżącymi decyzjami finansowymi kryje się 
cały katalog spraw, które mieszkańcy odczuwają znacznie moc-
niej niż same zapisy budżetowe. Radni pytali o ścieżki rowero-
we przy DK43, remont dworca PKP, nakładkę asfaltową w Dan-
kowicach po budowie kanalizacji, ciąg pieszo-rowerowy od ulicy 
Dąbrowskiego do Rolniczej, chodnik w Parcelach, drogę w rejo-
nie ulic Sosnowej, Pragi i Modrzewiowej oraz wymianę wodo-
ciągu między Dankowicami Trzecimi a Dankowicami-Piaskami. 
Z odpowiedzi burmistrza wyłaniał się dość typowy dla lokalnych 
inwestycji problem. Wiele tematów jest „w toku”, zależy od in-
nych instytucji, nie ma jeszcze ostatecznych terminów albo wy-
maga kolejnych pism i uzgodnień.

Jednym z poruszonych wątków była sprawa potencjalnych ście-
żek rowerowych z Krzepic do Zajączek Drugich oraz z Krzepic do 
Iwanowic. Radny Tobiasz Ogórek zwrócił uwagę, że w przestrzeni 
publicznej pojawiają się informacje o przygotowaniach do podob-
nych inwestycji w innych miejscach, dlatego pytał, czy gmina ma 
już jakikolwiek „rys czasowy” w sprawie własnych odcinków.

Burmistrz przyznał, że odbywał spotkania z  przedstawicielami 
Generalnej Dyrekcji Dróg Krajowych i Autostrad, ale jednocześnie 

Maciej Krawczyk

Podczas niedawnej nadzwyczajnej sesji Rady Gminy Lipie radni 
zajęli się przede wszystkim zmianami w wieloletniej prognozie 
finansowej, które otwierają drogę do realizacji ważnej inwesty-
cji kanalizacyjnej w  Kleśniskach. Obrady były krótkie i  miały 
techniczny charakter, ale dotyczyły zadania o  dużej wartości. 
Samorząd bowiem otrzymał środki wcześniej, niż pierwotnie 
zakładano, dlatego konieczne było szybkie dostosowanie doku-
mentów finansowych.

Najważniejszy punkt sesji dotyczył budowy kanalizacji sanitarnej 
w  miejscowości Kleśniska. Jak wyjaśniała skarbnik Aneta Łacz-
mańska, zadanie było wcześniej zapisane w budżecie na 2028 rok, 
ale po otrzymaniu dofinansowania ma zostać zrealizowane do 

nie przedstawił żadnej twardej deklaracji czasowej. Zapowiedział 
przygotowanie pisma, w którym gmina miałaby zadeklarować go-
towość wykonania dokumentacji projektowej, licząc, że będzie to 
argument dla GDDKiA przy staraniach o środki na realizację.

- Przygotowuję pismo, które po rozmowie z  panem dyrektorem 
Juszczykiem, że my byśmy deklarowali wykonanie projektu tych 
ścieżek, natomiast samo wykonawstwo byłoby po tej stronie. Było-
by to dla niego też, bo on musi zdobyć środki z Generalnej Dyrekcji, 
prawda? Więc on też musi czymś argumentować i ten argument, że 
gmina sama jakby wychodzi z inicjatywą, wykłada te pieniądze na 
projekt, byłoby jakimś argumentem - mówił burmistrz.

Najważniejsze zdanie padło jednak chwilę później.

- Natomiast jeżeli chodzi o deklaracje czasowe, nikt takich dekla-
racji mi nie da - zaznaczył.

Oznacza to, że choć temat ścieżek rowerowych formalnie żyje, 
na razie mieszkańcy nie usłyszeli konkretnej daty ani rozpoczęcia 
prac projektowych, ani tym bardziej samej budowy. Przewodni-
czący rady podkreślał, że droga krajowa nr 43 jest jedną z najbar-
dziej obciążonych tras w regionie, co powinno wzmacniać argu-
mentację za powstaniem bezpiecznej infrastruktury rowerowej.

Kolejnym problemem okazał się dworzec PKP. Radny Ogórek 
przypomniał, że w ubiegłym roku odbyły się rozmowy z udziałem 
posła, burmistrza i przewodniczącego rady, a także wizja lokalna. 
Pytał, czy od tego czasu cokolwiek realnie ruszyło. Odpowiedź 
burmistrza była ostrożna.

- Wiążących informacji panu nie odpowiem, żadnych obiecujących. 
Natomiast z  tych informacji, które wtedy na miejscu uzyskaliśmy 
również z panem przewodniczącym, to na taki doraźny remont pan 
minister deklarował wsparcie w tej materii. Natomiast nie mam żad-
nej informacji, czy to nastąpi, czy nie - mówił Mateusz Kluba.

Radny poprosił więc o ponowienie pisma do właściwych instytu-
cji, przypominając, że wcześniej mowa była między innymi o do-
stosowaniu budynku do potrzeb osób z niepełnosprawnościami. 
Burmistrz zadeklarował, że gmina „odświeży” korespondencję.

W dyskusji wróciła także sprawa nakładki asfaltowej w Dankowi-
cach po budowie kanalizacji. Radny Zbigniew Robak pytał, kiedy 
prace zostaną wykonane. Burmistrz nie podał konkretnej daty, 
ale wskazał, że powinno to nastąpić możliwie szybko, najlepiej 

w czerwcu. Jak dodał, starostwo jest przygotowane do inwestycji, 
a gmina będzie rozmawiała z wykonawcą o przyspieszeniu prac. 
W tle pozostały jednak jeszcze drobne kwestie techniczne zwią-
zane z przejściami pod drogą.

Radni pytali również o  ścieżkę pieszo-rowerową od ulicy Dą-
browskiego do ulicy Rolniczej. W tym przypadku również padła 
deklaracja, że inwestycja ma zostać wykonana w tym roku, choć 
bez wskazania konkretnej daty rozpoczęcia robót. Kluba tłuma-
czył, że dokumentacja jest gotowa, powiat ma zabezpieczoną 
swoją część środków, ale oczekuje także udziału finansowego 
gminy. Konkretna kwota ma być znana dopiero po przetargu.

- Nie wiem, kiedy rozpoczną, natomiast mam zapewnienie, że ta 
ścieżka będzie wykonana w tym roku, bo dokumentacja jest pełna, 
środki mają zapisane. Oczywiście oczekują od nas wkładu, swoją 
część mają, więc jeżeli my zawrzemy z nimi porozumienie, to ta 
ścieżka myślę, że będzie wykonana - skomentował burmistrz.

Mieszkańcy Parceli również czekają na drogowe decyzje. Radna 
Alicja Chęcińska pytała o przetarg na poszerzenie drogi i budowę 
chodnika. Włodarz odpowiedział, że postępowanie może zostać 
ogłoszone na przełomie maja i  czerwca, choć wcześniej gmina 
chce zająć się jeszcze innym przetargiem dotyczącym parku.

Inny problem dotyczył drogi w rejonie ulic Sosnowej, Pragi i Mo-
drzewiowej. Radna Irena Wydmuch chciała wiedzieć, czy sprawy 
związane z działkami i mieszkańcami są już uzgodnione. Naczelny 
urzędnik w mieście wyjaśnił, że inwestycja jest na etapie projekto-
wym i ma być realizowana w trybie ZRID. To oznacza, że tam, gdzie 
konieczne będzie wejście w prywatne grunty, najpierw musi dojść 
do podziałów i wyceny działek, a dopiero potem do rozmów z wła-
ścicielami. Zapewniał przy tym, że projektant ma ograniczać inge-
rencję w prywatne nieruchomości tam, gdzie będzie to możliwe.

Ostatni z technicznych, ale ważnych dla mieszkańców tematów do-
tyczył wymiany wodociągu między Dankowicami Trzecimi a Danko-
wicami-Piaskami. Radny Paweł Kuc pytał o termin i sposób realizacji 
zadania. Burmistrz odpowiedział, że dokładnej daty nie ma, a zada-
nie powierzono Zakładowi Działalności Komunalnej. Obecnie trwają 
uzgodnienia z powiatem, ponieważ prace dotyczą pasa drogi powia-
towej. Problemem okazała się metoda wykonania robót.

- W jednym przypadku chcieliśmy zrobić to normalnie wykopem, 
ale wiem, że powiat tam stawia weto, więc na pewno będzie tam, 
gdzie jest to możliwe, przeciskiem - mówił burmistrz.

DK43, DWORZEC PKP I KANALIZACJA W DAN-
KOWICACH. LISTA PYTAŃ BYŁA DŁUGA, ODPO-
WIEDZI OSTROŻNE

KANALIZACJA W KLEŚNISKACH SZYBCIEJ NIŻ PLANOWANO. LIPIE ZMIENIA DOKUMENTY, BO GMINA DOSTAŁA DOFINANSOWANIE

Monika Wójcik, fot. Urząd Gminy Lipie

Fatalny stan drogi Julianów-Smolarze od dłuższego czasu budzi 
zrozumiałe niezadowolenie mieszkańców. Około 1,3-kilometro-
wy leśny odcinek, stanowiący przedłużenie drogi powiatowej 
prowadzącej od Lipia przez Albertów, Stanisławów, Lindów i Ju-
lianów w kierunku drogi wojewódzkiej Działoszyn-Częstocho-
wa, wymaga gruntownej naprawy. - Sprawa jest jednak bardziej 
skomplikowana, niż mogłoby się wydawać. Problemem nie jest 
wyłącznie stan nawierzchni, lecz nietypowe położenie drogi na 
granicy administracyjnej - przekonują urzędnicy z Lipia.

Choć dla mieszkańców i kierowców ten fragment stanowi natu-
ralną kontynuację drogi powiatowej z terenu powiatu kłobuckie-
go, formalnie znajduje się już poza jego granicami. Leśny odcinek 
między Julianowem a  drogą wojewódzką leży na terenie woje-
wództwa łódzkiego, w  powiecie pajęczańskim i  gminie Działo-
szyn. To oznacza, że powiat kłobucki, mimo że pozostała część 
drogi znajduje się na jego obszarze, nie może obecnie samodziel-
nie przeprowadzić tam inwestycji.

Sytuacja jest nietypowa i dla wielu mieszkańców może wydawać 
się kuriozalna. W  praktyce administracyjne wytyczenie granic 
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końca przyszłego roku. Zmiany w  wieloletniej prognozie finan-
sowej były więc niezbędne, aby gmina mogła podpisać umowę 
i prawidłowo ująć inwestycję w planach finansowych.

- Do tej pory mieliśmy wpisane 8 mln zł, a wartość kosztoryso-
wa całego zadania to jest 12 mln zł, przy czym niecałe 8 mln zł 
dostaniemy w formie dotacji, a reszta to będzie wkład własny - 
wyjaśniała skarbnik.

Wójt Bożena Wieloch podkreślała, że zmiana ma charakter tech-
niczny, ale jest konieczna do dalszego procedowania inwestycji. 

- To jest taka techniczna zmiana, bo była ona później, a dostaliśmy 
środki wcześniej i chcąc podpisać umowę musimy mieć te zmiany 

dotyczące wydatków i udziału po prostu aktualne - mówiła.

Radni nie zgłosili pytań do projektu. Uchwała w  sprawie zmian 
w wieloletniej prognozie finansowej została przyjęta jednogłośnie.

Drugim punktem była korekta wcześniejszej uchwały dotyczącej 
przekazania środków na Fundusz Wsparcia Policji z przeznacze-
niem na dofinansowanie zakupu pojazdów służbowych dla Ko-
mendy Powiatowej Policji w Kłobucku. Jak wyjaśniono, nie zmie-
niła się ani kwota, ani cel pomocy. Poprawiona została jedynie 
podstawa prawna.

Ten projekt nie przeszedł już jednomyślnie. Za jego przyjęciem 
głosowało dwunastu radnych, jeden był przeciw.

sprawiło, że ostatni, najbardziej problematyczny fragment drogi 
pozostaje poza bezpośrednimi kompetencjami powiatu, które-
go mieszkańcy najczęściej z niej korzystają. Z prawnego punktu 
widzenia wykonanie przez powiat kłobucki remontu na terenie 
innego powiatu byłoby dziś niemożliwe.

- Aby gruntowna naprawa mogła zostać przeprowadzona, ko-
nieczne jest więc wcześniejsze uregulowanie statusu tego od-
cinka. Dopiero uzyskanie formalnej możliwości zajęcia się drogą 
otworzy drogę do przygotowania inwestycji, podjęcia decyzji fi-
nansowych i ubiegania się o środki na remont - wyjaśniają przed-
stawiciele Urzędu Gminy Lipie.

Jak przekonują, działania w tym kierunku zostały już podjęte. La-
tem ubiegłego roku rozpoczęto procedury zmierzające do prze-
jęcia niewielkiego odcinka drogi między Julianowem a drogą wo-
jewódzką. Proces ten wymaga jednak uzgodnień między różnymi 
instytucjami, w tym między innymi z udziałem wojewody łódzkie-
go oraz starosty pajęczańskiego.

- Podczas niedawnej sesji Rady Gminy Lipie starosta kłobucki po-
informował, że sprawa jest już na końcowym etapie. To ważna in-

formacja dla mieszkańców, choć nie oznacza jeszcze natychmia-
stowego rozpoczęcia robót. Po zakończeniu procedury konieczne 
będzie przygotowanie kolejnych kroków, w tym określenie zakre-
su inwestycji i zabezpieczenie środków - dodają urzędnicy.

Na dziś nie można jeszcze wskazać konkretnego terminu remon-
tu. Można natomiast powiedzieć, że podstawowe działania for-
malne, bez których inwestycja nie byłaby możliwa, są już prowa-
dzone. To właśnie one mają usunąć główną przeszkodę, która do 
tej pory blokowała naprawę drogi.
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Piotr Biernacki, fot. Urząd Gminy Lelów

W Lelowie tegoroczne obchody Święta Narodowego Trzeciego 
Maja miały podwójny wymiar. Były okazją do uczczenia 235. 
rocznicy uchwalenia Konstytucji 3 Maja, ale także do wyrażenia 
wdzięczności strażakom, którzy w gminie od lat są jedną z naj-
ważniejszych części lokalnej wspólnoty. Uroczystości połączono 
bowiem z obchodami Dnia Strażaka, przypadającego we wspo-
mnienie św. Floriana, patrona ludzi niosących pomoc.

Uroczystości rozpoczęły się w Gminnym Ośrodku Kultury w Le-
lowie. Wprowadzono poczet sztandarowy i  odśpiewano hymn 
państwowy. Już ten początek nadał wydarzeniu podniosły cha-
rakter, ale dalsza część programu miała również bardziej szkolny, 
rodzinny i lokalny wymiar. Uczniowie klasy szóstej przygotowa-
li montaż słowno-muzyczny poświęcony historii Konstytucji 3 
Maja. Patriotyczne wiersze i  pieśni przypomniały uczestnikom 
znaczenie jednej z  najważniejszych ustaw w  dziejach Polski, 
a  jednocześnie pozwoliły młodym mieszkańcom gminy włączyć 
się w obchody nie tylko samą obecnością.

Po części artystycznej uczestnicy wyruszyli spod budynku GOK-
-u w trzeciomajowym pochodzie. W asyście Orkiestry Dętej OSP 
Nakło oraz pocztów sztandarowych przemaszerowali pod po-
mnik św. Floriana, gdzie delegacje jednostek ochotniczych stra-
ży pożarnych z  terenu samorządu złożyły kwiaty. Ten moment 
szczególnie podkreślił drugi wymiar uroczystości – pamięć o pa-
tronie strażaków i szacunek dla tych, którzy na co dzień są gotowi 
nieść pomoc mieszkańcom.

Następnie korowód przeszedł na plac kościelny, gdzie delegacje 
oddały hołd poległym w obronie ojczyzny i złożyły wiązanki kwia-
tów. Kolejnym punktem obchodów była msza święta w  intencji 
Polski i strażaków, odprawiona przez proboszcza parafii, ks. Hen-
ryka Młynarczyka.

Tegoroczne świętowanie było więc nie tylko lekcją patriotyzmu, 
ale także okazją do podziękowania druhnom i druhom. W uroczy-
stościach uczestniczyli przedstawiciele lokalnych instytucji, or-
ganizacji, szkół, jednostek OSP, harcerze, nauczyciele, uczniowie 
oraz mieszkańcy.

ŚWIĘTOWALI 3 MAJA I DZIEŃ 
STRAŻAKA. PATRIOTYCZNE OB-
CHODY POŁĄCZONO Z PODZIĘKO-
WANIEM DLA DRUHEN I DRUHÓW

Monika Wójcik, fot. GDDKiA

Wojewoda śląski wydał decyzję o zezwoleniu na realizację inwe-
stycji drogowej dla rozbudowy drogi krajowej nr 46 na odcinku 
Ślęzany-Lelów. To otwiera drogę do kolejnego etapu moder-
nizacji jednej z  ważniejszych tras w  tej części regionu. Prace 
budowlane rozpoczną się po podpisaniu umowy z wykonawcą, 
który zostanie wyłoniony w postępowaniu przetargowym. Za-
kończenie inwestycji planowane jest do 2028 roku.

Rozbudowa obejmie odcinek o długości 3,6 km. Droga zachowa 
jednojezdniowy przekrój, z jednym pasem ruchu w każdym kie-
runku, ale zostanie dostosowana do przenoszenia obciążeń 11,5 
tony na oś. Po zakończeniu prac szerokość jezdni wyniesie 7 me-
trów. Ważnym elementem zadania będzie budowa ścieżki pieszo-
-rowerowej, która zostanie połączona z chodnikiem w Lelowie.

Jedną z najistotniejszych zmian będzie przebudowa skrzyżowa-
nia drogi krajowej nr 46 z drogą wojewódzką nr 789 oraz drogą 
gminną w Ślęzanach. W miejscu obecnego skrzyżowania powsta-
nie czterowlotowe rondo, przystosowane także do obsługi prze-
jazdów nienormatywnych. Przebudowane zostaną również inne 
skrzyżowania z drogami gminnymi.

Inwestycja ma poprawić nie tylko płynność ruchu, ale również 
bezpieczeństwo pieszych, rowerzystów i  pasażerów komunika-
cji zbiorowej. W miejscach, w których obecnie funkcjonują przy-
stanki autobusowe, zaplanowano obustronne zatoki autobusowe. 

- Te rozwiązania zostały uzgodnione z gminą Lelów - przekonu-
ją pracownicy katowickiego oddziału Generalnej Dyrekcji Dróg 
Krajowych i Autostrad. - Przebudowane zostaną także istniejące 
zjazdy do posesji prywatnych, a w razie potrzeby powstaną nowe. 
Przejścia dla pieszych mają zostać dodatkowo doświetlone - do-
dają.

Zakres prac obejmie również kanalizację deszczową, która będzie 
odprowadzać wody opadowe i  roztopowe do przydrożnych ro-
wów. Uzupełnieniem inwestycji będzie nowe oświetlenie uliczne 
w technologii LED, co ma zwiększyć bezpieczeństwo i ograniczyć 
zużycie energii.

Na odcinku przebudowy przewidziano także zabezpieczenia aku-
styczne. Powstaną ekrany o łącznej długości ponad 300 metrów 
i  wysokości od 3 do 4 metrów. Zostaną ustawione na odcinku 
ponad 2 km w sąsiedztwie istniejącej zabudowy. Ich budowę po-
przedziła analiza akustyczna, która wykazała konieczność zasto-
sowania dodatkowej ochrony przed hałasem.

W realizację zadania włączy się również lokalny samorząd. Gmina 
Lelów ma przeznaczyć 200 tys. zł na budowę ciągu pieszo-rowe-
rowego, który ma zwiększyć komfort i bezpieczeństwo wszyst-
kich użytkowników ruchu.

Rozbudowa odcinka Ślęzany-Lelów wpisuje się w szerszy proces 
modernizacji DK46, prowadzony od 2023 roku. Droga krajowa 
nr 46 ma ponad 240 km długości i  przebiega przez wojewódz-
twa dolnośląskie, opolskie oraz śląskie. Jej wschodni fragment 
w  województwie śląskim, liczący blisko 50 km, stanowi ważne 
połączenie pomiędzy DK91 w Częstochowie a DK78 w kierunku 
województwa świętokrzyskiego.

W maju 2025 roku do ruchu udostępniono odcinek pomiędzy Ja-
nowem a Lgoczanką o długości 6,9 km, a od września 2025 roku 
kierowcy korzystają z przebudowanego, blisko 8-kilometrowego 
fragmentu pomiędzy Lelowem a Nakłem. Teraz przyszedł czas na 
kolejny etap, który ma poprawić bezpieczeństwo, komfort po-
dróżowania i płynność ruchu na trasie prowadzącej przez gminę 
Lelów.

JEST ZGODA NA ROZBUDOWĘ DK46 MIĘDZY JEST ZGODA NA ROZBUDOWĘ DK46 MIĘDZY 
ŚLĘZANAMI A LELOWEM. POWSTANIE RONDO, ŚLĘZANAMI A LELOWEM. POWSTANIE RONDO, 
ŚCIEŻKA I ZATOKI AUTOBUSOWEŚCIEŻKA I ZATOKI AUTOBUSOWE

ORTOGRAFICZNE MISTRZOSTWO W LELOWIE. UCZENNICA Z IRZĄDZ NAJLEPSZA W MIĘDZYGMINNYM KONKURSIE
Monika Wójcik, fot. Urząd Gminy Lelów

W  Zespole Szkolno-Przedszkolnym w  Lelowie odbyło się uro-
czyste podsumowanie XII edycji konkursu ortograficznego 
o tytuł Międzygminnego Mistrza i Wicemistrza Ortografii 2026. 
Wydarzenie zgromadziło uczniów klas VI-VIII ze szkół podsta-
wowych z  gminy Lelów oraz ościennych samorządów, którzy 
wcześniej okazali się najlepsi w szkolnych eliminacjach.

Tegoroczny konkurs odbył się pod koniec kwietnia w  Szkole 
Podstawowej Zespołu Szkolno-Przedszkolnego w  Lelowie. Jego 
organizatorami byli miejscowa filia Publicznej Biblioteki Peda-
gogicznej RODN „WOM” w  Częstochowie oraz Zespół Szkolno-
-Przedszkolny w Lelowie. Patronat nad wydarzeniem objęła z ko-
lei wójt Renata Samek.

Do ortograficznej rywalizacji przystąpiło 23 klasowych mistrzów 
i  wicemistrzów ortografii z  gmin Lelów, Niegowa i  Irządze. 

Uczestnicy reprezentowali w sumie pięć placówek edukacyjnych.

Najlepszą znajomością zasad polskiej ortografii wykazała się Anna 
Gorgoń, uczennica klasy VIII Szkoły Podstawowej im. Jana Led-
wocha w Irządzach, która zdobyła tytuł Międzygminnego Mistrza 
Ortografii 2026. Tytuł wicemistrza przypadł Kornelii Szczerbie, 
uczennicy klasy VII Szkoły Podstawowej w Ślęzanach.

Jury przyznało także wyróżnienia. Otrzymały je Alicja Micuła, 
uczennica klasy VIII Szkoły Podstawowej im. Jana Ledwocha 
w  Irządzach, oraz Jagoda Wyszomirska, uczennica klasy VIII 
Szkoły Podstawowej w Niegowie.

Konkurs był okazją nie tylko do sprawdzenia wiedzy językowej, 
ale również do promowania poprawnej polszczyzny wśród mło-
dzieży. Wszyscy uczestnicy otrzymali pamiątkowe dyplomy za 
udział, a najlepsi zostali uhonorowani za szczególne osiągnięcia.
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STRATEGIA NA DEKADĘ BEZ AUTORA NA SALI. ZA TO 
SKARGI NA WÓJT SYPAŁY SIĘ JEDNA PO DRUGIEJ

MIEDŹNO BEZ MILIONÓW NA OCZYSZCZALNIĘ. DWA PROJEKTY NIE DOSTAŁY DOFINANSOWANIA
Piotr Biernacki

Gminy z powiatów częstochowskiego, myszkowskiego i kłobuc-
kiego otrzymają łącznie ponad 82,44 mln zł dofinansowania na 
inwestycje związane z  kanalizacją, oczyszczalniami ścieków, 
sieciami wodociągowymi oraz ujęciami wody. To efekt roz-
strzygnięcia trzech naborów w ramach programu Fundusze Eu-
ropejskie dla Śląskiego na lata 2021-2027. Bardzo słabo w tym 
okazałym zestawieniu wypadło Miedźno, którego dwa wnioski 
zostały odrzucone w przedbiegach, bo nie spełniały kryteriów 
formalnych. To duży cios i porażka dla wójt Eweliny Stobieckiej, 
dla której modernizacja infrastruktury oczyszczalni ścieków 
miała być jednym z kluczowych zadań bieżącej kadencji.

W skali całego województwa śląskiego do dofinansowania wybra-
no 41 projektów. Łączna pula wsparcia przekracza 136,6 mln zł, 
z czego ponad 112 mln zł pochodzi ze środków unijnych, a blisko 
24,6 mln zł z budżetu państwa. Dwa nabory dotyczyły budowy ka-
nalizacji sanitarnej i oczyszczalni ścieków, trzeci obejmował sieci 
wodociągowe oraz stacje uzdatniania wody.

Najwięcej pieniędzy z analizowanych trzech powiatów trafi do sa-
morządów z  powiatu częstochowskiego. Łącznie będzie to około 
34,46 mln zł. Największe wsparcie otrzyma Olsztyn, gdzie 9,13 mln 
zł zostanie przeznaczone na rozbudowę i przebudowę oczyszczalni 
ścieków. Koniecpol znalazł się na listach dofinansowanych projek-
tów dwukrotnie – 2,70 mln zł trafi na modernizację miejskiej oczysz-
czalni ścieków, a kolejne 2,96 mln zł na jej rozbudowę.

Znaczne środki otrzyma również Mykanów. Gmina pozyska 5,53 
mln zł na budowę sieci kanalizacji sanitarnej i wodociągowej oraz 

3 mln zł na drugi etap inwestycji obejmujący ulicę Prostą wraz 
z odwodnieniem. Kłomnice dostaną 2,84 mln zł na budowę sie-
ci kanalizacyjnej w miejscowości Kłomnice, w rejonie za torami. 
Poczesna otrzyma 3,06 mln zł na budowę kanalizacji sanitarnej 
w Kolonii Poczesnej i Nieradzie-Mazurach, natomiast Rędziny - 
5,26 mln zł na budowę sieci wraz z przyłączami.
W powiecie myszkowskim dofinansowanie dla wybranych projek-
tów wyniesie około 27,02 mln zł. Największą kwotę otrzyma Poraj 
- 8,79 mln zł na budowę oczyszczalni ścieków. Dodatkowo projekt 
dotyczący modernizacji sieci wodociągowej w przez spółkę Pore-
co uzyska 2,81 mln zł wsparcia.

Koziegłowy znalazły się wśród beneficjentów aż trzykrotnie. 
Na infrastrukturę wodno-kanalizacyjną na terenie gminy i mia-
sta przyznano 2,50 mln zł, na rozbudowę oczyszczalni ścieków 
w Koziegłowach 5,74 mln zł, a na przebudowę ujęcia wody w Piń-
czycach 3 mln zł. Niegowa otrzyma 3 mln zł na budowę i  mo-
dernizację systemów zaopatrzenia w wodę, a Żarki 1,18 mln zł na 
innowacyjny system zarządzania gospodarką wodną oraz prze-
budowę odcinka magistrali wodnej.

W  powiecie kłobuckim wsparcie dla projektów wybranych do 
dofinansowania wyniesie około 20,96 mln zł. Najwięcej środków 
trafi do Lipia, gdzie 7,11 mln zł zostanie przeznaczone na budo-
wę sieci kanalizacji sanitarnej wraz z przyłączami w miejscowo-
ści Kleśniska. Wręczyca Wielka otrzyma 6,7 mln zł na rozbudowę 
oczyszczalni ścieków we Wręczycy Małej, a Popów 4,15 mln zł na 
rozbudowę sieci kanalizacji sanitarnej w Wąsoszu Górnym. W na-
borze wodociągowym dofinansowanie uzyskały także Panki - 3 
mln zł na rozbudowę ujęcia wody pitnej przy ulicy Dworcowej.

Maciej Krawczyk, fot. Urząd Gminy Miedźno/Screenshot

Ostatnia sesja rady gminy pokazała wyraźny kontrast między 
spokojnym przyjmowaniem dokumentów strategicznych a na-
rastającymi napięciami wokół bieżących spraw mieszkańców. 
Strategię rozwoju gminy na lata 2026-2036 radni uchwalili 
jednogłośnie, choć przedstawiciele firmy, która przygotowa-
ła ponadstustronicowy dokument, nie pojawili się na sali, by 
omówić jego założenia. Znacznie więcej czasu zajęły skar-
gi, petycje i  wnioski dotyczące dróg, oświetlenia, inwestycji, 
PSZOK-u, kolei i korespondencji prowadzonej przez urząd.

Na początku rada zajęła się strategią rozwoju na kolejną deka-
dę. Dokument, istotny dla przyszłości całego samorządu, został 
przyjęty bez szerszej dyskusji. Z  sali padła jedynie informacja, 
że wykonawca strategii został zaproszony, ale nie uczestniczył 
w sesji. Radni nie zgłosili większych pytań i przyjęli dokument 
jednogłośnie.

Później rozpatrywano wniosek dotyczący kolei. Mieszkaniec 
postulował zainteresowanie się odtworzeniem peronów, przy-
wróceniem funkcji pasażerskich i  możliwością uruchomienia 
połączeń w  kierunku Częstochowy przez Wręczycę, Kłobuck 
i Miedźno. W piśmie wskazywano na wykluczenie transportowe 
oraz potrzebę lepszych dojazdów do szkół i pracy. Rada przeka-
zała sprawę marszałkowi województwa jako organowi właściwe-
mu w zakresie organizacji regionalnych przewozów kolejowych.

Najwięcej miejsca zajęły jednak skargi na działalność wójt Eweli-
ny Stobieckiej. Pierwsza dotyczyła planowanej relokacji PSZOK-
-u. Skarżący kwestionował zasadność wydawania ponad 1,5 mln 
zł na przeniesienie punktu selektywnej zbiórki odpadów, zarzu-
cając brak analiz, ekspertyz i merytorycznego uzasadnienia. Ko-
misja nie podzieliła tych argumentów, a rada jednogłośnie uzna-
ła skargę za bezzasadną.

Kolejny sporny temat dotyczył ulicy Księżycowej oraz przebu-
dowy drogi wojewódzkiej nr 491. Skarżący wskazywał na pro-
blem wyjazdu z ulicy Księżycowej na ulicę Częstochowską, po-
dzielone nastroje społeczne i  utratę zaufania mieszkańców do 
działań władz. Urząd przekonywał, że sprawa jest złożona, de-
cyzja ZRID nie jest prawomocna, a możliwości gminy pozostają 
ograniczone. Także ta skarga została uznana za bezzasadną.

Rada zajmowała się również pismem mieszkańców Kołaczkowic 
dotyczącym rowów. Skarżący twierdził, że nie otrzymał odpo-
wiedzi w terminie. Komisja ustaliła jednak, że pismo potrakto-
wano jako petycję, dla której obowiązuje trzymiesięczny termin 
rozpatrzenia, a odpowiedź została wysłana przed jego upływem. 
W tym przypadku również nie stwierdzono bezczynności.

Kolejnym punktem była sprawa kolidujących słupów przy chod-
niku w Kołaczkowicach. Radny Ireneusz Kluba zarzucał opiesza-
łość, przewlekłość i ryzyko kosztów po stronie gminy. Wniosko-
wał nawet o  rozważenie odpowiedzialności osób, które mogły 
doprowadzić do szkody. Komisja uznała jednak, że działania były 
podejmowane, odbywały się narady budowy, trwały procedury, 
a sytuację komplikowała między innymi konieczność uzyskania 
warunków od Tauronu. Skargę odrzucono jako bezzasadną.

Następna sprawa ponownie dotyczyła DW 491. Chodziło o  za-
rzut, że pismo z Zarządu Dróg Wojewódzkich zostało przekaza-
ne radnym dopiero po dwunastu dniach. Komisja wskazała jed-
nak, że dokument był kierowany do gminy, a nie do rady, więc 
wójt nie miała obowiązku przekazywania go radnym. Skarga zo-
stała uznana za bezzasadną.

Jednym z bardziej obrazowych tematów była sprawa oświetlenia 
w Kołaczkowicach. W skardze opisywano „egipskie ciemności”, 
brak światła od 23 stycznia, frezowanie nawierzchni oraz ryzy-
ko odszkodowań w razie wypadku. W uzasadnieniu przyznano, 
że doszło do pomyłkowego wypowiedzenia umowy dla punktu 
oświetleniowego, wynikającego z  nieprawidłowych oznaczeń 
w dokumentacji. Jednocześnie wskazano, że urząd podejmował 
działania naprawcze i kontaktował się z Tauronem. Rada uznała 
więc, że pomyłka nie oznaczała bezczynności wójt.

Na sesji pojawił się również problem dzików w rejonie Kołacz-
kowic Małych, Wapiennika i  ulicy Wiktorowskiej. Mieszkańcy 
zgłaszali obecność około piętnastu osobników i prosili o działa-
nia ograniczające zagrożenie. Rada przekazała sprawę staroście 
kłobuckiemu jako organowi właściwemu w zakresie ewentual-
nego odstrzału redukcyjnego.

Ulica Księżycowa wróciła jeszcze raz, tym razem w kontekście 
podejrzeń, że z korespondencji wójt z ZDW wynika możliwość 
pozostawienia jej jako drogi bez przejazdu. Skarżący twierdził, 
że urząd nie broni jednoznacznie interesu mieszkańców. Komi-
sja oceniła jednak, że była to błędna interpretacja działań gminy, 
a skarga ponownie została uznana za bezzasadną.

Najbardziej stanowcze wystąpienie padło przy skardze Ire-
neusza Kluby dotyczącej publikacji obwieszczenia starosty 
kłobuckiego w  sprawie decyzji ZRID dla inwestycji drogowej 
w Kołaczkowicach. Zarzut dotyczył celowego nieopublikowania 
obwieszczenia w terminie. Komisja wskazała konkretne godziny: 
dokument wpłynął do urzędu o godz. 13.05, został zarejestrowa-
ny o 13.11, a w BIP opublikowano go o 14.58.

Po przedstawieniu uzasadnienia głos zabrał przewodniczą-

cy rady Zbigniew Graj, który ostro odniósł się do treści skargi 
i sposobu działania radnego.

- Ciśnie się na usta pytanie do piszącego tę skargę, o co tutaj cho-
dzi. Mam nieodparte wrażenie, że na pewno nie chodzi o prawdę, 
o czym świadczy uzasadnienie do projektu tej uchwały - mówił.

Przewodniczący podkreślał, że radny powinien opierać się na 
faktach, a podstawowym forum jego działania są komisje i sesja 
rady.

- Pomówienia, przypuszczenia, niedopowiedzenia to nie jest 
działanie radnego. Dyskutujmy, spierajmy się, ale na zasadach 
wzajemnego poszanowania i  dobra całej gminy, a  nie dlatego, 
żeby siebie promować, używając do tego niekoniecznie właści-
wych platform dyskusyjnych. Dla radnego podstawowe forum 
działania to komisja rady i  sesja rady. Proszę to przemyśleć - 
podkreślił Graj.

W dalszej części rada rozpatrywała skargę dotyczącą odmowy 
wyłączenia pracownika urzędu ze sprawy gwarancji przy ulicy 
Sosnowej. Zarzuty miały poważny charakter, ale komisja uznała, 
że są ogólne i niepoparte dowodami. Wskazano też, że rada nie 
ma kompetencji do wyłączania pracowników urzędu z  prowa-
dzonych spraw.

Radni zajęli się również wnioskiem o pilną kontrolę komisji re-
wizyjnej w sprawie nadzoru nad inwestycjami drogowymi i eg-
zekwowania gwarancji. Wnioskodawca twierdził, że brak kon-
troli może narazić gminę na koszty napraw, które powinny być 
wykonane w  ramach gwarancji. Komisja uznała jednak, że nie 
przedstawiono podstaw do takiej kontroli, a komisja rewizyjna 
działa na podstawie planu pracy albo zlecenia rady.

Na koniec wróciła sprawa zatoki autobusowej między ulicą Sło-
neczną a Księżycową. Mieszkańcy wskazywali, że jej lokalizacja 
po przebudowie DW 491 może zablokować wyjazd z ulicy Księ-
życowej. Petycję poparto 107 podpisami. Rada uznała jednak, że 
nie jest organem właściwym do wskazywania konkretnej lokali-
zacji przystanku i przekazała sprawę wójtowi.

Nie wszystkie wnioski zakończyły się jednak powodzeniem. W po-
wiecie kłobuckim poza listą dofinansowanych projektów znalazły 
się dwa zadania gminy Miedźno. Pierwsze dotyczyło budowy bio-
reaktora wraz z  infrastrukturą towarzyszącą oczyszczalni ścieków 
w  Ostrowach nad Okszą. Wartość projektu wynosiła 4,91 mln zł, 
a wnioskowane dofinansowanie 3,21 mln zł. Drugie zadanie obejmo-
wało rozbudowę tejże instalacji. Jego wartość określono na 4,59 mln 
zł, przy wnioskowanym wsparciu na poziomie 3 mln zł. Oba projekty 
nie zostały wybrane do dofinansowania, ponieważ odpadły już na 
etapie oceny formalnej. Oznacza to, że problem dotyczył samej po-
prawności lub kompletności dokumentacji.

Z  tego samego powodu wsparcia nie otrzymał również projekt 
Żarek dotyczący budowy instalacji higienizacji i  granulacji osa-
dów z gminnej oczyszczalni ścieków. Wartość tego zadania wy-
nosiła 4,28 mln zł, a  wnioskowane dofinansowanie 2,95 mln zł. 
Poza listą znalazły się też dwa projekty z powiatu częstochow-
skiego – Koniecpol ubiegał się o kolejne 2,65 mln zł na moderni-
zację sieci wodociągowej oraz ujęć wody, a Wręczyca Wielka o 3 
mln zł na budowę sieci i  przyłączy wodociągowych w  miejsco-
wości Wręczyca Wielka. W naborze kanalizacyjnym odpadł także 
drugi projekt Wręczycy Wielkiej - rozbudowa oczyszczalni ście-
ków w Truskolasach, o wartości 26,39 mln zł, z wnioskowanym 
dofinansowaniem 3 mln zł.

Dla wielu gmin najbliższe miesiące będą więc czasem przygotowań 
do realizacji kosztownych i  technicznie wymagających zadań. Ich 
efekty nie zawsze będą widoczne od razu, ale z perspektywy miesz-
kańców przełożą się na jedną z najważniejszych usług publicznych 
- sprawną, bezpieczną i nowoczesną gospodarkę wodno-ściekową.
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Maciej Krawczyk, fot. Urząd Gminy Mstów/Screenshot

Podczas ubiegłotygodniowej sesji rady gminy radni zajęli się 
wyłącznie zmianami w wieloletniej prognozie finansowej oraz 
budżecie gminy na ten rok. Obrady miały krótki, nadzwyczajny 
charakter, ale przedstawione przez skarbnik Marię Skibińską 
informacje dotyczyły kilku istotnych korekt finansowych. Naj-
ważniejsze z  nich obejmowały przesunięcie części dofinanso-
wania z tzw. „Polskiego Ładu” na remont mostu na rzece Warcie 
w Kłobukowicach na 2027 rok, zwiększenie środków własnych 
na rewaloryzację zbiornika Tasarki oraz zabezpieczenie pienię-
dzy na przygotowanie programu funkcjonalno-użytkowego dla 
przydomowych oczyszczalni ścieków.

Pierwsza uchwała dotyczyła zmian w  wieloletniej prognozie fi-
nansowej. Skarbnik wyjaśniła, że projekt uwzględnia trzy grupy 
zmian. Pierwsza została wprowadzona zarządzeniem wójta z 31 
marca i obejmowała zwiększenie dochodów oraz wydatków bie-
żących o 17,6 tys. zł z tytułu dotacji na zadania ustawowo zlecone 
z zakresu administracji rządowej. W tej samej zmianie przeniesio-
no 65 tys. zł z wydatków bieżących na inwestycyjne, z przezna-
czeniem na zakup urządzeń na plac zabaw.

Druga zmiana wynikała z zarządzenia wójta z 27 kwietnia. Cho-
dziło o zwiększenie dochodów i wydatków bieżących o ponad 322 
tys. zł z tytułu dotacji na zwrot podatku akcyzowego oraz prze-
niesienie blisko 26 tys. zł z wydatków bieżących na inwestycyjne 
na zakup projektora.

Trzecia grupa zmian była bezpośrednio związana z  projektem 
uchwały budżetowej procedowanej podczas sesji. Zakładała zwięk-
szenie dochodów bieżących o niewiele ponad 13 tys. zł oraz zmniej-
szenie dochodów majątkowych o 791 tys. zł. Po stronie wydatków 
bieżących przewidziano wzrost o 2,1 tys. zł, natomiast wydatki ma-
jątkowe miały zostać zmniejszone o 612 tys. zł z niewielką górką.

- Ponadto w tym roku zwiększono przychody łącznie o 167 tys. zł 
i są to przychody z tytułu wolnych środków w wysokości prawie 
166 tys. zł oraz niewykorzystanych środków pieniężnych z opłat 
za zatrzymywanie się na przystankach autobusowych z roku 2025 
w  wysokości niecałych 1,5 tys. zł - poinformowała uczestników 
sesji Maria Skibińska.

W  wieloletniej prognozie finansowej zmieniono również dwa 
przedsięwzięcia. Pierwsze dotyczyło rozwoju bioróżnorodności 

MSTÓW KORYGUJE BUDŻET. MOST POCZEKA, TASARKI BĘDĄ 
DROŻSZE, A WYDATKI TRZEBA BYŁO PRZESTAWIĆ

poprzez rewaloryzację zbiornika wodnego Tasarki i zagospoda-
rowanie przyległego terenu. Drugie obejmowało remont mostu 
na rzece Warcie w Kłobukowicach.

Radni przegłosowali uchwałę, po czym przeszli do kolejnego 
punktu, czyli zmian w budżecie gminy na 2026 rok. Ten projekt 
został omówiony bardziej szczegółowo, ponieważ to właśnie 
w  nim zapisano konkretne przesunięcia po stronie dochodów, 
wydatków i przychodów.

Jak wyjaśniła Skibińska, ogólne dochody budżetowe miały zo-
stać zmniejszone o  blisko 778 tys. zł. Dochody bieżące zwięk-
szono o 13,2 tys. zł, natomiast dochody majątkowe zmniejszono 
o  prawie 791 tys. zł. Po stronie wydatków zaplanowano ogólne 
zmniejszenie o 610 tys. zł. Wydatki bieżące zwiększono o 2,1 tys. 
zł, a majątkowe zmniejszono o 612 tys. zł.

Po stronie zwiększeń dochodów znalazła się jedna pozycja. Było 
to odszkodowanie za uszkodzoną wiatę przystankową w Małusach 
Małych w wysokości 16,8 tys. zł. Z kolei po stronie zmniejszeń do-
chodów najważniejsza korekta dotyczyła remontu mostu na rze-
ce Warcie w  Kłobukowicach. Gmina zmniejszyła dofinansowanie 
z tzw. „Polskiego Ładu” o 665 tys. zł, ponieważ termin realizacji za-
dania został wydłużony do końca stycznia przyszłego roku.

Drugim istotnym tematem była rewaloryzacja zbiornika wodnego 
Tasarki. W tym przypadku zmniejszono dofinansowanie na wy-
datki majątkowe o ponad 125 tys. zł oraz dochody bieżące o 3,5 
tys. zł. Skarbnik wskazała, że po przetargu konieczne okazało się 

zwiększenie wkładu własnego gminy.

- I tutaj również musieliśmy dołożyć ponad 500 tys. zł do realiza-
cji tego przedsięwzięcia. Taka wyszła kwota z przetargu. Wydłu-
żył nam się również termin realizacji zadania. Został opracowany 
nowy harmonogram i dlatego te źródła finansowania w poszcze-
gólnych latach uległy zmianie - mówiła.

Po stronie zwiększeń wydatków zapisano między innymi prawie 
1,5 tys. zł na utrzymanie przystanków autobusowych. Były to nie-
wykorzystane środki z opłat za zatrzymywanie się na przystan-
kach autobusowych z  2025 roku. Skarbnik podkreśliła, że są to 
pieniądze przeznaczone na konkretny cel.

- Zgodnie z przepisami są to pieniądze tak zwane znaczone. Je-
żeli one nie zostaną w całości w danym roku wykorzystane, mu-
szą zwiększać budżet roku przyszłego na ten cel - tłumaczyła 
Maria Skibińska.

W dziale związanym z gospodarką komunalną i ochroną środo-
wiska zaplanowano ogólne zwiększenie wydatków o  195 tys. zł. 
W tej kwocie znalazło się 34,1 tys. zł na opracowanie programu 
funkcjonalno-użytkowego do wniosku o dofinansowanie przydo-
mowych oczyszczalni ścieków na terenie gminy Mstów. Kolejne 
16,8 tys. zł przeznaczono na naprawę uszkodzonej wiaty w Ma-
łusach Małych, zgodnie z otrzymanym odszkodowaniem. Zwięk-
szono również środki na zakup i  montaż zestawu zabawowego 
na placu zabaw przy ulicy Jaskrowskiej w Wancerzowie w ramach 
funduszu sołeckiego. Na ten cel przesunięto 12 tys. zł z  innych 
przedsięwzięć. Dodatkowo zwiększono wydatki własne na rewa-
loryzację zbiornika Tasarki o 132 tys. zł.

Zmniejszenia wydatków obejmowały przede wszystkim wspo-
mniane wcześniej 665 tys. zł związane z przesunięciem finanso-
wania remontu mostu w Kłobukowicach. Kolejna kwota, prawie 
142 tys. zł, dotyczyła zmian w  funduszu sołeckim Wancerzowa 
oraz korekt przy zadaniu dotyczącym Tasarek.

W związku z większą wartością zadania został opracowany nowy 
harmonogram realizacji i ustalono nowe źródła finansowania oraz 
wysokość tych środków w poszczególnych latach - podsumowała 
skarbnik.

Dla zrównoważenia budżetu zwiększono przychody o 167 tys. zł. 
Złożyły się na nie wolne środki w wysokości blisko 166 tys. zł oraz 
1,5 tys. zł niewykorzystanych środków z opłat za zatrzymywanie 
się na przystankach autobusowych.

Po wszystkich zmianach budżet gminy Mstów po stronie docho-
dów ma wynosić 76,7 mln zł, natomiast po stronie wydatków nie-
malże 79 mln zł.

Piotr Biernacki, fot. Urząd Gminy Mstów

Drużyna dziewcząt ze Szkoły Podstawowej w  Mstowie bar-
dzo dobrze zaprezentowała się w finale wojewódzkim Turnie-
ju „O  Puchar Tymbarku” w  kategorii U-10, który odbył się 14 
maja na obiektach Miejskiego Ośrodka Sportu i Rekreacji Niw-
ka w Sosnowcu. Mstowianki zakończyły rywalizację na piątym 
miejscu w województwie śląskim, potwierdzając, że należą do 
ścisłej czołówki młodych piłkarskich zespołów w regionie.

Puchar Tymbarku od ponad 25 lat jest jedną z największych pił-
karskich przygód dla dzieci w Polsce. To turniej, który dla wielu 
młodych zawodniczek i zawodników staje się pierwszym poważ-
nym sprawdzianem sportowych umiejętności, ale też okazją do 
przeżycia atmosfery dużych zawodów, rywalizacji z rówieśnikami 
i marzeń o grze na coraz wyższym poziomie.

PIŁKARKI WŚRÓD NAJLEPSZYCH 
W WOJEWÓDZTWIE

Do finału wojewódzkiego w  Sosnowcu awansowały najlepsze 
drużyny wyłonione wcześniej w  turniejach powiatowych. Gmi-
nę Mstów reprezentowała żeńska drużyna Szkoły Podstawowej 
w Mstowie, która już w fazie grupowej pokazała ogromny poten-
cjał. Mstowianki wygrały trzy mecze, nie tracąc ani jednej bramki. 
Pokonały Dobieszowice 3:0, Jaworzno 10:0 oraz Rydułtowy 8:0, 
kończąc tę część rozgrywek z  imponującym bilansem bramko-
wym 21:0.

Tak znakomity start dał zespołowi pewny awans do najlepszej 
ósemki województwa. W ćwierćfinale SP Mstów trafiła jednak na 
późniejszego triumfatora całych zawodów - Jankowice. Rywalki 
okazały się najlepszą drużyną turnieju, wygrały finał wojewódzki 
i nie straciły w całych rozgrywkach ani jednej bramki.

Ostatecznie lokalna reprezentacja zajęła piąte miejsce. To duży 
sukces młodych zawodniczek, które w Sosnowcu pokazały am-
bicję, skuteczność i  bardzo dobrą organizację gry. Bramki dla 
mstowskiej drużyny zdobyły Hanna Piasecka - aż 17, Natalia Całus 
- 2, Zuzanna Biskup - 1 oraz Alicja Gawron - 1. Szczególnie udany 
występ zanotowała Hanna Piasecka, która w klasyfikacji królowej 

strzelczyń całego turnieju zajęła trzecie miejsce.

W składzie reprezentacji SP Mstów wystąpiły Natalia Całus, Ali-
cja Gawron, Alicja Lange, Pola Małasiewicz, Zuzanna Biskup, Ada 
Osuchowska, Natalia Gęsiarz, Emilia Klimek, Helena Singh i Han-
na Piasecka. Opiekunem drużyny był Piotr Całusiński.

Monika Wójcik

Skwer przy Zespole Szkolno-Przedszkolnym w  Jaskrowie stał 
się wygodniejszy i bardziej przyjazny dla mieszkańców. W prze-
strzeni publicznej pojawiły się nowe ławki, które już służą jako 
miejsce odpoczynku, rozmów i  codziennych spotkań. Zadanie 
zrealizowano ze środków funduszu sołeckiego, a o jego wykona-
niu zdecydowała lokalna społeczność.

To co prawda niewielka, ale - jak podkreśla wójt Tomasz Gęsiarz - 
ważna inwestycja w lokalną przestrzeń. Nowe elementy małej ar-
chitektury poprawiają funkcjonalność skweru i sprawiają, że miej-
sce to lepiej odpowiada na potrzeby różnych grup użytkowników. 
Z ławek mogą korzystać zarówno seniorzy, rodzice z dziećmi, jak 

NOWE ŁAWKI NA SKWERZE W JASKROWIE. TO MIESZKAŃCY ZDECYDOWALI, JAK ZMIENIĆ WSPÓLNĄ PRZESTRZEŃ
i osoby odwiedzające teren przy placówce oświatowej.

Realizacja zadania pokazuje również znaczenie funduszu sołec-
kiego jako narzędzia, dzięki któremu mieszkańcy mogą bezpo-
średnio wpływać na swoje najbliższe otoczenie. To właśnie oni 
wskazują potrzeby, wybierają priorytety i decydują, jakie przed-
sięwzięcia powinny zostać wykonane w sołectwie. W tym przy-
padku postawiono na rozwiązanie praktyczne, poprawiające 
komfort korzystania z miejsca ważnego dla lokalnej społeczności.

- Skwer przy Zespole Szkolno-Przedszkolnym w  Jaskrowie od 
kilku lat sukcesywnie zyskuje nowe funkcje. W 2018 roku zrewi-
talizowaliśmy go przy wsparciu środków pozyskanych z budżetu 
województwa śląskiego w  ramach Konkursu Przedsięwzięć Ini-

cjatyw Lokalnych. Dwa lata później przestrzeń została dodatko-
wo oświetlona. Zamontowano osiem parkowych lamp z oprawami 
LED, dzięki czemu teren stał się bardziej dostępny i bezpieczny 
także po zmroku - mówi wójt Gęsiarz.

Nowe ławki są kolejnym etapem porządkowania i uzupełniania tej 
przestrzeni. 

- Choć nie jest to duża inwestycja infrastrukturalna, jej znaczenie dla 
codziennego życia mieszkańców jest widoczne od razu. Takie działa-
nia wzmacniają lokalną integrację i pokazują, że dobrze zaplanowana 
przestrzeń publiczna nie musi oznaczać wyłącznie dużych projektów. 
Czasem wystarczy praktyczne rozwiązanie, które odpowiada na rze-
czywiste potrzeby mieszkańców - dodaje włodarz Mstowa.
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Monika Wójcik, fot. Urząd Gminy Mstów

W Mstowie odbyły się gminne obchody Dnia Strażaka, będące 
wyrazem wdzięczności dla druhen i  druhów z  ochotniczych 
straży pożarnych za ich codzienną służbę, odwagę i gotowość 
do niesienia pomocy mieszkańcom. Uroczystość nawiązywała 
do wspomnienia św. Floriana, patrona strażaków, którego świę-
to obchodzone jest 4 maja.

Obchody zorganizowano w  niedzielę, 10 maja. Rozpoczęły się 
rano zbiórką pododdziałów oraz pocztów sztandarowych OSP na 
placu przed urzędem gminy. Uroczystość prowadził komendant 
gminny Związku OSP RP w Mstowie dh Eugeniusz Cierpiałowski. 
W  wydarzeniu uczestniczył również poczet sztandarowy Rady 
Gminy Mstów.

Następnie uczestnicy przemaszerowali pod figurę św. Floriana, 
a później do kościoła pw. Wniebowzięcia Najświętszej Maryi Pan-
ny w  Mstowie. Tam odprawiona została uroczysta msza święta 
w  intencji strażaków służących na terenie gminy. Nabożeństwo 
celebrował ks. Zdzisław Palus CRL, proboszcz parafii Mstów. Mo-
dlono się o Boże błogosławieństwo oraz pomyślny przebieg akcji 
ratowniczych.

Gminne obchody były okazją do podkreślenia roli, jaką jednost-
ki ochotniczych straży pożarnych odgrywają w lokalnym systemie 
bezpieczeństwa. Druhny i druhowie uczestniczą nie tylko w akcjach 
ratowniczo-gaśniczych, ale również angażują się w życie społeczne, 
działania edukacyjne i wydarzenia organizowane na terenie gminy.

Wójt Tomasz Gęsiarz oraz komendant Eugeniusz Cierpiałowski 
podziękowali strażakom za zaangażowanie, profesjonalizm i bezin-

BEZ NICH LOKALNE BEZPIECZEŃSTWO WYGLĄDAŁOBY 
INACZEJ. MSTÓW PODZIĘKOWAŁ STRAŻAKOM 

Piotr Biernacki, fot. Urząd Gminy Mstów

Reprezentacja gminy Mstów z  bardzo dobrym wynikiem za-
kończyła udział w IX Spartakiadzie Gmin Powiatu Częstochow-
skiego, która odbyła się 16 maja w  Mykanowie. W  rywalizacji 
szesnastu samorządów mstowska drużyna zdobyła 75,5 punktu 
i zajęła trzecie miejsce w klasyfikacji generalnej, ustępując je-
dynie Koniecpolowi i gospodarzom zawodów z Mykanowa.

Sportowe zmagania, jak co roku, połączyły rywalizację, integrację 
i  dobrą zabawę. Uczestnicy mierzyli się zarówno w  konkuren-
cjach indywidualnych, jak i  drużynowych, pokazując zaangażo-
wanie, ambicję oraz umiejętność współpracy. Dla miejscowego 
samorządu był to kolejny udany występ w powiatowej spartakia-
dzie i potwierdzenie, że lokalna reprezentacja potrafi skutecznie 
walczyć o najwyższe miejsca.

Na podium w swoich konkurencjach stanęli między innymi Filip 
Kopel, który zajął trzecie miejsce w żonglerce piłką, Alicja Bed-
narek, trzecia w biegu biatlonowym kobiet, oraz Piotr Kała, który 
wywalczył trzecie miejsce w szachach. Bardzo dobrze zaprezen-
towała się także drużyna w konkurencji „dziurawe wiadro”, zdo-
bywając drugą lokatę.

Gminę Mstów reprezentowali również zawodnicy startujący 
w  piłce nożnej, siatkówce, tenisie stołowym, rzutach do kosza, 
wieloskokach, wyścigu na nartach, strzałach do bramki, rzucie 
beretem, wyścigu na rowerach wodnych oraz innych konkuren-
cjach sprawnościowych. Nad drużynami czuwali opiekunowie, 
a całości towarzyszyła sportowa atmosfera i zasady fair play.

Końcowa klasyfikacja IX Spartakiady Gmin Powiatu Częstochow-

NA PODIUM POWIATOWEJ SPARTAKIADY. GMINA 
ZAJĘŁA TRZECIE MIEJSCE W MYKANOWIE

Piotr Biernacki, fot. Anna Kurkowska/Urząd Gminy Mstów

Ochotnicza Straż Pożarna w Siedlcu obchodziła jubileusz 70-le-
cia działalności. To rocznica, która w lokalnej społeczności zna-
czy więcej niż tylko kolejny wpis w  kronice jednostki. Przez 
siedem dekad druhny i druhowie z Siedlca byli częścią systemu 
bezpieczeństwa, ale też częścią codziennego życia miejscowości 
- obecni przy pożarach, zagrożeniach, lokalnych inicjatywach, 
uroczystościach i  wydarzeniach, które przez lata budowały 
wspólnotę wokół strażackiej remizy.

Uroczystości jubileuszowe odbyły się 23 maja i  rozpoczęły się 
mszą świętą w Sanktuarium św. Ojca Pio na Przeprośnej Górce 
w  Siedlcu. Ten pierwszy punkt obchodów miał szczególny wy-
miar, bo właśnie tam poświęcono fabrycznie nowy samochód 
ratowniczo-gaśniczy, zakupiony w ubiegłym roku przy wsparciu 
gminy oraz Wojewódzkiego Funduszu Ochrony Środowiska i Go-
spodarki Wodnej w Katowicach. Dla jednostki to nie tylko ważne 
doposażenie, ale także symbol tego, że jubileusz nie jest wyłącz-
nie spojrzeniem w  przeszłość. To również inwestycja w  przy-
szłość i gotowość do dalszej służby.

Po części religijnej obchody przeniosły się na plac przy remizie 
OSP Siedlec. Tam uroczystość miała już oficjalny, strażacki cha-
rakter. Dowódca uroczystości złożył meldunek o  gotowości do 
rozpoczęcia obchodów, który przyjął prezes Oddziału Powiato-
wego Związku OSP RP. Następnie podniesiono flagę państwową 
i odegrano hymn.

Gości, przedstawicieli samorządu, mieszkańców, reprezentantów 
Państwowej Straży Pożarnej, Związku OSP RP oraz poczty sztan-
darowe jednostek z  terenu gminy powitał prezes OSP Siedlec 
druh Przemysław Małolepszy. Historię jednostki i jej najważniej-
sze osiągnięcia przedstawił z  kolei druh Artur Chwała, przypo-
minając drogę, jaką miejscowa straż przeszła od czasu powstania 
do dzisiejszej, dobrze zorganizowanej jednostki wpisanej w życie 
całej lokalnej społeczności.

Jednym z  najważniejszych momentów obchodów było uhono-
rowanie sztandaru OSP Siedlec. Uchwałą prezydium Zarządu 
Głównego ZOSP RP został on odznaczony Srebrnym Medalem 
za Zasługi dla Pożarnictwa. To wyróżnienie ma szczególną wagę, 
bo odnosi się nie tylko do jednej osoby, lecz do całej jednostki, 
jej historii, ciągłości, dorobku i  pracy wielu pokoleń strażaków 
ochotników.

Odznaczenia otrzymali również druhowie z  Siedlca. Złotymi 
Medalami „Za Zasługi dla Pożarnictwa” uhonorowano druhów 
Zygmunta Sieradzkiego, Marcina Osuchowskiego i  Krzysztofa 
Strojca, a Brązowy Medal „Za Zasługi dla Pożarnictwa” otrzymał 
druh Piotr Choryłek. Przyznano także odznaki „Wzorowy Stra-
żak”, które trafiły do druhen Beaty Choryłek, Eweliny Małolepszej 
i  Olgi Jaksender oraz druhów Tomasza Bekusa, Marcina Derdy, 
Mateusza Nowaka, Wojciecha Kota, Przemysława Małolepszego, 
Artura Chwały, Piotra Choryłka i Bogusława Jaksendra.

Jubileusz był także okazją do podziękowań dla osób, które przez 
lata wspierały działalność OSP Siedlec. Zarząd jednostki wręczył 
pamiątkowe statuetki między innymi wójtowi Tomaszowi Gęsia-
rzowi oraz przewodniczącemu rady gminy Krzysztofowi Cho-
ryłkowi. Wyróżniono również ustępujących członków zarządu 
jednostki. Pamiątkowe ryngrafy otrzymali druhowie Zygmunt 
Sieradzki, Bogusław Bekus i Marek Jaksender.

Po zakończeniu oficjalnej ceremonii zaproszeni goście oraz stra-
żacy udali się do sali OSP, gdzie przygotowano poczęstunek. 
Część artystyczną uświetnił występ dzieci z miejscowego przed-
szkola.

- Takie jubileusze pokazują, że ochotnicza straż pożarna to nie 
tylko alarmy, wyjazdy i sprzęt. To także ludzie, którzy przez lata 
przekazują sobie odpowiedzialność za jednostkę, dbają o remizę, 
szkolą młodszych, organizują życie społeczne i są obecni zawsze 
wtedy, gdy mieszkańcy potrzebują pomocy albo wspólnego dzia-
łania. W  Siedlcu ta ciągłość była widoczna szczególnie mocno, 
w obecności starszych druhów, aktywnych strażaków, samorzą-
dowców, rodzin i mieszkańców - komentuje wójt Tomasz Gęsiarz.

SIEDEM DEKAD SŁUŻBY I NOWY SAMOCHÓD PRZY 
REMIZIE. OSP SIEDLEC ŚWIĘTOWAŁA JUBILEUSZ

skiego otworzył Koniecpol, przed Mykanowem i Mstowem. Ko-
lejne miejsca zajęły Starcza, Olsztyn, Janów, Rędziny, Konopiska, 
Poczesna, Lelów, Dąbrowa Zielona, Przyrów, Kłomnice, Kruszyna, 
Blachownia i Kamienica Polska.

- Trzecie miejsce w  klasyfikacji generalnej to efekt wspólnego 
wysiłku zawodników, opiekunów i  kibiców, którzy wspierali re-
prezentację podczas całych zawodów. Po raz kolejny znaleźliśmy 
się w gronie najlepszych drużyn powiatu, pokazując, że w spar-
takiadzie liczą się nie tylko punkty i  miejsca, ale także energia, 
integracja i  dobra sportowa postawa - komentuje wójt Tomasz 
Gęsiarz.

teresowną pomoc drugiemu człowiekowi. Złożyli im także życzenia 
pomyślności w życiu osobistym, zawodowym i społecznym.

- Strażacy ochotniczych straży pożarnych każdego dnia udowad-
niają, że służba drugiemu człowiekowi jest najwyższą wartością. 
Dziękujemy za gotowość, profesjonalizm i poświęcenie - podkre-
ślali organizatorzy obchodów.

Dzień Strażaka od lat jest jednym z najważniejszych świąt środowi-
ska pożarniczego. Łączy się ze wspomnieniem św. Floriana, który 
symbolizuje odpowiedzialność, solidarność i gotowość do niesie-
nia pomocy. Choć tradycja obchodów ma ponad 150 lat, formalnie 
Dzień Strażaka został ustanowiony przez Sejm RP w 2002 roku.
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Maciej Krawczyk, fot. Urząd Miasta Myszków

Ostatnia sesja Rady Miasta Myszkowa pokazała, że pod pozornie 
technicznym punktem dotyczącym pytań do sprawozdania bur-
mistrza kryją się sprawy, które od miesięcy budzą emocje wśród 
mieszkańców. Radni wrócili do tematów inwestycji oświato-
wych, dojazdu do przystanku kolejowego w Mrzygłodzie, prze-
jezdności ulicy Łąkowej, przeciągających się prac projektowych 
przy Ceramicznej. Interesował ich też brak parkingów w cen-
trum, problemy z  Pocztą Polską, planowana zabudowa miesz-
kaniowa oraz przyszłość oddziału przedszkolnego przy jednej 
z podstawówek.

Najmocniej wybrzmiały trzy spory. Pierwszy dotyczył rozmów 
z  PKP, które według burmistrza są wielowątkowe i  przynoszą 
miastu korzyści, ale według radnych wciąż nie dają mieszkań-
com Mrzygłodu konkretnego rozwiązania w  sprawie dojazdu 
do przystanku kolejowego. Drugi spór dotyczył centrum miasta, 
gdzie rewitalizacja i  nowe nasadzenia zderzyły się z  zarzutami 
o niedobór miejsc parkingowych. Trzeci, najbardziej społecznie 
wrażliwy, dotyczył przedszkola przy SP nr 5, którego przyszłość 
zależy od rozstrzygnięcia odwołania złożonego przez gminę do 
ministerstwa po negatywnej opinii kuratorium.

Radna Zofia Jastrzębska pytała między innymi o postępy w budo-
wie boiska przy Zespole Szkolno-Przedszkolnym nr 4, dojazd do 
przystanku kolejowego w Mrzygłodzie oraz ulicę Łąkową. Wło-
darz poinformował, że w  sprawie boiska przygotowywana jest 
procedura zamówienia publicznego, a  temat Łąkowej zostanie 
przedstawiony radnym na komisji rozwoju wraz z  mapą i  sza-
cunkowymi kosztami. Już z jego odpowiedzi wynikało jednak, że 
sprawa nie będzie prosta, bo w grę wchodzi kosztowny przepust, 
udział w procedurze Lasów Państwowych oraz ograniczenia do-
tyczące potencjalnego ruchu.

Najwięcej napięcia pojawiło się jednak przy temacie PKP. Wło-
dzimierz Żak tłumaczył, że miasto prowadzi z  koleją rozmowy 
w wielu sprawach jednocześnie, obejmujących zarówno PKP PLK, 
jak i PKP S.A. Podkreślał, że nie chce koncentrować się wyłącznie 
na jednym zagadnieniu, bo szersze rozmowy pozwalają uzyski-
wać inne korzyści dla miasta, między innymi w sprawach nieru-
chomościowych przy rewitalizacji centrum. Radna nie była tym 
usatysfakcjonowana.

- Przykro mi, że pan burmistrz przez kilkanaście lat na pytania 
odnośnie dojazdu do przystanku kolejowego w Mrzygłodzie odpo-
wiada enigmatycznie i mówi, że odpowiada enigmatycznie, prze-
prasza za to, ale nic z tego, panie burmistrzu, nie wynika. Miesz-
kańcy oczekują działania i wyników - mówiła Zofia Jastrzębska.

Żak zapowiedział przygotowanie zestawienia spraw już załatwio-
nych w relacjach z PKP, aby pokazać, że bilans rozmów jest dla 
miasta korzystny. Nie zmienia to jednak faktu, że zasadnicze py-
tanie mieszkańców Mrzygłodu - kiedy dojazd do przystanku zo-
stanie realnie rozwiązany - pozostało bez konkretnej daty.

Osobny blok dotyczył spraw bieżących. Radny Dominik Lech py-
tał o wymianę piasku przy placu zabaw przy szkole na Będuszu 
oraz o lampę uszkodzoną przy ulicy Pułaskiego, gdzie samochód 
miał ściąć nowe oświetlenie przy przejściu dla pieszych. Bur-
mistrz wskazywał, że plac zabaw przy szkole pozostaje w gestii 
dyrekcji placówki i MZAS-u, a w przypadku lampy trzeba ustalić 
zarządcę drogi. Jednocześnie krótko zapewnił, że lampa będzie.

BURMISTRZ MÓWI O „BETONOZIE”, RADNA O BRAKU MIEJSC. 
SPÓR O CENTRUM MYSZKOWA WRÓCIŁ Z PEŁNĄ SIŁĄ

Z  kolei radna Halina Skorek-Kawka wróciła do ulicy Ceramicz-
nej, pytając, kiedy zakończą się przeciągające prace projektowe. 
Burmistrz wyjaśniał, że opóźnienia wynikały z  kolizji prawnej 
dotyczącej działki, do której roszczenia zgłaszało PKP, a sprawa 
wymagała uzgodnień między koleją, wojewodą i gminą. Radna do-
magała się jednak konkretnej daty, zarzucając burmistrzowi, że 
odpowiada „na okrągło” o innych ulicach i całym obszarze Cera-
micznej. Ostatecznie padł termin wynikający z aneksu - 27 listo-
pada, pod warunkiem braku kolejnych uwag ze strony instytucji 
uzgadniających projekt.

Najostrzejsze spięcie wywołała jednak rewitalizacja centrum. 
Radna Skorek-Kawka zarzucała, że przy ulicach Wyszyńskiego, 
11 Listopada i Kościuszki powstało zbyt dużo terenów zielonych 
kosztem miejsc parkingowych. Jej zdaniem mieszkańcy i przed-
siębiorcy odczuwają dziś skutki decyzji, które były sygnalizowane 
już na etapie projektowania.

- Zieleń powinna być tylko w jakichś rozsądnych ilościach, a nie 
kosztem parkingów w sytuacji, kiedy jest tak drastyczny ich brak 
- argumentowała.

Włodzimierz Żak odpowiedział stanowczo, przeciwstawiając tę 
krytykę ryzyku „betonozy”. Podkreślił, że zieleni w centrum bę-
dzie więcej, jeśli tylko będzie taka możliwość, i  nie zgodził się 
z  zarzutem, że miasto poświęciło funkcjonalność centrum na 
rzecz nasadzeń. Spór podsumował przewodniczący rady, mó-
wiąc, że „nie da się zjeść ciastka i  mieć ciastka”, a  więc trzeba 
wybierać między zielenią a parkingami.

Burmistrz zakwestionował też wyliczenia radnej, według których 
w centrum miało ubyć 18 miejsc postojowych. Jak tłumaczył, część 
samochodów parkowała wcześniej w  miejscach, które formalnie 
nie były legalnymi miejscami parkingowymi, między innymi przy 
przejściach dla pieszych czy w lokalizacjach niespełniających wy-
maganych wymiarów. Według niego bilans po rewitalizacji jest 
zbliżony do wcześniejszego, a  nawet lekko dodatni. W  tej samej 
dyskusji pojawił się także głos przeciwny wobec stanowiska radnej 
- jeden z radnych uznał, że zieleni w Myszkowie jest za mało i za-
apelował o kolejne nasadzenia, między innymi przy Alei Wolności.

Radny Tadeusz Bartnik próbował skierować rozmowę na tory 
bardziej systemowe. Wskazywał, że miasto potrzebuje strategii 
parkingowej, a nie tylko doraźnej wymiany argumentów. W tym 
kontekście wrócił temat rozmów z  Myszkowską Spółdzielnią 
Mieszkaniową. Burmistrz potwierdził, że chodzi o dwie lokaliza-
cje, które mogłyby zwiększyć liczbę miejsc parkingowych w cen-
trum o około 42 stanowiska. Zapowiedział też spotkanie w spra-
wie analizy możliwych rozwiązań, w tym koncepcji dodatkowego 
poziomu parkingowego w rejonie MTK.

Na sesji pojawił się również nowy i potencjalnie duży temat urba-
nistyczny. Chodzi o  wniosek w  trybie lex deweloper dotyczący 
budowy ośmiu budynków mieszkalnych w  rejonie ulicy Party-
zantów, przy torach, naprzeciwko stacji benzynowej i w pobliżu 
zjazdu na Kolonię Ręby. Burmistrz przyznał, że lokalizacja nie jest 
oczywista z punktu widzenia ładu przestrzennego miasta, a sama 
procedura narzuca bardzo krótkie terminy. Teren nie należy do 
gminy, a z inicjatywą wystąpiła prywatna firma.

Bartnik dopytywał także o pojemniki na odpady, dotacje do przy-
domowych oczyszczalni ścieków, aneks przy termomoderniza-
cji Szkoły Podstawowej nr 2 oraz oględziny rzeczy ruchomych 
na potrzeby wojska. Żak wyjaśnił, że pojemniki są sukcesywnie 
wymieniane, bo część z nich jest już zużyta. W sprawie oczysz-
czalni wskazał, że z 36 wniosków rozpatrzono 11, a pozostałe są 
procedowane. Nie wykluczył jednak odmów, zwłaszcza tam, gdzie 
plan miejscowy nie pozwala na budowę oczyszczalni albo istnieje 
możliwość podłączenia do kanalizacji. Przy termomodernizacji 
SP nr 2 podał wartość aneksu - 280 tys. zł - tłumacząc, że przy in-
westycjach kubaturowych często pojawiają się roboty dodatkowe 
niemożliwe do pełnego przewidzenia w projekcie.

Radna Małgorzata Skinder poruszyła natomiast problem działania 
Poczty Polskiej w Myszkowie. Opisała własny przypadek, gdy jako 
mieszkanka centrum została przypisana do punktu na Światowi-
cie, co utrudniało odbiór korespondencji. Zwróciła także uwagę 
na niedziałające prawidłowo powiadomienia SMS. Jej zdaniem 
system nie uwzględnia polskich realiów korespondencji, w której 
przed imieniem i nazwiskiem pojawiają się formy grzecznościo-
we. Burmistrz zapowiedział, że miasto może poruszyć ten pro-
blem w piśmie do zarządu Poczty Polskiej.

Ważnym wątkiem inwestycyjnym była sprawa jednej z firm dewe-
loperskich i gminnych terenów w dzielnicy Podlas. Radni przypo-
minali, że mieszkańcy wcześniej obawiali się działalności mogącej 
być dla nich uciążliwa. Dlatego pojawiła się propozycja, by, zamiast 
sprzedaży działek rozważyć dzierżawę albo użytkowanie wieczy-
ste, co pozwoliłoby gminie zachować większy wpływ na to, co rze-
czywiście powstanie na tym terenie. W dyskusji wskazywano, że 
farma fotowoltaiczna mogłaby być kompromisem korzystnym dla 
przedsiębiorcy, miasta i mieszkańców. Burmistrz zadeklarował, że 
urząd analizuje oba warianty i skontaktuje się z inwestorem.

Najbardziej wrażliwy społecznie temat pojawił się pod koniec 
dyskusji. Chodzi o  przyszłość oddziału przedszkolnego przy 
Szkole Podstawowej nr 5 z oddziałami integracyjnymi. Po nega-
tywnej opinii kuratorium gmina złożyła odwołanie do minister-
stwa. Burmistrz podkreślał, że do czasu rozstrzygnięcia nie moż-
na jednoznacznie powiedzieć, czy oddział będzie funkcjonował 
od września. Jedna z radnych domagała się jednak jasnej odpo-
wiedzi, wskazując na niepewność rodziców i dzieci.

- Nie, panie burmistrzu, chodzi mi o dzieci, które nie wiedzą, czy 
pójdą do tego samego przedszkola, czy nie pójdą - mówiła.

Radny Tadeusz Bartnik przypomniał, że część radnych już wcze-
śniej głosowała przeciw uchwale intencyjnej, wskazując na ryzy-
ka związane z szybkim procedowaniem. Jego zdaniem stanowisko 
kuratorium wypunktowało liczne niedociągnięcia, w tym kwestie 
zawiadomienia rodziców, konsultacji i dochowania terminów. Po-
stulował, by dla uspokojenia sytuacji społecznej odłożyć decyzję 
o rok i przygotować procedurę staranniej.

Burmistrz Żak nie wycofał się jednak ze stanowiska miasta. Pod-
kreślił, że gmina nie zgadza się z argumentacją kuratorium i czeka 
na decyzję ministerstwa. Zwrócił też uwagę na szerszy problem 
demograficzny i  prognozy dotyczące spadku liczby oddziałów 
oraz etatów w  szkołach. W  jego ocenie samorząd przed takimi 
decyzjami nie ucieknie.

Monika Wójcik, fot. Nadleśnictwo Siewierz

W Myszkowie rozpoczęły się wiosenne prace związane z zago-
spodarowaniem zieleni na obszarze objętym rewitalizacją cen-
trum miasta. Pierwsze nasadzenia drzew i krzewów wykonano 
na skwerze przy ulicy Kwiatkowskiego. To element szerszych 
działań proekologicznych, które mają poprawić jakość miejskiej 
przestrzeni i nadać jej bardziej przyjazny charakter.

Nowe nasadzenia są widocznym znakiem zmian, jakie mają za-
chodzić w centrum Myszkowa. Zieleń w mieście pełni nie tylko 
funkcję estetyczną. Poprawia komfort mieszkańców, wpływa 
na mikroklimat, ogranicza nagrzewanie się przestrzeni i  tworzy 
miejsca bardziej przyjazne do codziennego korzystania. Właśnie 
dlatego działania związane z  rewitalizacją powinny iść w  pa-
rze z troską o porządek oraz odpowiedzialnym korzystaniem ze 
wspólnej przestrzeni.

Dobrym przykładem takiej postawy jest zaangażowanie uczniów 

NOWA ZIELEŃ I STARE NAWYKI. MYSZKÓW SADZI DRZEWA, ALE ŚMIECI WCIĄŻ PSUJĄ WSPÓLNĄ PRZESTRZEŃ

ze Szkoły Podstawowej nr 3 w  Myszkowie, którzy uczestniczyli 
w akcji „Posadź las z leśnikiem”. Młodzież sadziła dęby na terenie 
leśnictwa Koziegłówki. 

- Choć inicjatywa odbywała się poza granicami miasta, jej zna-
czenie wykracza poza samo miejsce akcji. Pokazuje, że edukacja 
ekologiczna i budowanie dobrych nawyków od najmłodszych lat 
mają realny sens - tłumaczą inicjatorzy tego przedsięwzięcia.

Kontrastem dla takich działań pozostają jednak śmieci i zaniedba-
nia widoczne w przestrzeni publicznej. Obok nowych nasadzeń 
i inicjatyw podejmowanych z myślą o środowisku wciąż pojawia-
ją się przykłady braku troski o wspólne otoczenie. Zaśmiecanie, 
pozostawianie odpadów czy niszczenie zieleni uderzają nie tylko 
w estetykę miasta, ale również w wysiłek osób, które angażują się 
w jego poprawę.

- To szczególnie widoczne właśnie teraz, gdy z  jednej strony 

samorząd prowadzi prace związane z  zazielenianiem centrum, 
a z drugiej w  tej samej przestrzeni można natknąć się na ślady 
zupełnie odmiennego podejścia do wspólnego dobra. Ten kon-
trast bije po oczach i skłania do pytania, czy sama rewitalizacja 
wystarczy, jeśli nie będzie jej towarzyszyć zmiana codziennych 
nawyków mieszkańców - podkreślają lokalni urzędnicy.
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Monika Wójcik, fot. Komenda Powiatowa Policji w Myszkowie

Policjanci z  Myszkowa zatrzymali do kontroli drogowej oso-
bowego volkswagena, którym podróżowało dwóch mężczyzn. 
Interwencja szybko przestała być rutynowa. Kierowca był nie-
trzeźwy i miał aktywny zakaz prowadzenia pojazdów, a pasażer 
posiadał przy sobie narkotyki.

Do zdarzenia doszło 13 maja w ciągu ulicy Pułaskiego w Myszko-
wie. Funkcjonariusze zatrzymali do kontroli volkswagena, którym 
poruszali się 45-letni kierujący oraz 36-letni pasażer. Już podczas 
pierwszych czynności mundurowi zwrócili uwagę na nerwowe 
zachowanie obu mężczyzn.

W  trakcie kontroli okazało się, że od kierującego wyczuwalna 
jest woń alkoholu. Badanie alkomatem wykazało, że 45-latek miał 
w organizmie blisko 2 promile. Po sprawdzeniu mężczyzny w po-
licyjnych systemach wyszło na jaw, że posiada on również aktyw-
ny zakaz prowadzenia wszelkich pojazdów mechanicznych.

Na tym jednak interwencja się nie zakończyła. Policjanci ustalili, 
że 36-letni pasażer ma przy sobie dwa woreczki strunowe z bia-
łym proszkiem. Wstępne badanie narkotesterem wykazało, że 
zabezpieczona substancja to amfetamina. Jej ilość odpowiadała 
blisko stu porcjom dilerskim.

Obaj mężczyźni zostali zatrzymani. O ich dalszym losie zdecyduje 
sąd. Kierującemu, zgodnie z przepisami dotyczącymi prowadze-
nia pojazdu w stanie nietrzeźwości lub pod wpływem środka odu-
rzającego, może grozić kara do trzech lat pozbawienia wolności. 
Taki sam wymiar kary przewidziany jest za posiadanie narkoty-
ków.

Policjanci po raz kolejny przypominają, że nietrzeźwy kierowca 
stanowi poważne zagrożenie nie tylko dla siebie, ale także dla in-
nych uczestników ruchu drogowego.

- Ponownie apelujemy i  przypominamy, że alkohol negatywnie 
działa na organizm człowieka, prowadzi do utraty zdolności kon-
centracji i poczucia rzeczywistości. Powoduje wydłużenie zdol-
ności oceny sytuacji i wpływa na czas reakcji - podkreślają poli-
cjanci z biura prasowego myszkowskiej komendy.

KIEROWCA Z ZAKAZEM I PROMI-
LAMI, PASAŻER MIAŁ PRAWIE STO 
PORCJI AMFETAMINY. ZDRADZIŁO 
ICH NERWOWE ZACHOWANIE

Monika Wójcik, fot. Urząd Miasta Myszkowa

Z  inicjatywy mieszkańców dzielnicy Osińska Góra odbyła się 
społeczna akcja sprzątania terenu leśnego. Wspólne działanie 
oraz wsparcie magistratu pozwoliły uporządkować wskazany 
obszar lasu i usunąć z niego duże ilości odpadów.

Akcja została przeprowadzona 1 maja i  spotkała się z  bardzo 
dobrym odzewem. W  sprzątanie zaangażowało się około 60-70 
osób. Uczestnicy nie tylko odpowiedzieli na apel organizatorów, 
ale również aktywnie włączyli się w prace, wykorzystując własny 
sprzęt. Do transportu większych odpadów używano między inny-
mi taczek oraz quadów z przyczepami.

MIESZKAŃCY OSIŃSKIEJ GÓRY POSPRZĄTALI LAS. W AKCJI WZIĘŁO UDZIAŁ KILKADZIESIĄT OSÓB

Wsparcie organizacyjne zapewnił Urząd Miasta Myszkowa, któ-
ry przekazał uczestnikom rękawiczki i worki, a także sfinansował 
odbiór zebranych odpadów. 

- Dzięki wspólnej pracy udało się zebrać bardzo duże ilości śmieci 
- podkreślają osoby zaangażowane w akcję. - Ta inicjatywa poka-
zała, że lokalna społeczność potrafi skutecznie reagować na pro-
blemy w swoim najbliższym otoczeniu. Sprzątanie lasu było nie 
tylko działaniem na rzecz środowiska, ale również przykładem 
sąsiedzkiej współpracy i  odpowiedzialności za wspólną prze-
strzeń - dodają.

Monika Wójcik

Przeszło 14 mln zł trafi do Myszkowa i powiatu myszkowskiego 
na inwestycje związane z  bezpieczeństwem mieszkańców oraz 
wsparciem społecznym. W Śląskim Urzędzie Wojewódzkim pod-
pisano 21 maja dokumenty, które umożliwią realizację czterech 
projektów. Trzy z nich dotyczą ochrony ludności i obrony cywil-
nej, czwarty zakłada budowę środowiskowego domu samopomocy.

O finalizacji formalności poinformował wicewojewoda śląski Adam 
Zaczkowski. Jak podkreślił, środki mają realnie wzmocnić lokalną in-
frastrukturę na wypadek sytuacji kryzysowych, ale część obiektów 
będzie pełniła także codzienne, praktyczne funkcje.

- Podpisaliśmy właśnie dokumenty, dzięki którym do Myszkowa 
trafi niebawem 14 mln zł na realizację czterech inwestycji - prze-
kazał wicewojewoda.

Największe zadanie zostanie zrealizowane na terenie myszkow-
skiego szpitala. Powiat wybuduje tam miejsce schronienia, które 
na co dzień będzie wykorzystywane jako podziemny parking dla 
karetek pogotowia ratunkowego. W sytuacji zagrożenia obiekt ma 
natomiast pełnić funkcję bezpiecznej przestrzeni dla mieszkań-
ców. Wartość tej inwestycji sięgnie 5,9 mln zł.

Drugim zadaniem w ramach tego samego programu będzie bu-
dowa nowego magazynu Ochrony Ludności i Obrony Cywilnej dla 
Komendy Powiatowej Państwowej Straży Pożarnej w Myszkowie. 
Na ten cel przeznaczono 3,5 mln zł.

- Nowy obiekt ma usprawnić przechowywanie sprzętu oraz popra-

PONAD CZTERNAŚCIE MILIONÓW DLA MYSZKOWA. POWSTANĄ 
MIEJSCA SCHRONIENIA, MAGAZYN STRAŻY I DOM WSPARCIA

Monika Wójcik, fot. Archiwum (zdjęcie ilustracyjne)

W połowie maja przy ulicy Ogrodowej w Myszkowie doszło do 
pożaru budynku gospodarczego. Mimo szybkiej interwencji 
straży pożarnej, w pogorzelisku odnaleziono zwłoki 61-letniego 
mężczyzny. 

Zgłoszenie o pożarze wpłynęło do służb ratunkowych 14 maja, po 
godz. 20.00. Z pierwszych informacji wynikało, że z budynku go-
spodarczego przy ulicy Ogrodowej wydobywa się gęsty dym. Na 
miejsce skierowano cztery zastępy straży pożarnej.

Po przyjeździe ratownicy przystąpili do działań gaśniczych. Ogień 
pojawił się w murowanym budynku gospodarczym o wymiarach 

TRAGICZNY POŻAR W MYSZKOWIE. W POGORZELISKU 
ZNALEZIONO CIAŁO 61-LETNIEGO MĘŻCZYZNY

około 12 na 8 metrów i wysokości około 5 metrów. Strażacy mu-
sieli opanować sytuację wewnątrz obiektu, a następnie sprawdzić 
pogorzelisko.

Niestety, podczas przeszukiwania zgliszczy odnaleziono ciało 
61-letniego mężczyzny. Mimo podjętych działań, finał akcji okazał 
się tragiczny. Działania strażaków zakończyły się chwilę po północy.

Na razie nie wiadomo, co było bezpośrednią przyczyną pojawie-
nia się ognia. Okoliczności pożaru, w  tym przebieg zdarzenia 
i  przyczyny śmierci mężczyzny, będą ustalane w  toku dalszych 
czynności prowadzonych przez służby.

wić gotowość służb do prowadzenia działań ratowniczych i reago-
wania w sytuacjach nadzwyczajnych - podkreśla Zaczkowski.

Trzecia inwestycja dotyczy Miejskiego Domu Kultury w Myszko-
wie. Miasto dostosuje piwnice budynku do funkcji miejsca do-
raźnego schronienia. Wartość tego zadania to ponad 1,2 mln zł. 
Jak zaznaczył wicewojewoda, przedsięwzięcie ma bezpośrednio 
przełożyć się na bezpieczeństwo mieszkańców.

- Łączna wartość tych trzech zadań wynosi 10,6 mln zł. Inwesty-
cje wpisują się w szersze działania państwa i samorządów zwią-
zane z odbudową oraz wzmacnianiem infrastruktury kryzysowej. 
Chodzi nie tylko o  miejsca schronienia, ale również o  zaplecze 
techniczne dla służb, które w  razie zagrożenia odpowiadają za 
ochronę mieszkańców - dodaje polityk.

Osobnym projektem będzie budowa środowiskowego domu sa-
mopomocy. Placówka powstanie na terenie Zespołu Szkół nr 
2 w  Myszowie, zlokalizowanego w  dzielnicy Będusz. Inwestycja 
o wartości 3,6 mln zł zostanie sfinansowana ze środków rezerwy 
budżetu państwa w ramach programu Ministerstwa Rodziny, Pra-
cy i Polityki Społecznej.

- Nowa placówka ma zapewnić dzienne wsparcie osobom z nie-
pełnosprawnościami oraz osobom wymagającym pomocy w co-
dziennym funkcjonowaniu. Tego typu instytucje odgrywają 
ważną rolę w  lokalnym systemie pomocy społecznej, ponieważ 
pozwalają łączyć opiekę, rehabilitację społeczną, aktywizację i in-
tegrację uczestników ze środowiskiem lokalnym - podsumował 
w rozmowie z redakcją Adam Zaczkowski.



W OLSZTYNIE24

MIESZKAŃCY Z ULICY STORCZYKOWEJ NIE CHCĄ OCZYSZCZALNI: 
KUCHARSKI CHCE NAM WYBUDOWAĆ SZAMBA POD OKNAMI!
Maciej Krawczyk

- Proszę odsłuchać ostatnie obrady rady miejskiej i pomóc nam 
nagłośnić temat. Kucharski chce nam wybudować szamba pod 
oknami - zaalarmował redakcję jeden z  mieszkańców. Kwiet-
niowa sesja w  Olsztynie pokazała, że rozbudowa oczyszczalni 
ścieków przy ulicy Storczykowej to najbardziej zapalny punkt 
lokalnej debaty. Głos zabrali mieszkańcy, którzy od lat sprzeci-
wiają się lokalizacji i technologii planowanej inwestycji. Pada-
ły mocne słowa o odorze, braku strefy buforowej, ignorowaniu 
protestów i obawach o wartość nieruchomości. Burmistrz od-
pierał zarzuty, przekonując, że inwestycja ma poprawić sytu-
ację, a nie ją pogorszyć.

Najbardziej napięta część obrad miała miejsce pod koniec se-
sji. Jako pierwsza wystąpiła Bożena Zjawińska, mieszkanka ulicy 
Storczykowej. Już na początku swojej wypowiedzi ostro oceniła 
planowaną inwestycję i zwróciła się bezpośrednio do radnych.

- Chciałam się zwrócić dzisiaj do państwa radnych w  sprawie 
oczyszczalni, która ma powstać przy tej naszej ulicy. I chciałam 
w imieniu mieszkańców powiedzieć i wyrazić taką opinię, że jest 
to wielka kompromitacja dla całej gminy i miasta Olsztyn, że pań-
stwo radni akceptujecie taki projekt oczyszczalni w XXI wieku - 
mówiła Bożena Zjawińska.

Kobieta przekonywała, że planowana technologia jest dla okolicz-
nych mieszkańców nie do przyjęcia. W jej ocenie inwestycja będzie 
oznaczać uciążliwości zapachowe i pogorszenie warunków życia.

- To są dwa otwarte szamba, w których będą pływać nieczystości, 
a my będziemy wdychać ich odór. I państwu radnym nawet nie 
zadrży ręka i podnosicie i akceptujecie właśnie taki projekt - mó-
wiła Bożena Zjawińska.

Zwracała uwagę na niewielką odległość najbliższych domów od 
planowanej infrastruktury. Wskazywała, że pierwszy budynek 
znajduje się 60 metrów od oczyszczalni, a kolejne 100 i 150 me-
trów dalej.

- Nie ma żadnej strefy buforowej i  wycinany jest las, który by 
chronił nas ewentualnie od tego odoru. Walczymy o  to przez 
dziewięć lat. Dziewięć lat i nie jest zrobione nic, absolutnie nic 
w tej sprawie, żeby ta oczyszczalnia posunęła się w stronę lasu 
dalej - mówiła Zjawińska.

Mieszkanka zaapelowała też o spotkanie radnych z mieszkańca-
mi i specjalistą od tego typu inwestycji. Zarzucała radnym, że nie 
chcą rozmawiać z protestującymi. Na koniec stwierdziła, że jeśli 
gmina nie ma pieniędzy na nowoczesną, hermetyczną oczysz-
czalnię, nie powinna lokalizować jej w pobliżu domów, bo jest to 
niemoralne i nieetyczne.

Podobny ton miało wystąpienie Stefanii Jasiak z osiedla Pod Wil-
czą Górą.

- Mamy ekspertyzę na to i mamy o co walczyć, ponieważ oczysz-
czalnia Warta jest w piątym stopniu oczyszczania, a ta nowoczesna 
niby, którą proponuje nam gmina, jest tylko w trzecim - mówiła.

Jej zdaniem radni powinni zgodzić się na spotkanie ze specjali-
stami, bo przeciętny mieszkaniec nie ma wiedzy technicznej po-
zwalającej samodzielnie ocenić projekt. Pytała też, czy w Polsce 
istnieje oczyszczalnia w podobnej technologii położona tak blisko 
domów.

Mieszkanka przekonywała, że protestujący nie sprzeciwiają się 
kanalizacji czy oczyszczaniu ścieków, lecz lokalizacji i sposobowi 
prowadzenia inwestycji. Wskazywała na możliwość przesyłu ście-
ków do oczyszczalni Warta w Częstochowie.

- Przecież my walczymy tylko o zmianę lokalizacji. Ponoć do wpięcia 
się rurą do oczyszczalni Warta, od której nigdy, bo to pismo, któ-
rym dysponuje gmina, nie wyklucza przyłączenia się do oczyszczalni 
Warta, mamy około 5 kilometrów - mówiła Stefania Jasiak.

Wystąpienie Anny Tarnowskiej miało najbardziej osobisty cha-
rakter. Jak zaznaczyła, jest bezpośrednią sąsiadką oczyszczalni 
i  terenu przewidzianego pod jej rozbudowę. Jej zdaniem gmina 
nie tylko nie odsuwa inwestycji od zabudowań, ale w  planach 
zabezpiecza jeszcze większy teren po drugiej stronie. Zarzucała 
władzom, że temat jest przemilczany od lat, a protesty mieszkań-
ców nie przynoszą skutków.

- Zamiast rozmów z nami w ogóle się temat przemilcza od wielu, 
wielu lat. Jak zabieraliśmy głos na sesji niejednej, to była mowa, 
że to później będzie coś tam załatwione albo będzie jakaś inter-

pelacja. Nic się takiego nie wydarzyło - mówiła Anna Tarnowska.

Zarzuciła też radnym oraz władzom, że w praktyce nie uwzględ-
niają głosu mieszkańców.

- Od 2023 roku, odkąd wiszą banery na wielu ogrodzeniach, nie 
zadziało się kompletnie nic, poza kilkoma nieoficjalnymi rozmo-
wami z państwem radnymi, które nie przyniosły żadnego rezulta-
tu. Państwo idziecie zupełnie dalej, no po trupach do celu można 
powiedzieć - stwierdziła Tarnowska.

Mieszkanka przywołała również historię nieruchomości swojej 
rodziny. Jak mówiła, teren, na którym funkcjonuje oczyszczalnia, 
należał kiedyś do jej dziadków i rodziców, a został wywłaszczony 
w 1977 roku pod parking związany z ówczesnymi potrzebami tu-
rystycznymi.

- Tę ziemię siłą nam odebrano - dodała.

Zwracała uwagę, że od lat stara się o przekształcenie części swo-
jej działki, ale bezskutecznie. Jej zdaniem sytuacja jest niespra-
wiedliwa, bo z jednej strony gmina rozbudowuje uciążliwy obiekt, 
a z drugiej nie daje jej możliwości normalnego wykorzystania nie-
ruchomości.

- To jest niesprawiedliwe, nieetyczne, żeby w  taki sposób ludzi 
traktować, że od czasu PRL-u zabrać ludziom ziemię, wystawić 
tam taki obiekt, rozbudowywać go bezustannie i robić to ludziom 
- grzmiała.

Jak podkreślała, mieszkańcy żyją w  stałym napięciu, a  temat 
oczyszczalni jest - w jej ocenie - spychany na dalszy plan wobec 
innych spraw.

- Tutaj jest taki problem ludzki, jak sobie państwo wyobrażacie, 
że my dopiero sprawdzimy, jak ta oczyszczalnia będzie funkcjo-
nować i będziemy cały czas zgłaszać i pilnować i gdziekolwiek się 
udawać i  nie będziemy żyć spokojnie. My jesteśmy w  nerwach 
cały czas - podnosiła kobieta.

Do zarzutów odniósł się burmistrz Tomasz Kucharski. Najpierw 
mówił o  przeznaczeniu działki i  miejscowym planie. Podkre-
ślał, że teren oczyszczalni został przeznaczony pod taką funkcję 
w planach z początku lat dwutysięcznych oraz w planie z 2008 
roku, po uzyskaniu wymaganych uzgodnień.

- Nie każdy, kto jest właścicielem działki, decyduje o tym, jakie ta 
działka będzie miała przeznaczenie. My mamy w tej chwili kilka-
set wniosków jako samorząd o przekształcenie terenów na tereny 
budowlane - mówił.

Odpowiadając mieszkańcom, Kucharski zaprzeczał, że gmina bu-
duje „szamba”. Tłumaczył, że inwestycja polega na rozbudowie 
i hermetyzacji oczyszczalni, w tym przykryciu reaktorów biolo-
gicznych betonową konstrukcją.

- Przede wszystkim my nie budujemy oczyszczalni, tylko buduje-
my bunkier, czyli przykrywamy reaktory. Nie przykrywamy reak-
torów żadną plandeką, tylko przykrywamy je betonowym zabez-
pieczeniem od góry - dodał.

Według burmistrza uwagi mieszkańców zostały uwzględnione 
na etapie projektowania, bo projektant miał otrzymać zalecenie 
przykrycia reaktorów.

- To, co zostaje odkryte, to są osadniki, w których nie zachodzą 
żadne procesy biologiczne ani chemiczne. Tam osad po prostu 
grawitacyjnie opada na dno osadnika. Więc mówienie o tym, że 
to są jakieś szamba, w których coś pływa, jest dużym nadużyciem 
- tłumaczył. - Państwa uwagi i wnioski zostały przeanalizowane 
na etapie choćby wydawania decyzji środowiskowych. Przecież 
ta decyzja się uprawomocniła. Państwo ją oprotestowywaliście 
właściwie wszędzie. I  była w  Samorządowym Kolegium Odwo-
ławczym, była w Wojewódzkim Sądzie Administracyjnym w Kato-
wicach. Teraz państwo wystąpiliście do Naczelnego Sądu Admini-
stracyjnego o wstrzymanie, a NSA odrzucił ten państwa wniosek 
- mówił Tomasz Kucharski.

Włodarz podkreślał, że gmina ma prawomocne pozwolenie na 
budowę oraz raport oddziaływania na środowisko. Przekonywał, 
że celem inwestycji jest poprawa sytuacji.

- Dla wozów asenizacyjnych zbudowane jest specjalne herme-
tyczne pomieszczenie, które będzie zamykane z chwilą wjechania 
tam wozu asenizacyjnego. Dopiero jak wóz się podłączy i zrzuci 
ścieki, dopiero to będzie otwarte, dopiero ten wóz wyjedzie, bo 

to są ścieki, które rzeczywiście dają najgorszy zapach - wyjaśniał.

Kucharski odniósł się również do propozycji przekierowania ścieków 
do częstochowskiej oczyszczalni. Przyznał, że taka koncepcja kiedyś 
się pojawiła, ale gmina nie uzyskała zgody ani władz Częstochowy, 
ani zarządu oczyszczalni. Według niego przesył ścieków do Często-
chowy byłby trudny technicznie i uzależniałby gminę od zewnętrz-
nej infrastruktury. Przypominał też, że inwestycja jest szacowana na 
około 40 mln zł, a gmina ma partnera w postaci Wodociągów Czę-
stochowskich oraz przygotowane wnioski o środki zewnętrzne.

- Mamy aplikację zrobioną o środki unijne, mamy aplikację zro-
bioną o środki z Krajowego Planu Odbudowy. Jeśli by teraz chciał 
ktoś to przewrócić, to popełniałby naprawdę duże przestępstwo, 
bo pozbawiłby gminę przynajmniej 20 mln zł, które my możemy 
pozyskać - dodawał.

Po tej odpowiedzi ponownie głos zabrała Stefania Jasiak.

- Śmiem twierdzić, że to pan szerzy nieprawdę i skłóca nas jako 
mieszkańców, ponieważ mamy na to dokument od biegłego są-
dowego i chciałabym, żebyście państwo radni się spotkali z tym 
panem - mówiła.

Mieszkanka przekonywała, że nawet przy zastosowaniu rozwią-
zań ograniczających uciążliwości problem nie zniknie. Wskazy-
wała również na możliwy spadek wartości nieruchomości i zapo-
wiadała, że mieszkańcy nie wykluczają pozwu zbiorowego.

- Tu już nie chodzi o ten smród, o spadek wartości nieruchomości 
i niech pan nie myśli, że pozew zbiorowy nie będzie przeciwko 
gminie, bo teraz domy się nie sprzedają ani na osiedlu, ani w oko-
licy - grzmiała.

Do dyskusji wróciła również Anna Tarnowska, która odniosła się 
do wcześniejszej uchwały dotyczącej inwestycji mieszkaniowej 
w  Turowie. Zwracała uwagę, że z  jednej strony burmistrz po-
parł tam przekształcenie terenów pod zabudowę, a z drugiej od 
lat tłumaczy jej, że nie ma możliwości zmiany przeznaczenia jej 
działki.

- Moja działka jest w  połowie budowlana i  ta część budowlana 
znajdzie się 70 metrów od oczyszczalni. Więc proszę nie mówić 
cały czas, jaką ja mam działkę - mówiła Tarnowska.

Burmistrz odpowiedział, że liczne spotkania z mieszkańcami już 
się odbywały, między innymi z udziałem przedstawicieli Wodo-
ciągów Częstochowskich i negocjatora. Podkreślał, że mieszkań-
cy przedstawiali swoje argumenty w instytucjach odwoławczych 
i - jak mówił - wszędzie przegrali.

Spór o oczyszczalnię połączył się z tematem PSZOK-u w Przymi-
łowicach. Burmistrz przekonywał, że gmina działa na podstawie 
obowiązującego prawa i  dokumentów, dzięki którym udało się 
pozyskać 2 mln zł dofinansowania. W jego ocenie zmiana lokali-
zacji na tym etapie byłaby nierealna.

- Myśmy na podstawie programu funkcjonalno-użytkowego 
z  konkretną lokalizacją otrzymali konkretne pieniądze na kon-
kretne zadanie. I teraz mówienie, że my mamy przenieść PSZOK 
gdzieś, gdzie będziemy mieli plan, który wejdzie w życie może za 
pół roku, to jest w ogóle nierealne - skwitował Tomasz Kucharski.

Głos zabrała Anna Matlingiewicz, która przekonywała, że miesz-
kańcy sprawdzali możliwość zmiany lokalizacji projektu finanso-
wanego ze środków unijnych i uzyskali informację, że w pewnych 
warunkach taka zmiana może być dopuszczalna.

- Zadzwoniłam podczas trwania komisji do Departamentu Fun-
duszy Rozwoju Regionalnych Urzędu Marszałkowskiego w Kato-
wicach. Tam podano mi informację, że istnieje możliwość zmiany 
lokalizacji w czasie do umowy dofinansowania ze środków unij-
nych - skontrowała słowa włodarza.

Jak wskazywała, mieszkańcy nie są przeciwni samemu PSZOK-o-
wi, lecz jego lokalizacji w Przymiłowicach. Zaapelowała do rad-
nych o analizę alternatywnego rozwiązania, które - według niej 
- mogłoby być tańsze i bezpieczniejsze.

- Na przykład na Odrzykoniu. Możemy zaoszczędzić z  naszych 
publicznych pieniędzy, z naszych, z pieniędzy mieszkańców 800 
tys. zł. To jest bardzo dużo pieniędzy. Można je przeznaczyć na 
lepsze cele niż na drogę, która musiałaby być dodatkowo utwo-
rzona do budowy PSZOK-u - dodała.

Przewodniczący rady kilkukrotnie próbował porządkować dysku-
sję i ograniczać czas wypowiedzi, wskazując, że temat powinien 
zostać omówiony podczas odrębnego spotkania. Matlingiewicz 
podkreślała jednak, że mieszkańcy oczekują spotkania bezpo-
średnio z Tomaszem Kucharskim.

- Chcemy się spotkać z panem burmistrzem, z nikim w zastęp-
stwie - podkreśliła.
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POCZESNA NA ZAKRĘCIE, WŁADZA W TRYBIE „ODPOWIEMY
PÓŹNIEJ”. JANOWSKI DO SOSNY I KĘPY: MACIE LUDZI W DUPIE!

Maciej Krawczyk, fot. Urząd Gminy Poczesna/Screenshot

Są takie momenty w  życiu samorządu, gdy władza powinna 
wyjść do ludzi, spojrzeć im w  oczy i  powiedzieć jasno, że ma 
plan. Wie, co robi, walczy o mieszkańców, a jeśli trzeba będzie, 
to będzie walić pięścią w każdy możliwy stół - od urzędu wo-
jewódzkiego po Warszawę. W  Poczesnej najwyraźniej wybra-
no wariant bardziej subtelny. Taki samorządowy minimalizm 
akustyczny. Mieszkańcy krzyczą o aneksji, wysypisku, utracie 
terenów, budżetu i przyszłości, a władza odpowiada głównie ci-
szą, ogólnikami albo zapowiedzią, że najważniejsze rozegra się 
gdzieś tam, kiedyś tam, na poziomie politycznym.

Brzmi jak strategia? Być może. Tylko mieszkańcom Brzezin No-
wych, Brzezin Kolonii, Sobuczyny, Młynka, części Huty Starej 
A  oraz samej Poczesnej trudno się dziwić, że zamiast wierzyć 
w  tajemnicze rozmowy kuluarowe, chcieliby usłyszeć coś bar-
dziej przyziemnego. Na przykład to, co konkretnie zrobiono, 
z  kim rozmawiano, jakie dokumenty przygotowano, kiedy bę-
dzie zmiana planu zagospodarowania i dlaczego w najważniejszej 
sprawie ostatnich lat gminna strona internetowa sprawia wraże-
nie, jakby temat aneksji był mniej pilny niż komunikat o przerwie 
w dostawie wody. Pomijając już to, że miesiące temu szumnie za-
powiadano jej całkowitą przebudowę, z czego zresztą do tej pory 
nic nie wyszło.

Podczas ostatniej sesji wystąpiła prezes Stowarzyszenia Eko Po-
czesna. I nie było to wystąpienie z gatunku „uprzejmie prosimy 
o rozważenie”. To był akt oskarżenia wobec stylu działania lokal-
nych władz. Padły słowa o braku komunikacji, braku planu, braku 
odpowiedzi, braku spotkań, braku strategii i braku poczucia bez-
pieczeństwa. Właściwie to pełny katalog braków, który w dobrze 
zarządzanym samorządzie nie powinien występować naraz, a już 
na pewno nie w sprawie, w której, jak twierdzą mieszkańcy, gmina 
może stracić nawet 10-15 proc. budżetu.

- Nie znamy działań gminy, nie znamy strategii i nie znamy planu 
w naszej sprawie. Nie wiemy, jak władze gminy chcą odwrócić tę 
sytuację. Nie wiemy, czy w ogóle ją chcą odwrócić - mówiła Alicja 
Janowska.

I tu właśnie zaczyna się główny problem Poczesnej. Bo mieszkań-
cy nie pytają już tylko o to, czy Częstochowa chce przejąć część 
gminy. Pytają, czy ich własna gmina naprawdę chce temu zapo-
biec. A to jest różnica zasadnicza. Pierwsze pytanie dotyczy sporu 
administracyjnego. Drugie - zaufania do własnych władz.

Słuchając wystąpienia przedstawicielki stowarzyszenia, można 
było odnieść wrażenie, że mieszkańcy przez ostatnie miesią-
ce robili za urząd, biuro prasowe, komitet mobilizacyjny, dział 
prawny i wydział komunikacji społecznej w jednym. Organizowali 
spotkania, drukowali ulotki, wieszali plakaty, przygotowywali ba-
nery, zbierali podpisy, angażowali parlamentarzystów, nagłaśniali 
sprawę i prowadzili protesty. A potem przyszli na sesję i zapytali: 
panowie, a wy właściwie gdzie byliście?

- To mieszkańcy, nie gmina, wykonali pracę informacyjną. To 
mieszkańcy, nie gmina, wzięli odpowiedzialność za wspólnotę - 
padło z mównicy.

Trudno o  bardziej bolesne zdanie dla lokalnej władzy. Bo jeśli 
mieszkańcy muszą sami przejmować ciężar obrony gminy przed 
potencjalnym uszczupleniem jej terytorium, to znaczy, że coś 
w  relacji pomiędzy miejscowymi decydentami a  mieszkańcami 
przestało działać. Albo działa tak cicho, że nikt poza gabinetem 
wójta tego nie słyszy.

W  tej historii powraca jak refren miejscowy plan zagospodaro-
wania przestrzennego. Dla mieszkańców i części radnych to dziś 
najważniejsze narzędzie obrony przed rozbudową wysypiska 
i argument w walce z aneksją. Chcą uchwały, działania, terminu, 
decyzji. Tu i teraz. Nie za kwartał, nie po analizie, nie po kolejnej 
rozmowie „na szczeblu”, tylko konkretnie.

- Dzisiaj oczekujemy, panowie wójtowie, jasnej deklaracji w  tej 
sprawie - jednoznacznie zażądano z mównicy.

Radny powiatowy Maciej Janowski poszedł jeszcze mocniej. Jego 
wystąpienie było jednym z tych, po których w sali obrad albo robi 
się bardzo cicho, albo bardzo nerwowo. Mówił o  ludziach zmu-
szanych do cierpliwości, o życiu w cieniu wysypiska, o zamykaniu 
okien w upał, o dzieciach pytających „dlaczego znowu śmierdzi?”, 
o poczuciu bezsilności i o  tym, że największym problemem nie 
jest już samo wysypisko, lecz bierność tych, którzy mieli miesz-
kańców chronić.

- Mieszkańcy dziś mają prawo zapytać, czy zabrakło kompetencji, 
zabrakło odwagi, czy zabrakło woli, a może komuś ten scenariusz 
po prostu pasuje - mówił Janowski.

To zdanie powinno w  urzędzie zapalić wszystkie możliwe kon-
trolki, gdyż ono już nie dotyczy tylko administracji, ale przede 
wszystkim intencji. A kiedy mieszkańcy zaczynają pytać, czy wła-
dzy przypadkiem nie odpowiada scenariusz, w którym niewygod-
ny problem zostanie „przerysowany” za granicę gminy, to nie jest 
zwykła różnica zdań. To jest kryzys zaufania w pełnym rozkwicie.

Janowski uderzył też w wizerunkową stronę działań władz. Zdję-
cia, spotkania, komunikaty - wszystko to może wyglądać dobrze 
w mediach społecznościowych. Tylko że w sytuacji, gdy miesz-
kańcy oczekują decyzji, a  nie zdjęć, nawet najlepsza fotografia 
z  narady nie zastąpi uchwały, opinii prawnej ani konkretnego 
planu.

- Jeszcze można przestać zarządzać wizerunkiem i zacząć zarzą-
dzać rzeczywistością - mówił radny.

I  to jest zdanie, które w  Poczesnej warto byłoby wydrukować 
i  powiesić w  urzędzie. Nie na tablicy pamiątkowej, broń Boże, 

bo z tym w niektórych gminach bywa różnie, ale gdzieś dyskret-
nie, obok ekspresu do kawy. Żeby codziennie przypominało, że 
mieszkańcy nie żyją lajkami, tylko skutkami decyzji.

Na odpowiedź wyszedł wicewójt Robert Kępa, tradycyjnie osła-
niając tradycyjnie milczącego Artura Sosnę, swojego pryncypa-
ła. I  trzeba przyznać, że jego wystąpienie było próbą szerszego 
wyjaśnienia, ale też pokazem tego, jak łatwo samorządowa ko-
munikacja może zamienić się w wykład, który zamiast uspokajać, 
dodatkowo drażni. Wicewójt mówił o tym, że miejscowy plan jest 
„kością niezgody” i „detonatorem” całej sprawy. Przyznał wręcz, 
że postawienie na zmianę planu jako sposobu blokowania wysy-
piska mogło być błędem, bo miasto Częstochowa odpowiedziało 
pójściem „na ostro”.

- Chcieliśmy wygrać z wysypiskiem śmieci. I uznaliśmy, że zmia-
na planu zagospodarowania przestrzennego to jest ten obszar, 
w którym my wygramy z wysypiskiem śmieci. I to był błąd - mó-
wił wicewójt.

Tym samym mieszkańcy dostali samorządową tragedię w trzech 
aktach. W  pierwszym gmina chce zablokować wysypisko pla-
nem. W drugim Częstochowa chce przejąć teren, żeby odzyskać 
władztwo planistyczne. W  trzecim z  kolei mieszkańcy pytają - 
dlaczego, teraz kiedy sytuacja jest podbramkowa, władza nadal 
nie robi tego, czego od niej oczekują?

Wicewójt tłumaczył, że miasto może poczekać kilka lat, odzyskać 
kontrolę nad planowaniem i zrobić z terenem to, co będzie chcia-
ło. Mówił o polityce, o wojewodzie, ministerstwie, koalicjantach, 
komisjach, innych gminach w Polsce i o tym, że sprawa rozegra 
się na poziomie rządowym. Wszystko to może być prawdą. Tylko 
że dla mieszkańca, który boi się wysypiska, brzmi to trochę jak 
informacja od lekarza: „drogi pacjencie stan jest poważny, ale naj-
pierw omówimy sytuację systemu ochrony zdrowia”.

W pewnym momencie wicewójt zaczął upominać radnych, żeby 
się skupili.

- Skupcie się, państwo radni. Panie Dariuszu, pani Magdo, Ma-
dziu, skup się, bo to o ciebie chodzi - mówił Kępa.

I  tu atmosfera zrobiła się jeszcze bardziej smakowita. Bo jeśli 
mieszkańcy zarzucają władzom brak komunikacji, to dyscyplino-
wanie radnych z mównicy niekoniecznie jest najlepszym dowo-
dem na mistrzostwo dialogu. Przewodnicząca musiała przywo-
łać wicewójta do porządku, a z sali padło, żeby nie komentować 
mimiki radnych, bo to uchybia powadze. Powaga rzeczywiście 
mogła w tym momencie czuć się nieco poturbowana.

Wicewójt przekonywał dalej, że urząd rzuca siły na etap ministe-
rialny, że buduje poparcie polityczne, że w Polsce jest jedenaście 
gmin zagrożonych podobnymi działaniami większych ośrodków. 
Na to jeden z radnych słusznie zauważył, że ich interesuje gmina 
Poczesna, a nie jedenaście innych samorządów. I trudno mu od-
mówić racji. Kiedy komuś płonie własny dach, średnio pociesza-
jąca jest informacja, że w kraju pali się jeszcze dziesięć innych.

- Dzisiaj powiem z pełną świadomością i z pełną odpowiedzialno-
ścią. Uratuje nas tylko i wyłącznie wynik naszego gminnego refe-
rendum - stwierdził zastępca Artura Sosny.

Referendum rzeczywiście jest mocnym argumentem. Frekwen-
cja blisko 51 proc. i  ponad 99 proc. głosów przeciw przyłącze-
niu to wynik, którego nie da się zbyć wzruszeniem ramion. Tylko 
że referendum nie zwalnia władzy z działania. Ono daje mandat. 
A mandat nie jest poduszką do wygodnego czekania, tylko narzę-
dziem do walki.

Potem głos ponownie zabrał Maciej Janowski. I  wtedy poziom 
napięcia wszedł na taki pułap, że nawet najbardziej odporni mi-
łośnicy lokalnych sesji mogli poczuć, że oglądają nie obrady, tylko 
emocjonalne przesłuchanie z elementami terapii grupowej.

Janowski odniósł się do politycznych aluzji wicewójta, przy-
pominając, że jest radnym powiatu wybranym z  listy Prawa 
i Sprawiedliwości i że jest z tego dumny. Jednak najważniejsza 
część jego wypowiedzi dotyczyła nie partyjnych szyldów, tylko 
zarzutu, że w gminie panuje, mówiąc delikatnie, organizacyjny 
chaos.

- Nie macie państwo takiej świadomości, że macie bajzel? I to taki 
na kółkach? - pytał Janowski.

Ciąg dalszy na stronie 26
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BIEDA, SAMOTNOŚĆ I POTRZEBA POMOCY BLIŻEJ MIESZKAŃCÓW. GOPS POKAZAŁ, Z CZYM MIERZY SIĘ GMINA POPÓW
Maciej Krawczyk, fot. Urząd Gminy Popów/Screenshot

Sprawozdanie z  działalności Gminnego Ośrodka Pomocy Spo-
łecznej w  Popowie dotyczyło jednego z  istotnych obszarów 
funkcjonowania samorządu. Za urzędowymi zestawieniami, 
programami i  świadczeniami kryją się konkretne problemy 
mieszkańców. To ubóstwo, choroba, niepełnosprawność, sta-
rość, przemoc domowa, bezradność opiekuńcza, samotność 
i potrzeba wsparcia w codziennym funkcjonowaniu.

Małgorzata Solnica, kierownik GOPS-u  już na początku zazna-
czyła, że radni otrzymali dwa powiązane ze sobą dokumenty. 
Chodziło o ocenę zasobów pomocy społecznej oraz sprawozda-
nie z działalności ośrodka. Pierwszy z nich miał przede wszystkim 
charakter statystyczny.

- Szanowni państwo, pozwolicie, że te dwa punkty połączę, ponie-
waż właściwie tutaj dotyczą jednej tematyki. Dostaliście państwo 
materiały, jeżeli chodzi o ocenę zasobów pomocy społecznej, to są 
to dane głównie statystyczne, które są automatycznie pobierane 
z baz danych, także są to głównie zestawienia statystyczne - mówiła.

Dalej wskazywała, że podstawowym zadaniem ośrodka pozosta-
je wspieranie osób i  rodzin, które samodzielnie nie są w stanie 
zaspokoić najważniejszych potrzeb życiowych. To właśnie w tym 
fragmencie najpełniej wybrzmiał problem biedy i trudności spo-
łecznych w gminie.

- Jeżeli chodzi o  działalność ośrodka pomocy społecznej, to 
w  dalszym ciągu GOPS wspiera osoby i  rodziny w  wysiłkach 
zmierzających do zaspokojenia niezbędnych potrzeb życiowych 
i działalność ośrodka opiera się głównie właśnie o ustawę o po-
mocy społecznej - podkreśliła Solnica.

Zakres działań GOPS pokazuje, że problemy społeczne nie ogra-
niczają się wyłącznie do wypłacania zasiłków. Ośrodek zajmuje 
się również świadczeniami rodzinnymi, pomocą osobom upraw-
nionym do alimentów, Kartą Dużej Rodziny, dodatkami miesz-
kaniowymi, wsparciem rodzin oraz obsługą zespołu interdyscy-
plinarnego do spraw przeciwdziałania przemocy. Oznacza to, że 
pomoc trafia zarówno do rodzin z dziećmi, osób starszych, osób 
samotnych, chorych, niepełnosprawnych, jak i  mieszkańców 
znajdujących się w sytuacjach kryzysowych.

- Podobnie jak w poprzednich latach ośrodek realizuje takie za-
dania jak ustawa o świadczeniach rodzinnych, o pomocy osobom 
uprawnionych do alimentów, o  karcie dużej rodziny, zapewnia 
obsługę organizacyjno-techniczną zespołu interdyscyplinarnego 
do spraw przeciwdziałania przemocy. Realizuje również ustawę 
o dodatkach mieszkaniowych, zadania gminne z zakresu wspie-
rania rodziny - wyliczała kierowniczka.

Ważnym elementem wsparcia pozostaje pomoc żywnościowa. 
GOPS nadal współpracuje z Bankiem Żywności w Częstochowie, 
dzięki czemu mieszkańcy zakwalifikowani do takiej formy pomo-
cy otrzymują paczki żywnościowe. To jeden z  najbardziej kon-
kretnych sygnałów, że w gminie są osoby, dla których problemem 
pozostaje zabezpieczenie podstawowych potrzeb.

- W  ramach tej współpracy zakwalifikowani mieszkańcy biorą 
również udział w  pogadankach na temat zdrowego odżywiania 
się, zdrowego stylu życia - informowała.

Ośrodek realizuje także programy skierowane do dzieci, senio-
rów, osób niepełnosprawnych oraz ich opiekunów. Wśród nich 
wymieniono między innymi „Posiłek w szkole i w domu”, „Opiekę 
75+”, „Asystenta osobistego osoby z  niepełnosprawnością” oraz 
„Opiekę wytchnieniową”. Każdy z tych programów odpowiada na 
inny typ problemu, ale wspólnym mianownikiem jest potrzeba 
wsparcia mieszkańców, których sytuacja życiowa wymaga inter-
wencji instytucji publicznych.

Jak dodała Małgorzata Solnica, od początku 2023 roku przy 
ośrodku działa również wypożyczalnia sprzętu rehabilitacyjnego, 
a od lutego ubiegłego roku realizowany jest projekt, którego ce-
lem jest poprawa dostępu do usług opiekuńczych, klubu seniora 
oraz wsparcia dla opiekunów faktycznych. Jak wyjaśniła, chodzi 
między innymi o wsparcie tych mieszkańców, którzy bez pomocy 
z zewnątrz mogą zostać pozostawieni sami sobie.

- Są to takie usługi jak usługi opiekuńcze, opieka w klubie seniora, 
zwiększenie kompetencji opiekunów faktycznych - dodała.

W  sprawozdaniu pojawił się również bardziej symboliczny, ale 
ważny społecznie przykład działań skierowanych do osób sa-
motnych i potrzebujących kontaktu z drugim człowiekiem. GOPS 
wspólnie z Gminną Biblioteką Publiczną w Popowie zorganizował 
akcję „Podaruj książkę, podaruj ciepło”.

- Akcja spotkała się z bardzo pozytywnym odbiorem - relacjono-
wała kierowniczka GOPS-u.

Jak dodała, reakcja obdarowanych pokazała, że w pomocy spo-
łecznej znaczenie mają nie tylko pieniądze, ale też pamięć, obec-
ność i zwykła życzliwość.

- Obdarowani podczas wizyty pracowników socjalnych wykazali 
wdzięczność za pamięć i  życzliwość oraz możliwość spędzenia 
świąt Bożego Narodzenia z dobrą lekturą - mówiła.

Najważniejsze wnioski dotyczyły jednak przyszłości. Kierownicz-
ka wskazała, że gmina powinna rozważyć budowę placówki za-
pewniającej opiekę i wsparcie osobom niepełnosprawnym. Mówi-
ła również o potrzebie rozwijania usług środowiskowych dla osób 
starszych, chorych i  niepełnosprawnych, poradnictwa specjali-
stycznego, pomocy osobom bezdomnym oraz dalszej profesjona-
lizacji kadry pomocy społecznej.

- Jeżeli chodzi tutaj o  potrzeby, które moim zdaniem należy roz-
ważyć w przyszłości, to jest wybudowanie na terenie gminy Popów 
placówki zapewniającej opiekę i pomoc, wsparcie dla osób niepełno-
sprawnych. Należy unowocześnić środowiskowe usługi opiekuńcze 
na rzecz osób starszych, chorych, niepełnosprawnych, rozwijać po-
radnictwo specjalistyczne, dalsza współpraca z Bankiem Żywności 
i  innymi organizacjami pozarządowymi, zapewnić pomoc osobom 
bezdomnym i  również podejmować dalsze działania w  kierunku 
profesjonalizacji kadry pomocy społecznej - wyliczała.

Z  jej wypowiedzi wynikało, że pomoc społeczna powinna coraz 
mocniej odchodzić od modelu opartego wyłącznie na świadcze-
niach finansowych. Coraz ważniejsze staje się wsparcie w miej-
scu zamieszkania, blisko osoby potrzebującej, zanim jej problemy 
przerodzą się w trwałe wykluczenie.

To już nie była metafora subtelna. To był werbalny kubeł zimnej 
wody. A potem było jeszcze ostrzej.

- Wy nie odpowiadacie w ogóle. W ogóle. Wiecie, jak kolokwialnie 
nazywa się coś takiego? Ja wam to powiem. Macie ludzi w dupie. 
I nie boję się tego powiedzieć. Macie ludzi w dupie - stwierdził.

Przewodnicząca poprosiła, by nie używać epitetów. Janowski 
przeprosił „z  szacunku dla kobiety”, ale zdania nie wycofał. I  tu 
dochodzimy do sedna brutalnej prawdy o tej sesji. Można oburzać 
się na język. Można uznać, że był zbyt mocny. Można powiedzieć, 
że na sali obrad powinno się ważyć słowa. Tylko że de facto na-
zwanie sprawy po imieniu nie jest przyczyną kryzysu, ale jego ob-
jawem. Gdy ludzie przez miesiące mają poczucie, że odbijają się 
od ściany, język zaczyna pękać razem z cierpliwością.

Janowski pytał też wójta, czy po sesji znowu powie, że odpowie 
pisemnie.

- Kiedy? Na co pan odpowie? Przecież nigdy pan nie odpowie-
dział. Nigdy. Nigdy się pan nie odniósł do tego, o czym rozmawia-
my, o co prosimy - punktował radny włodarza raz za razem.

I to jest kolejny kamień w gminnym ogródku. Bo odpowiedź pisem-
na bywa w samorządzie wygodnym wynalazkiem. Pozwala odsunąć 
emocje, rozbroić moment, zamknąć sprawę w formalnym terminie 
i uniknąć żywej konfrontacji. Problem w  tym, że mieszkańcy nie 
przyszli po potwierdzenie wpływu pisma. Przyszli po przywódz-
two. A jakim przywództwem wykazuje się Artur Sosna?

- Podczas spotkania włodarzy subregionu pod koniec minionego 
roku milcząco i  ze spuszczoną głową wysłuchał tyrady Krzyśka 
Matyjaszczyka w  kontekście konieczności aneksji terenów Po-
czesnej. Milczał. Nic nie odpowiedział. Później z Kępą wymyślili, 
że poproszą lokalne samorządy o podjęcie uchwał i bronienie ich 
interesu. Tylko kto z  włodarzy w  regionie, widząc taką słabość 
i brak jakiejkolwiek mocy sprawczej, będzie sobie zawracał głowę 
problemami Poczesnej - zdradził redakcji kulisy ze spotkania je-
den z wysoko postawionych w regionie samorządowców.
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POCZESNA NA ZAKRĘCIE, WŁADZA W TRYBIE „ODPOWIEMY PÓŹNIEJ”. JANOWSKI DO SOSNY I KĘPY: MACIE LUDZI W DUPIE!

Na końcu niedawnej sesji pojawił się jeszcze wątek telefonów do 
radnych, zarzutów, list, podpisów i wzajemnych podejrzeń. Jedna 
z mieszkanek mówiła, że miała telefon od radnej, która kontrolo-
wała, czy podpisywała listę w sprawie referendum i czy podawała 
PESEL. To pokazuje, że konflikt w Poczesnej zaczął już wchodzić 
pod skórę lokalnej wspólnocie. Nie jest tylko sporem z Często-
chową. Stał się sporem wewnętrznym. Kto działa, kto przeszka-
dza, kto komu ufa, kto z  kim rozmawia i  kto kogo podejrzewa 
o grę na własny rachunek.

A  przecież w  tle jest sprawa dużo większa niż personalne pre-
tensje. Chodzi o  granice gminy, wysypisko, wpływy budżetowe, 
wartość domów, komfort życia, bezpieczeństwo mieszkańców 
i  przyszłość kilku miejscowości. To nie jest lokalna sprzeczka 
o chodnik, choć i takie potrafią być gorące. To jest sprawa, która 
może przedefiniować Poczesną już na zawsze.

Najbardziej ironiczne w tym wszystkim jest to, że wszyscy mó-
wią o wspólnym froncie, ale każdy zdaje się maszerować innym 
rowem. Mieszkańcy chcą konkretów. Radni naciskają na uchwa-
łę planistyczną. Stowarzyszenie robi kampanię informacyjną. 
Wicewójt tłumaczy politykę krajową. Wójt jest wywoływany do 
odpowiedzi, ale zarzut wobec niego brzmi właśnie tak, że zbyt 
często tej odpowiedzi nie słychać. A  Częstochowa? Częstocho-
wa zapewne patrzy i widzi, że przeciwnik nie musi być rozbijany 
z zewnątrz, jeśli sam potrafi pokłócić się o metody obrony.

Bo w Poczesnej problemem nie jest już tylko to, że ktoś chce za-
brać część gminy. Problemem jest to, że mieszkańcy zaczynają 
podejrzewać, iż ich własna władza nie walczy wystarczająco 
mocno i wystarczająco jasno po ich stronie. To najgorszy możliwy 
moment na półsłówka, uniki i komunikaty bez treści.

Władza może oczywiście tłumaczyć, że działa. Że rozmawia. Że 
lobbuje. Że etap ministerialny jest kluczowy. Że polityka zdecydu-
je. Że trzeba cierpliwości. Tylko że cierpliwość mieszkańców, jak 
wyraźnie usłyszeliśmy, właśnie się skończyła. I trudno ją będzie 
odbudować zdaniem „odpowiemy pisemnie”.

W tej historii najbardziej brakuje jednego - prostego, twardego 
i  publicznego komunikatu władz Poczesnej. Nie felietonu, nie 

wykładu, nie wycieczki po jedenastu gminach w Polsce, ani nie 
opowieści o  koalicjantach i  ministerialnych korytarzach. Tylko 
zdania, że nie oddamy tych terenów, uruchamiamy takie i  takie 
działania, w tym terminie wprowadzamy pod obrady to i to, za to 
odpowiada ta osoba, a mieszkańców informujemy co tydzień, bo 
to jest dziś najważniejsza sprawa w gminie.

Na razie zamiast tego jest samorządowy teatr niepewności. 
Mieszkańcy mówią: „tu i teraz”. Władza odpowiada: „proces jest 
złożony”. Mieszkańcy pytają: „jaki jest plan?”. Władza mówi: „po-
lityka zdecyduje”. Mieszkańcy krzyczą: „stoimy nad przepaścią”. 
Władza zdaje się sprawdzać, czy przepaść jest właściwością wo-
jewody, ministerstwa, czy może jednak komisji.

A przecież granic gminy nie broni się szeptem. Nie broni się ich 
komunikacyjną mgłą, nieobecnością na zebraniach i  przekona-
niem, że skoro coś dzieje się za kulisami, to mieszkańcy powinni 
grzecznie czekać na finał. Granic broni się determinacją, planem, 
jawnością i obecnością tam, gdzie ludzie mają najwięcej pytań.

Bo jeśli mieszkańcy naprawdę mają rację, że to oni wykonali więk-
szość pracy informacyjnej, to w Poczesnej doszło do przedziw-
nego odwrócenia ról. Obywatele stali się urzędem, stowarzysze-
nie - centrum kryzysowym, radni - megafonem emocji, a władza 
wykonawcza - instytucją, którą trzeba nieustannie wywoływać do 
tablicy.

I może właśnie dlatego ta sesja była tak wymowna. Nie dlatego, że 
radny z powiatu powiedział za ostro. Nie dlatego, że padła „dupa”, 
której w eleganckim protokole lepiej nie drukować dużą czcionką. 
Tylko dlatego, że za tym słowem stoi frustracja ludzi, którzy nie 
chcą już słuchać o procesach, etapach i możliwych scenariuszach.

Chcą za to wiedzieć, czy ktoś naprawdę trzyma kierownicę. Bo 
jeśli nie, to Częstochowa nie będzie musiała nawet specjalnie 
mocno naciskać na gaz. Wystarczy, że Poczesna sama będzie dalej 
udowadniać, że w najważniejszym momencie swojej najnowszej 
historii potrafi produkować więcej napięć niż decyzji. A  wtedy 
może się okazać, że największym problemem nie była aneksja. 
Największym problemem było to, że gdy trzeba było stanąć mu-
rem, każdy w gminie budował swój własny płotek.
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Ostatnia sesja rady gminy przebiegała spokojnie przy głosowa-
niach, ale w końcowej części obrad wróciły sprawy najbardziej 
odczuwalne dla mieszkańców. Mówiono o  organizacji ruchu 
przy szkołach, chodniku na ulicy Leśnej, bezpieczeństwie pie-
szych oraz inwestycjach drogowych czekających na decyzje ad-
ministracyjne.

Radni jednogłośnie przyjęli uchwałę o przystąpieniu do opracowania 
strategii rozwoju gminy na lata 2027-2037. Sekretarz Anna Trąbska 
wyjaśniała, że obecny dokument obowiązuje tylko do końca roku, 
dlatego samorząd musi rozpocząć prace nad nowym planem.

Bez większych sporów przyjęto także lokalny program wspiera-
nia uzdolnionych uczniów „Poraj Prymus” oraz regulamin stypen-
dium wójta. Radny Grzegorz Bojanek oceniał, że to rozwiązanie 
może wzmocnić gminne szkoły w czasie niżu demograficznego.

NIE WSZYSCY SĄ ZADOWOLENI ZE 
ZMIAN NA GÓRNICZEJ. RADNY MÓWI 
O SYGNAŁACH OD MIESZKAŃCÓW

Maciej Krawczyk

Podczas ostatniej sesji rady gminy jednym z tradycyjnych punk-
tów było sprawozdanie wójta z działań podejmowanych między 
sesjami. Wśród omówionych spraw znalazły się modernizacja 
PSZOK-u, przyszłość połączeń autobusowych, budowa centrum 
przesiadkowego, remonty dróg, usuwanie azbestu oraz stara-
nia o  środki na magazyny ochrony ludności. Nie zabrakło też 
tematów problemowych, takich jak unieważniony przetarg, wą-
ski wjazd do centrum przesiadkowego czy brak dofinansowania 
z inicjatywy sołeckiej.

Jednym z  najważniejszych tematów poruszonych przez wójta 
Henryka Macha była modernizacja punktu selektywnej zbiórki 
odpadów komunalnych. Przetarg ogłoszono pod koniec lutego, 
a najkorzystniejszą ofertę złożyła jedna z firm z Przystajni. War-
tość zadania wynosi bez mała 900 tys. zł. Gmina przygotowuje 
czasową organizację odbioru odpadów, aby mieszkańcy mogli na-
dal korzystać z PSZOK-u mimo prac.

Tymczasowy punkt ma zostać uruchomiony w  pobliżu obecnej 
lokalizacji, na prywatnej działce wydzierżawionej przez gminę.

- Wszystkie odpady będą przebywać w  kontenerach, żeby za-
chować warunki środowiskowe, żeby te odpady nie były maga-

zynowane na nieutwardzonym terenie. Firma ma czas do wrze-
śnia. Zakładamy, że w lipcu powinna się ta inwestycja zakończyć 
- wskazywał wójt.

Kolejny wątek dotyczył cyberbezpieczeństwa. Pierwsze postę-
powanie na zakup sprzętu i oprogramowania w ramach projektu 
„Cyberbezpieczny Samorząd” zostało unieważnione, ponieważ 
wszystkie oferty podlegały odrzuceniu. Drugi przetarg ogłoszono 
w kwietniu. Tym razem wpłynęła jedna oferta konsorcjum z Po-
znania, opiewająca na 449 tys. zł. Po uzupełnieniu dokumentów 
możliwe było wybranie wykonawcy.

W części drogowej Mach poinformował o zapytaniu ofertowym 
dotyczącym remontów cząstkowych dróg o  nawierzchniach 
tłuczniowych i kamiennych. Najkorzystniejszą ofertę złożyła lo-
kalna firma z Przystajni, a zakres prac ma być dostosowywany do 
bieżących potrzeb.

- Będzie to uzupełnienie frezem, kamieniem, wszystkie takie uzu-
pełnienia, które są konieczne na drogach gminy. Tego zakresu nie 
przedstawiam, bo on jest dynamiczny - mówił włodarz.

Samorząd otrzymał także 825 tys. zł z budżetu województwa na 
modernizację drogi dojazdowej do gruntów rolnych w  relacji 
Górki-Wrzosy. 

Wśród zadań środowiskowych pojawił się program usuwania 
azbestu. Gmina połączyła w  jednym postępowaniu odbiór wy-
robów zawierających azbest z nieruchomości mieszkańców oraz 
gospodarstw rolnych. Zadanie obejmuje ponad 100 ton odpadów, 
a jego wartość wynosi 92,5 tys. zł.

- Przypomnę, że to już chyba jest siódma edycja programu. Nie-
zmiennie składamy wnioski w  celu uzyskania dofinansowania 
i tym razem też je otrzymaliśmy - podkreślał wójt.

Jednym z najbardziej istotnych społecznie tematów była komu-
nikacja publiczna. Henryk Mach odniósł się do pytań związanych 
z przyszłymi połączeniami, zwłaszcza z Częstochową. Jak tłuma-
czył, gmina ma obecnie własne trasy wewnętrzne oraz obowiązu-
jące dofinansowanie realizowane do końca roku. Równocześnie 
prowadzone są rozmowy o ewentualnym przystąpieniu do „Ko-
munikacji Jurajskiej” w zakresie połączeń do Częstochowy. Wójt 
zapowiedział przygotowanie uchwały intencyjnej, która mogłaby 
otworzyć drogę do przystąpienia gminy do systemu od nowego 
roku. Zastrzegł jednak, że osobną sprawą będą negocjacje doty-

czące kosztów, warunków i ewentualnych kursów w dni wolne. 
Uspokajał jednocześnie, że nie chodzi o  rezygnację z obecnych 
połączeń, lecz o  uzupełnienie systemu tam, gdzie mieszkańcy 
mają realne potrzeby.

W sprawozdaniu powrócił także temat centrum przesiadkowego. 
Prace są już prowadzone, teren został zniwelowany, zamontowa-
no studnie chłonne, a kolejnym etapem ma być stabilizacja gruntu 
i budowa nawierzchni. Mach wskazywał jednak na ograniczenie 
techniczne inwestycji, czyli szerokość wjazdu.

- Problem jest tylko ta szerokość wjazdów. Będzie taki wąski 
wjazd na to centrum przesiadkowe, natomiast później już jest 
dużo przestrzeni - mówił.

Jak wyjaśniał, gmina działa w granicach terenu, którym dysponu-
je. Poszerzenie wjazdu nie było możliwe bez zgody właścicieli są-
siednich działek, dlatego inwestycja realizowana jest w obecnym 
układzie. W  przyszłości, jak zaznaczył, można będzie rozważyć 
przebudowę tego rozwiązania.

Kolejnym tematem była projektowana droga wojewódzka nr 494. 
Wójt zapowiedział spotkanie z projektantami i przedstawicielami 
Zarządu Dróg Wojewódzkich w  Katowicach. W  rozmowach ma 
pojawić się między innymi temat ewentualnej obwodnicy, choć 
jej rozszerzenie mogłoby oznaczać dodatkowe koszty.

Najbardziej gorzki fragment sprawozdania dotyczył konkursu Ini-
cjatywa Sołecka. Gmina nie otrzymała dofinansowania, co wójt 
przyjął z wyraźnym rozczarowaniem. Jak mówił, złożone projekty 
spełniały kryteria i w poprzednich latach gmina zwykle otrzymy-
wała wsparcie przynajmniej na jedno zadanie.

- Nie bardzo rozumiem. Nigdy nie byliśmy w takiej sytuacji i zwy-
kle tam jakiś jeden projekt był, limit środków na gminę. Teraz nie 
otrzymaliśmy zupełnie nic - komentował.

Podobne rozczarowanie pojawiło się przy temacie magazynów 
ochrony ludności i obrony cywilnej. Gmina wnioskowała o środ-
ki na budowę sześciu magazynów, ale w pierwszym rozdaniu nie 
otrzymała dofinansowania. Samorząd złożył jednak ponowny 
wniosek i liczy na zmianę decyzji.

- Uważam, że ten system rozproszony jest bardzo fajny, bo ten 
sprzęt, który my teraz gdzieś tam mamy poukrywany, mogliby-
śmy przekazać poszczególnym jednostkom - argumentował.

PRZYSTAJŃ MODERNIZUJE PRZYSTAJŃ MODERNIZUJE 
PSZOK, ALE ŚMIECI TRZEBA PSZOK, ALE ŚMIECI TRZEBA 
BĘDZIE WOZIĆ TYMCZASOWO BĘDZIE WOZIĆ TYMCZASOWO 
GDZIE INDZIEJGDZIE INDZIEJ

Monika Wójcik

Blisko 2,5 promila alkoholu w organizmie miała kobieta zatrzy-
mana przez myszkowskich policjantów po zgłoszeniu dotyczą-
cym zdarzenia drogowego w Poraju. Choć funkcjonariusze nie 
potwierdzili informacji o  wjechaniu samochodem w  barierki 
ochronne, ustalili, że 37-latka mogła wcześniej kierować pojaz-
dem pod wpływem alkoholu. Podczas czynności kobieta miała 
zaproponować policjantom pieniądze w zamian za odstąpienie 
od dalszych działań.

Do zdarzenia doszło w miniony wtorek. Dyżurny Komendy Po-
wiatowej Policji w Myszkowie otrzymał zgłoszenie, z którego wy-

PIJANA 37-LATKA W PORAJU. ZŁOŻYŁA 
NIEMORALNĄ PROPOZYCJĘ POLICJANTOM

nikało, że na ulicy Kosmicznej w Poraju kobieta kierująca fordem 
miała wjechać w barierki ochronne. Na miejsce skierowano poli-
cjantów ruchu drogowego.

Po przyjeździe funkcjonariusze nie potwierdzili zgłoszenia doty-
czącego kolizji i wykluczyli okoliczności związane z opisywanym 
zdarzeniem drogowym. Na miejscu znajdował się jednak świadek, 
który wskazał kobietę jako osobę mającą wcześniej poruszać się 
wskazanym pojazdem. Z jego relacji wynikało również, że mogła 
ona znajdować się pod wpływem alkoholu.

Podejrzenia te potwierdziły się podczas rozmowy z 37-latką. Po-
licjanci wyczuli od niej silną woń alkoholu, dlatego przystąpili do 
czynności związanych ze sprawdzeniem jej stanu trzeźwości. Ba-
danie wykazało, że kobieta miała w organizmie blisko 2,5 promila 
alkoholu.

Na tym jednak sprawa się nie zakończyła. W trakcie prowadzo-

nych czynności 37-latka miała oznajmić funkcjonariuszom, że 
wręczy im po 300 zł w zamian za odstąpienie od dalszych czyn-
ności służbowych oraz umożliwienie jej powrotu do domu.

- Policjanci poinformowali ją, że próba wręczenia korzyści mająt-
kowej funkcjonariuszom publicznym stanowi przestępstwo - ko-
mentuje całe zajście myszkowska policja.

Zebrany w  sprawie materiał dowodowy pozwolił na przedsta-
wienie kobiecie zarzutów kierowania pojazdem mechanicznym 
w stanie nietrzeźwości oraz usiłowania wręczenia korzyści ma-
jątkowej funkcjonariuszom publicznym. Decyzją Prokuratora Re-
jonowego w Myszkowie 37-latka została objęta policyjnym dozo-
rem.

Teraz kobieta odpowie nie tylko za podejrzenie jazdy po alkoholu, 
ale również za próbę wpłynięcia na funkcjonariuszy, którzy wyko-
nywali wobec niej czynności służbowe.

Pewne wątpliwości pojawiły się przy regulaminie dotacji na usu-
wanie azbestu. Poprzednią uchwałę uchyliła Regionalna Izba Obra-
chunkowa w Katowicach, dlatego gmina musiała przyjąć nowe roz-
wiązanie. Radca prawny uprzedzała, że dokument może ponownie 
zostać oceniony przez nadzór, ale bez jego przyjęcia udział w pro-
gramie byłby zagrożony.

- Trudno mi powiedzieć, jakie stanowisko zajmie organ nadzoru 
w kwestii tej uchwały, ale my też nie mogliśmy tego zrobić inaczej 
- wyjaśniała.

Docelowo uchwałę przyjęto trzynastoma głosami za, przy jednym 
głosie wstrzymującym się.

W zmianach budżetowych radni przesunęli ponad 632 tys. zł na bu-
dowę chodnika przy ulicy Leśnej w Poraju. Temat wrócił w „spra-
wach różnych”, gdy radny Łukasz Ostrowski dopytywał o  realny 
termin rozpoczęcia prac. Sekretarz poinformowała, że projekt od 

trzech lat jest gotowy, a decyzja rady pozwala uruchomić przetarg.

Najwięcej społecznego napięcia wywołała jednak organizacja ruchu 
na Górniczej i Kościelnej. Radny Rafał Kisiel podziękował za wpro-
wadzone zmiany, ale przyznał, że nie wszyscy mieszkańcy są z nich 
zadowoleni.

- Sam jako osoba najbardziej dotknięta tym wszystkim widzę, o ile 
jest lepiej i o ile wygodniej się żyje. Natomiast skądinąd dostaję sy-
gnały, że spora grupa mieszkańców jest jednak z tego faktu niezado-
wolona - zaznaczył.

Kisiel zapowiedział również konsultacje z mieszkańcami swojego okrę-
gu, gdzie także występują problemy z organizacją ruchu. Do kwestii 
bezpieczeństwa przy szkołach odniosła się przewodnicząca rady, in-
formując o interpelacji dotyczącej progów zwalniających, zmian w ist-
niejących rozwiązaniach oraz zwiększonych kontroli policji.

W końcówce sesji wrócił też temat dróg, które są przygotowywane 
formalnie, choć nie widać ich jeszcze w terenie. Bojanek wspomniał 
między innymi o ulicy Kopalnianej i decyzjach, które mają umożliwić 
rozpoczęcie inwestycji.

- To, co się dzieje tutaj tak jakby podskórnie i  po cichu, to są te 
wszystkie decyzje, które są związane z tymi drogami, które jeszcze 
nie powstają, a już niedługo będą mogły powstawać - mówił.
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Maciej Krawczyk

Kwestie bezpieczeństwa pieszych, remontów dróg, odwodnie-
nia oraz przebudowy newralgicznych skrzyżowań były tematem 
spotkania radnego Eryka Łęgowika z przedstawicielami Powia-
towego Zarządu Dróg w Częstochowie i wydziału komunikacji 
starostwa powiatowego. - Rozmowy dotyczyły spraw ważnych 
dla mieszkańców gmin Rędziny i Mstów, zgłaszanych wcześniej 
przez włodarzy obu samorządów - mówi Łęgowik.

W spotkaniu uczestniczyli dyrektor Powiatowego Zarządu Dróg 
w Częstochowie Roman Pakuła oraz zastępca naczelnika wydzia-
łu komunikacji Starostwa Powiatowego w Częstochowie Bartło-
miej Kocyga. Jak wynika z relacji radnego powiatowego Eryka Łę-
gowika, omawiane tematy były efektem wcześniejszych rozmów 
z wójtami Mstowa oraz Rędzin.

- Jednym z poruszonych zagadnień była zmiana lokalizacji przej-
ścia dla pieszych w Mariance Rędzińskiej, w rejonie skrzyżowa-
nia ulic Srebrnej, Prostej i  Kwiatowej. Rozmawialiśmy również 

Jak poinformowała wójt Anna Syguda, trwają prace projektowe 
dotyczące przebudowy drogi wojewódzkiej nr 494 na odcinku od 
granicy Częstochowy, przez gminy Wręczyca Wielka, Blachow-
nia, Przystajń i Panki, aż do granicy z województwem opolskim. 
- To jedna z ważniejszych inwestycji drogowych dla tej części 
regionu, ponieważ dotyczy trasy intensywnie wykorzystywanej 
zarówno przez mieszkańców, jak i kierowców przejeżdżających 
przez kilka gmin - mówi włodarz Wręczycy Wielkiej.

5 maja w Urzędzie Marszałkowskim Województwa Śląskiego od-
było się drugie spotkanie konsultacyjne poświęcone planowa-
nej przebudowie. Rozmowy dotyczyły przebiegu inwestycji oraz 
proponowanych rozwiązań technicznych. Tym razem szczególną 
uwagę poświęcono odcinkom zlokalizowanym na terenie gmin 
Wręczyca Wielka i Blachownia.

W spotkaniu uczestniczyła delegacja z miejscowego samorządu, 
w tym wójt Anna Syguda, radni i sołtysi, a także przedstawiciele 
firmy projektowej, urzędu marszałkowskiego oraz Zarządu Dróg 
Wojewódzkich w Katowicach.

Gmina Wręczyca Wielka otrzymała 120 tys. zł dofinansowania 
na zakup mobilnej sceny plenerowej, a środki zostały przyznane 
w ramach Marszałkowskiego Konkursu „Inicjatywa Sołecka”. To 
inwestycja, która ma wzmocnić lokalną ofertę kulturalną i uła-
twić organizację wydarzeń w różnych częściach gminy.

Zadanie związany z zakupem mobilnej sceny plenerowej znalazł 
się na liście rankingowej projektów rekomendowanych do udzie-
lenia pomocy finansowej w formie dotacji celowej dla gmin woje-
wództwa śląskiego. 

- Przyznane wsparcie pozwoli naszemu samorządowi na zakup 
wyposażenia, które będzie mogło być wykorzystywane podczas 
imprez plenerowych, spotkań integracyjnych, uroczystości lokal-
nych i wydarzeń organizowanych przez sołectwa - wyjaśnia wójt 
Anna Syguda.

Jak dodaje włodarz Wręczycy Wielkiej, mobilna scena ma zwięk-
szyć możliwości organizacyjne gminy. 

- Dzięki niej wydarzenia kulturalne i  społeczne będzie można 
przygotowywać w  różnych miejscowościach, bez konieczności 
każdorazowego korzystania z kosztownych rozwiązań zewnętrz-
nych. To szczególnie ważne w przypadku inicjatyw sołeckich, fe-
stynów, występów artystycznych, obchodów lokalnych świąt czy 
wydarzeń integrujących mieszkańców - dodaje.

Zakup sceny wpisuje się w działania związane z rozwijaniem in-
frastruktury kulturalnej na terenie gminy. Tego typu sprzęt może 
służyć nie tylko dużym wydarzeniom, ale również mniejszym ini-
cjatywom lokalnym, organizowanym przez szkoły, stowarzysze-
nia, koła gospodyń wiejskich, jednostki OSP czy rady sołeckie.

Przyznane dofinansowanie to także wsparcie dla aktywności 
mieszkańców. Mobilna scena ma ułatwić realizację przedsię-
wzięć, które budują więzi społeczne, promują lokalną kulturę 
i zachęcają do wspólnego uczestnictwa w życiu gminy.

Tegoroczny budżet gminy został przyjęty w grudniu z deficy-
tem na poziomie 4,7 mln zł. Po kolejnych zmianach wprowadza-
nych przez radnych w lutym, marcu, kwietniu i maju planowany 
deficyt wzrósł już do ponad 10,26 mln zł. Oznacza to, że w ciągu 
kilku miesięcy zwiększył się o ponad 5,56 mln zł, czyli przeszło 
dwukrotnie względem pierwotnie uchwalonego budżetu.

Z dokumentów jasno wynika, że w uchwale przyjętej w połowie 
grudnia minionego roku dochody budżetowe gminy Rędziny na 
2026 rok ustalono na poziomie 75,15 mln zł, natomiast wydatki 
na poziomie 79,85 mln zł. Już wtedy plan zakładał deficyt w wy-
sokości 4,7 mln zł, który miał zostać sfinansowany przychodami 
z zaciągniętych pożyczek na rynku krajowym.

Problem w tym, że na tym się nie skończyło. Każda kolejna anali-
zowana zmiana uchwały budżetowej przynosiła dalszy wzrost de-

DROGOWE SPRAWY RĘDZIN I MSTOWA NA STOLE. ROZMOWY O CHODNIKACH, PRZEJŚCIACH I BEZPIECZEŃSTWIE

TAK MA ZMIENIĆ SIĘ WAŻNA DROGA WOJEWÓDZKA

TA PRACOWNIA MA POMÓC UCZNIOM ROZWIJAĆ SKRZYDŁA

KONIEC Z KOSZTOWNYM WYNAJMEM? 
WRĘCZYCA WIELKA DOSTANIE ŚRODKI 
NA MOBILNĄ SCENĘ

DEFICYT W RĘDZINACH ROŚNIE Z SESJI NA SESJĘ. OD GRUDNIA ZWIĘKSZYŁ SIĘ JUŻ O PONAD PIĘĆ I PÓŁ MILIONA

o bieżącym czyszczeniu chodników oraz o doświetleniu przejść 
dla pieszych, co ma bezpośrednie znaczenie dla bezpieczeństwa 
mieszkańców, zwłaszcza po zmroku - wyjaśnia Łęgowik.

Wśród spraw dotyczących gminy Mstów znalazła się między 
innymi budowa chodnika przy szkole w Małusach Wielkich. Jak 
przekonuje samorządowiec, to temat istotny przede wszystkim 
z punktu widzenia dzieci, rodziców i osób korzystających na co 
dzień z infrastruktury w pobliżu placówki oświatowej.

Z kolei w przypadku gminy Rędziny rozmowy objęły kilka konkret-
nych lokalizacji. Mowa była o aktualizacji dokumentacji projektowej 
ulicy Kościuszki w Rędzinach na potrzeby remontu, zabezpieczeniu 
środków na dokumentację oraz przebudowę skrzyżowania w  Ko-
ścielcu, a także o przejściu dla pieszych przy ulicy Mykanowskiej.

Osobny blok tematów dotyczył Rudnik. Wskazano potrzebę od-
wodnienia ulicy Stalowej, budowy chodnika przy tej drodze oraz 
wykonania remontu cząstkowego jej nawierzchni. Poruszono 
także kwestię zwiększenia bezpieczeństwa na skrzyżowaniu ulicy 
Stalowej z  drogą krajową. Wśród możliwych rozwiązań wymie-

- Obecność przedstawicieli lokalnych społeczności miała znacze-
nie, ponieważ planowane rozwiązania powinny odpowiadać nie 
tylko wymogom technicznym, ale również codziennym potrze-
bom mieszkańców miejscowości położonych przy trasie - pod-
kreślił urząd gminy w opublikowanym komunikacie.

Jak podkreślono, spotkanie miało konstruktywny charakter i po-
zwoliło na wymianę opinii między wszystkimi zaangażowanymi 
stronami.

- Konsultacje są istotnym etapem przygotowania inwestycji, po-
nieważ na tym etapie można omawiać kwestie bezpieczeństwa, 
organizacji ruchu, lokalizacji przejść dla pieszych, rozwiązań dla 
mieszkańców oraz innych elementów wpływających na funk-
cjonowanie drogi po przebudowie - dodaje z kolei wójt Syguda. 
- W najbliższym czasie planowane są kolejne spotkania konsul-
tacyjne. Ich celem będzie dalsze dopracowywanie projektu oraz 
wypracowanie rozwiązań, które zwiększą bezpieczeństwo użyt-
kowników drogi, a  jednocześnie uwzględnią potrzeby lokalnych 
społeczności - dodaje.

Monika Wójcik

W  Szkole Podstawowej im. Adama Mickiewicza we Wręczycy 
Wielkiej otwarto nową pracownię matematyczno-informatycz-
ną. Sala ma poprawić warunki nauki, wspierać rozwój kompe-
tencji cyfrowych uczniów i ułatwiać prowadzenie zajęć z wyko-
rzystaniem nowoczesnych technologii.

Nowa pracownia została wyposażona w sprzęt komputerowy, opro-
gramowanie edukacyjne oraz urządzenia multimedialne. Dzięki 
temu uczniowie będą mogli nie tylko zdobywać wiedzę z matematy-
ki i informatyki, ale również rozwijać praktyczne umiejętności przy-
datne w dalszej edukacji i w przyszłym życiu zawodowym.

W otwarciu pracowni wzięła udział wójt Anna Syguda, która pod-

kreślała znaczenie inwestowania w lokalną edukację oraz dostęp 
młodzieży do nowoczesnych narzędzi dydaktycznych.

- Tego typu przedsięwzięcia mają szczególne znaczenie w cza-
sach, gdy kompetencje cyfrowe stają się jednym z  podstawo-
wych elementów przygotowania uczniów do funkcjonowania we 
współczesnym świecie - podkreśliła wójt.

Pracownia będzie służyć zarówno codziennym lekcjom, jak i za-
jęciom rozwijającym zainteresowania uczniów. Natomiast no-
woczesne wyposażenie pozwoli nauczycielom prowadzić zajęcia 
w bardziej atrakcyjny i praktyczny sposób, a młodzieży da możli-
wość nauki poprzez działanie, eksperymentowanie i samodzielne 
rozwiązywanie problemów.

ficytu. Po zmianach z 24 lutego wynosił on już 6,31 mln zł. Miesiąc 
później, 24 marca, wzrósł do 7,64 mln zł. Po zmianach z 28 kwiet-
nia osiągnął poziom 9,09 mln zł, a po uchwale z 28 maja przekro-
czył 10,26 mln zł.

W praktyce oznacza to systematyczne pogarszanie się planowa-
nego wyniku budżetu. W  lutym deficyt wzrósł względem grud-
niowego planu o ponad 1,61 mln zł. W marcu doszło kolejne 1,33 
mln zł. W kwietniu następne 1,45 mln zł. W minionym miesiącu 
natomiast deficyt zwiększył się o kolejne 1,18 mln zł.

Najbardziej wymowne jest jednak porównanie punktu wyjścia 
z aktualnym stanem po majowej zmianie. W grudniu zakładano 
deficyt wynoszący 4,7 mln zł. Po pięciu miesiącach planowany 
niedobór budżetu wynosi już 10,26 mln zł. Różnica to ponad 5,56 
mln zł. To wzrost o około 118 proc.

Zmienia się także sposób pokrywania deficytu. W  pierwotnym 
budżecie wskazano przychody z zaciągniętych długów. W lutym 
deficyt w wysokości 6,31 mln zł miał zostać pokryty przychoda-
mi z pożyczek i kredytów na rynku krajowym. W marcu pojawiły 
się już wolne środki w kwocie 1,33 mln zł oraz przychody z poży-
czek i kredytów w wysokości 6,31 mln zł. W kwietniu udział wol-
nych środków wzrósł do 2,78 mln zł, przy niezmienionej kwocie 
pożyczek i kredytów. W maju natomiast deficyt ma być pokryty 
z  trzech źródeł. To rozliczenia środków określonych w  ustawie 
o finansach publicznych w kwocie 19,3 tys. zł, wolnych środków 
w wysokości 3,93 mln zł oraz przychodów z pożyczek i kredytów 
na poziomie 6,31 mln zł.

To oznacza, że rada gminy nie tylko co miesiąc koryguje budżet, 
ale też stopniowo zwiększa skalę finansowania niedoboru środ-
kami z poprzednich lat oraz kredytami i pożyczkami.

niono budowę ronda albo montaż sygnalizacji świetlnej.

- Spotkanie miało charakter roboczy, ale dotyczyło spraw, które 
od dłuższego czasu pojawiają się w lokalnych rozmowach o bez-
pieczeństwie i  komforcie mieszkańców. Chodniki, przejścia dla 
pieszych, odwodnienie i  organizacja ruchu to inwestycje, które 
często nie mają spektakularnego charakteru, ale realnie wpływają 
na codzienne funkcjonowanie miejscowości. Dalsze decyzje będą 
zależały od możliwości organizacyjnych i  finansowych powiatu 
oraz od uzgodnień z samorządami - dodaje radny.
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Hanna Pasikowska, uczennica klasy VIII Szkoły Podstawowej 
w Żarkach i Mistrzyni Polski Młodziczek w siatkówce, została 
uhonorowana podczas wczorajszej sesji rady miejskiej. Młoda 
zawodniczka odebrała specjalną nagrodę oraz podziękowania za 
osiągnięcia sportowe i promocję gminy.

Podczas wręczania sportsmence uroczystego wyróżnienia przez 
przedstawicieli miejscowych władz Hannie Pasikowskiej towa-
rzyszyli mama Mariola Pasikowska oraz dziadkowie Teresa i Jan 
Kowaccy.

- Hania od dłuższego już czasu zwraca na siebie uwagę, łącząc 
osiągnięcia sportowe poprzedzone ciężką pracą na treningach 
i nauką w szkole w Żarkach. Jej wysiłek, rozpoznawalność w śro-
dowisku sportowym mają wpływ na promocję naszego miasta 
i  gminy, za co dziękujemy. Życzę jeszcze wielu fantastycznych 
sukcesów - powiedział burmistrz Adam Zamora.

Sportowa droga Pasikowskiej rozpoczęła się już w dzieciństwie. 
Jako ośmiolatka uczestniczyła w  szkolnych zajęciach SKS pro-
wadzonych przez Jarosława Auguścika, który jako jeden z pierw-
szych dostrzegł jej duży potencjał. W  latach 2021-2022 repre-
zentowała klub MTS AS Myszków pod okiem trenera Stanisława 
Kapuśniaka. Od sezonu 2022/2023 jest zawodniczką MKS Dwójka 
Zawiercie, gdzie z kolei rozwija swoje umiejętności pod kierun-
kiem trenera Wacława Gębarskiego.

Młoda siatkarka ma już za sobą szereg występów na wysokim po-
ziomie. Jest wielokrotną reprezentantką kadr Polski roczników 
2011 i  2010, prowadzonych odpowiednio przez trenerów Emila 
Wysockiego i  Macieja Dobrowolskiego. Regularnie uczestniczy 
również w zgrupowaniach kadry wojewódzkiej młodziczek.

Na jej koncie znajdują się między innymi srebrne medale Ogól-
nopolskiej Olimpiady Młodzieży z rocznikiem 2010 w Wałbrzychu 
w 2024 roku oraz z rocznikiem 2011 w Suwałkach w 2025 roku. 
Hanna zdobywała także tytuły mistrzyni Śląska i medale ogólno-
polskich rozgrywek Kinder Joy of Moving w minisiatkówce, w tym 
złoto w kategorii czwórek w 2024 roku. W 2025 roku zajęła z dru-
żyną piąte miejsce w Mistrzostwach Polski Młodziczek, a w siat-
kówce plażowej wywalczyła mistrzostwo Polski w minisiatkówce 
plażowej U13 wspólnie z Hanną Rzepką.

Największym sukcesem zawodniczki pozostaje jednak tegoroczny 
tytuł Mistrzyni Polski Młodziczek zdobyty z drużyną MKS Dwój-
ka Zawiercie. Droga do złota była wymagająca. Zespół najpierw 
zwyciężył w  rozgrywkach województwa śląskiego, rywalizując 
z 86 drużynami, a następnie przeszedł kolejne etapy centralne. 
Począwszy od 1/8 finału, przez ćwierćfinał i półfinał, aż po turniej 
finałowy z udziałem ośmiu najlepszych zespołów w kraju.

Finał rozegrano w Łodzi. MKS Dwójka Zawiercie sięgnęła po zło-
ty medal, pokonując w decydującym meczu JKS SMS Jastrzębie. 
Hanna Pasikowska, występująca na pozycji przyjmującej, przez 
cały sezon była ważnym ogniwem zespołu. Podkreślano jej wyso-
ki poziom sportowy, zaangażowanie oraz profesjonalne podejście 
do treningów i nauki.

Sukces uczennicy z Żarek jest efektem wielu lat pracy, systema-
tyczności, wyrzeczeń i  pasji do siatkówki. Hanna planuje dalej 
rozwijać swoją karierę sportową i wiąże przyszłość ze sportem 
wyczynowym. Jej osiągnięcia są powodem do dumy dla rodziny, 
szkoły, lokalnego środowiska sportowego oraz całej gminy.

Na sesję zaproszono również Igę Dorobisz z Żarek, wicemistrzy-
nię Polski z drużyną JKS SMS Jastrzębie. Jednak ze względu na 
kolizję terminów zawodniczka nie mogła uczestniczyć w uroczy-
stości.

To miał być zwykły spacer po egzaminach ósmoklasisty. Jednak 
dla dwóch uczniów Szkoły Podstawowej w Żarkach stał się jed-
nak sprawdzianem odwagi, odpowiedzialności i  umiejętności 
udzielania pierwszej pomocy. Hubert Górecki i Wojciech Szu-
ster, słysząc niepokojące odgłosy dobiegające z lasu, nie przeszli 
obojętnie. Ruszyli na pomoc nieprzytomnemu mężczyźnie.

Do zdarzenia doszło 12 maja po południu w rejonie Lasku Sejmi-
kowego, przy terenie kąpieliska w Żarkach. Dwaj uczniowie usły-
szeli jęki dochodzące z lasu. Gdy pobiegli sprawdzić, co się stało, 
znaleźli mężczyznę wymagającego natychmiastowej pomocy.

- Chłopcy zachowali zimną krew. Ułożyli poszkodowanego w po-
zycji bezpiecznej, wezwali pogotowie ratunkowe i zabezpieczyli 
mężczyznę do czasu przyjazdu służb. Zadbali również o to, aby 
karetka jak najszybciej dotarła we właściwe miejsce. Jeden z nich 
pokierował przypadkowego przechodnia tak, by czekał na ratow-
ników przy ulicy Wierzbowej i wskazał im dokładną drogę do po-
szkodowanego - relacjonuje całe zdarzenie Katarzyna Kulińska-
-Pluta, rzecznik żareckiego magistratu.

Bohaterami tej historii są Hubert Górecki, uczeń klasy VIII Szkoły 
Podstawowej w Żarkach i członek Młodzieżowej Drużyny Pożar-
niczej przy OSP Żarki, oraz Wojciech Szuster, jego rówieśnik z tej 
samej placówki.

- Szczególnie istotne okazało się przygotowanie Huberta, który 
jako członek MDP miał przy sobie rękawiczki ochronne i ustnik 
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do udzielania pierwszej pomocy. Od pewnego czasu nosił je przy-
pięte do kluczy. Był to prezent otrzymany podczas kongresu mło-
dzieżowych drużyn pożarniczych - dodaje Kulińska-Pluta.

Jak podkreśla, najważniejsze było jednak to, że uczniowie nie 
zbagatelizowali sytuacji. Nie wystraszyli się odpowiedzialności, 
sprawnie potrafili podzielić się zadaniami i wykorzystać w prak-
tyce wiedzę z zakresu pierwszej pomocy. Ich reakcja była szybka, 
logiczna i skuteczna.

Podczas majowej sesji Rady Miejskiej w  Żarkach młodzi miesz-
kańcy odebrali nagrody oraz podziękowania z rąk przedstawicieli 
miejscowych władz. Podkreślano, że ich zachowanie jest przy-
kładem dojrzałości, odwagi i  wrażliwości na drugiego człowie-
ka. Zwracano również uwagę na znaczenie edukacji w  zakresie 
pierwszej pomocy oraz działalności młodzieżowych drużyn po-
żarniczych.

- To postawa godna najwyższego uznania. Wykorzystali wiedzę, 
przygotowanie i opanowanie w sytuacji zagrożenia życia. Poka-
zali, że bohaterem można zostać niezależnie od wieku - zgodnie 
podkreślały osoby znające przebieg akcji, w tym prezes OSP Żarki 
Paweł Labocha, komendant OSP Żarki Andrzej Gzieło oraz ratow-
nik medyczny Dariusz Krulik.

W czasie sesji chłopcom towarzyszyli najbliżsi. Z Hubertem była 
babcia Alicja Górecka, a z Wojciechem tata Marek Szuster. Powód 
do dumy miała również mama Wojciecha, Agnieszka Szuster.

MIAŁ ZAKAZ, COFNIĘTE UPRAWNIENIA I PONAD CZTERY PROMILE. 
WSIADŁ ZA KÓŁKO, ZAPARKOWAŁ W ROWIE
Monika Wójcik

Ponad cztery promile alkoholu w  organizmie, aktywny zakaz 
prowadzenia pojazdów i  cofnięte uprawnienia do kierowania 
z  przyczyn zdrowotnych - to bilans interwencji policjantów 
w  miejscowości Jaworznik. 40-letni kierujący volkswagenem 
zakończył jazdę w przydrożnym rowie. Teraz za swoje zachowa-
nie odpowie przed sądem.

Do zdarzenia doszło w  minioną sobotę w  godzinach przedpo-
łudniowych. Policjanci, którzy zostali skierowani do Jaworzni-
ka, zastali na miejscu osobowego volkswagena znajdującego się 
w  przydrożnym rowie. Za kierownicą pojazdu siedział 40-letni 
mężczyzna.

Już pierwsze czynności funkcjonariuszy wykazały, że sprawa nie 
zakończy się jedynie na wyjaśnianiu okoliczności drogowego in-
cydentu. Badanie stanu trzeźwości kierującego wykazało ponad 
cztery promile alkoholu w organizmie. 

- To poziom skrajnie niebezpieczny, całkowicie wykluczający 
możliwość bezpiecznego prowadzenia pojazdu - poinformowało 
biuro prasowe myszkowskiej komendy policji.

Na tym jednak lista przewinień mężczyzny się nie skończyła. Po 
sprawdzeniu jego danych w  policyjnych systemach okazało się, 
że 40-latek posiada aktywny zakaz prowadzenia wszelkich pojaz-
dów mechanicznych. Dodatkowo obowiązywała go decyzja staro-
sty myszkowskiego o cofnięciu uprawnień do kierowania pojaz-
dami z przyczyn zdrowotnych.

Oznacza to, że mężczyzna nie tylko wsiadł za kierownicę w stanie 
głębokiej nietrzeźwości, ale również zlekceważył wcześniej nało-
żone ograniczenia prawne. Takie zachowanie mogło doprowadzić 
do poważnych konsekwencji zarówno dla niego samego, jak i dla 
innych uczestników ruchu drogowego. Tym razem, na szczęście, 
nie doszło do tragedii.

40-latek poniesie teraz odpowiedzialność przed sądem. Za po-
pełnione przestępstwa grozi mu wysoka grzywna, a  także kara 
pozbawienia wolności do trzech lat.

- Prowadzenie pojazdu po alkoholu jest jednym z najpoważniej-
szych zagrożeń na drogach. Każda taka decyzja może skończyć 
się dramatem, którego skutków nie da się cofnąć - powtarzają jak 
mantrę policjanci.
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Piotr Biernacki, fot. SP im. K. Makuszyńskiego w Skrzydlowie

Przy Szkole Podstawowej im. Kornela Makuszyńskiego w Skrzy-
dlowie oficjalnie otwarto nową ekopracownię pod chmurką. 
Zielona przestrzeń dydaktyczna, nosząca nazwę „Przyrodnicza 
Akademia”, ma służyć uczniom nie tylko jako miejsce odpoczyn-
ku, ale przede wszystkim jako terenowa sala lekcyjna, w której 
przyroda nie będzie już tematem z podręcznika, lecz codzien-
nym, możliwym do obserwacji doświadczeniem.

To kolejna tego typu inwestycja edukacyjna w gminie Kłomnice 
i zarazem potwierdzenie, że program „Ekopracownia pod chmur-
ką” na dobre wpisał się w  rozwój lokalnej oświaty. W  praktyce 
chodzi o tworzenie przy szkołach przestrzeni, w których dzieci 
mogą uczyć się biologii, przyrody, ekologii, geografii czy geologii 
poza tradycyjną klasą. 

Taka pracownia pozwala prowadzić lekcje w bezpośrednim kon-
takcie z naturą, obserwować rośliny, owady, zmiany zachodzące 
w środowisku. Uczeń może zobaczyć, dotknąć, porównać, zbadać 
i zrozumieć. Nie tylko usłyszeć o bioróżnorodności, ale obserwo-
wać ją w szkolnym otoczeniu. Nie tylko przeczytać o odpowie-
dzialności za przyrodę, ale uczyć się jej poprzez codzienne do-
świadczenie. 

Skrzydlowska „Przyrodnicza Akademia” powstała dzięki dofi-
nansowaniu z  Wojewódzkiego Funduszu Ochrony Środowiska 
i  Gospodarki Wodnej w  Katowicach. Projekt otrzymał 70 tys. 
zł wsparcia w  ramach trzeciej edycji konkursu. To maksymalna 
kwota dotacji przewidziana w tym programie.

Samorząd już wcześniej korzystał z  możliwości, jakie daje pro-
gram wspierany przez katowicki Fundusz. W  pierwszej edycji 
udało się pozyskać dofinansowanie na utworzenie ekopracowni 
przy szkołach w Zawadzie oraz Garnku. Przy szkole w Rzerzęczy-
cach, również przy wsparciu Funduszu, powstało z kolei miniar-
boretum, czyli przestrzeń pozwalająca poznawać różne gatunki 
drzew i  krzewów w  naturalnym otoczeniu. Następnie do grona 
szkolnych zielonych przestrzeni dołączyły placówki w  Kłomni-
cach i Witkowicach.

Otwarcie pracowni w  Skrzydlowie pokazuje więc szerszą kon-
sekwencję. Gmina systematycznie buduje sieć miejsc, które 
wzmacniają edukację przyrodniczą w szkołach i pozwalają dzie-
ciom uczyć się w bardziej angażujący sposób. W ramach tej samej 
edycji konkursu dofinansowanie otrzymała również druga szkoła. 
Chodzi o Szkołę Podstawową im. Jana Pawła II w Konarach, gdzie 
zaplanowano projekt pod nazwą „Odkrywamy życie owadów i ro-
ślin”. Także to przedsięwzięcie uzyskało 70 tys. zł wsparcia.

Program „Ekopracownia pod chmurką” ma w województwie ślą-
skim coraz większą skalę. W trzeciej edycji wsparcie otrzymało 
113 placówek oświatowych z całego regionu, a łączna pula środ-
ków przeznaczonych na projekty wyniosła 7,77 mln zł. WFOŚiGW 
w Katowicach podkreśla, że celem konkursu jest nie tylko dopo-
sażenie szkół, ale również rozwijanie praktycznej edukacji eko-
logicznej i budowanie świadomości środowiskowej od najmłod-
szych lat. 

- To miejsce powstało z  myślą o  nauce, rozwijaniu pasji, kre-
atywności i  wspólnym spędzaniu czasu na świeżym powietrzu. 
Dziękujemy wszystkim, którzy przyczynili się do powstania tego 
wyjątkowego miejsca oraz organizacji całego wydarzenia - pod-
kreślają przedstawiciele Funduszu.

SKRZYDLÓW MA SWOJĄ „PRZYRODNI-
CZĄ AKADEMIĘ”. TO KOLEJNA ZIELONA 
INWESTYCJA W GMINIE KŁOMNICE

Piotr Biernacki, fot. WFOŚiGW w Katowicach

Przy Zespole Szkolno-Przedszkolnym im. Jana Kochanowskie-
go w  Aleksandrii działa już nowa „Ekopracownia pod chmur-
ką”. Placówka w  gminie Konopiska wzbogaciła się o  zieloną 
przestrzeń edukacyjną, która ma służyć uczniom nie tylko jako 
miejsce odpoczynku, ale przede wszystkim jako teren praktycz-
nej nauki przyrody, ekologii i odpowiedzialności za środowisko.

Nowa pracownia nosi nazwę „Aleksandryjski Ogród Nauki”. To 
przestrzeń zaprojektowana z myślą o prowadzeniu zajęć na świe-
żym powietrzu, obserwacji przyrody oraz rozwijaniu u  dzieci 
i młodzieży wrażliwości ekologicznej. Jej zadaniem jest łączenie 
szkolnej wiedzy z bezpośrednim kontaktem z naturą. Uczniowie 
mają tu uczyć się poprzez doświadczenie, obserwację i wspólne 
działanie.

Podczas otwarcia podkreślano, że edukacja ekologiczna nie może 
ograniczać się wyłącznie do teorii. Mateusz Pindel, prezes Wo-
jewódzkiego Funduszu Ochrony Środowiska i Gospodarki Wod-
nej w Katowicach, zwracając się do dyrekcji i nauczycieli, zazna-
czył, że szkoła otrzymała narzędzia, które mogą realnie pomóc 
w kształtowaniu postaw młodego pokolenia.

- Świadomość ekologiczna zaczyna się od wiedzy, ale kończy na 
działaniu. My dajemy narzędzia, państwo dzielicie się wiedzą - 
mówił.

Znaczenie nowej przestrzeni dla lokalnej społeczności podkreślał 
również wójt gminy Konopiska Artur Brędzel, który podkreślił, że 
powstała przestrzeń to nowe zielone serce placówki, które inspi-

W ALEKSANDRII POWSTAŁ OGRÓD, KTÓRY MA UCZYĆ EKOLOGII W PRAKTYCE

Piotr Biernacki, fot. Urząd Gminy Mykanów

Przez lata nielegalne składowisko odpadów niebezpiecznych 
w  Kokawie było jednym z  najpoważniejszych problemów śro-
dowiskowych w  gminie Mykanów. Na terenie miejscowości 
zalegały ogromne ilości chemikaliów zgromadzonych w  becz-
kach i plastikowych pojemnikach. Sprawa budziła tym większy 
niepokój, że odpady znajdowały się w rejonie ważnym z punktu 
widzenia bezpieczeństwa środowiskowego i zasobów wodnych.

Problem sięgał 2017 roku. To wtedy do Kokawy trafiły odpady, 
których nikt nie powinien był tam zostawić. Z  czasem miejsce 
to stało się symbolem bezradności wobec procederu nielegalne-
go porzucania substancji niebezpiecznych. Toksyczne materiały 
przez kolejne lata pozostawały na miejscu, a ich usunięcie wiązało 
się z ogromnymi kosztami, przekraczającymi możliwości lokalne-
go samorządu.

Skala problemu była bardzo duża. Mowa była o  4 milionach li-
trów substancji, które wymagały specjalistycznego zabezpiecze-
nia, transportu i unieszkodliwienia. Nie chodziło więc o zwykłe 
sprzątanie zaniedbanego terenu, ale o skomplikowaną operację, 
wymagającą udziału wyspecjalizowanych firm, nadzoru służb 
i odpowiednich procedur bezpieczeństwa.

Przez długi czas gmina zabiegała o zewnętrzne wsparcie finanso-
we. Bez niego likwidacja składowiska byłaby praktycznie niemoż-
liwa. Przełom nastąpił dopiero wtedy, gdy uruchomiono środki 
publiczne przeznaczone na usuwanie nielegalnie zgromadzonych 
odpadów niebezpiecznych. Kokawa, jako jedna z  pierwszych, 
znalazła się wśród miejsc objętych takim wsparciem.

KOKAWA UWOLNIONA OD TOKSYCZNEGOKOKAWA UWOLNIONA OD TOKSYCZNEGO
PROBLEMU. NIELEGALNE SKŁADOWISKOPROBLEMU. NIELEGALNE SKŁADOWISKO
ODPADÓW ZOSTAŁO UPRZĄTNIĘTEODPADÓW ZOSTAŁO UPRZĄTNIĘTE

Cała operacja kosztowała około 30 mln zł. Zdecydowaną więk-
szość tej kwoty pokryły środki z budżetu państwa, które stano-
wiły 99 proc. wartości zadania. Dla lokalnego samorządu było 
to rozwiązanie kluczowe, bo bez tak wysokiego dofinansowania 
usunięcie odpadów pozostawałoby poza realnym zasięgiem fi-
nansowym gminy.

Prace rozpoczęły się w sierpniu ubiegłego roku. Od początku pro-
wadzono je z zachowaniem szczególnych zasad bezpieczeństwa. 
Teren składowiska musiał zostać odpowiednio zabezpieczony, 
a odpady przygotowane do transportu. Każdy etap wymagał kon-
troli, ważenia, załadunku, przewozu i przekazania substancji do 
unieszkodliwienia. To proces żmudny, kosztowny i znacznie bar-
dziej wymagający niż mogłoby się wydawać z zewnątrz.

Pierwszy etap działań trwał do końca 2025 roku. Następnie przy-
stąpiono do kolejnych prac związanych z  usuwaniem pozosta-
łych odpadów oraz oczyszczaniem terenu. Cała operacja była 
prowadzona pod nadzorem odpowiednich instytucji, ponieważ 
przy tego rodzaju substancjach nie ma miejsca na pośpiech ani 
improwizację.

Dziś najważniejsza informacja jest taka, że niebezpieczne odpady 
z Kokawy zostały wywiezione, a teren po składowisku uprzątnię-
to. Urzędnicy 21 maja przejęli już oczyszczony obszar, co oznacza 
zakończenie jednego z najtrudniejszych środowiskowych proble-
mów w regionie częstochowskim ostatnich lat.

- Ilość usuniętych odpadów to 3656,6 ton - podają dokładne dane 
mykanowscy urzędnicy.

ruje do działania, rozbudza ciekawość świata, uczy szacunku do 
natury, a przy tym rozwija empatię, odpowiedzialność i umiejęt-
ność współpracy.

Całkowity koszt inwestycji wyniósł 87,5 tys. zł. Na realizację za-
dania pozyskano 70 tys. zł dofinansowania z WFOŚiGW w Kato-
wicach, natomiast wkład własny samorządu wyniósł 17,5 tys. zł.
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Piotr Biernacki, fot. Magnific

Piotr Biernacki

Wojewódzki Fundusz Ochrony Środowiska i Gospodarki Wod-
nej w Katowicach prowadzi nabory, które mogą zainteresować 
przede wszystkim przedsiębiorców, samorządy oraz podmioty 
zaangażowane w  lokalną energetykę i  inwestycje środowisko-
we. W grze są pieniądze między innymi na odnawialne źródła 
energii, rozwój spółdzielni energetycznych oraz błękitno-zie-
loną infrastrukturę. To programy, które mogą pomóc obniżyć 
koszty energii, uporządkować gospodarowanie wodami opado-
wymi i przygotować lokalne wspólnoty na coraz bardziej odczu-
walne skutki zmian klimatu.

Jednym z aktualnych naborów jest program „OZE na start”, skie-
rowany do przedsiębiorców. Wsparcie obejmuje inwestycje zwią-
zane z montażem instalacji fotowoltaicznych o mocy do 100 kW, 
pomp ciepła o mocy do 100 kW, magazynów energii, stacji łado-
wania pojazdów elektrycznych i hybrydowych, a także zakup sa-
mochodów elektrycznych kategorii M1 lub N1. W przypadku aut 
elektrycznych beneficjent może złożyć tylko jeden wniosek w ra-
mach każdego naboru.

Na program przewidziano 10 mln zł w  formie dotacji. Połowa 
tej kwoty, czyli do 5 mln zł, może zostać przeznaczona na za-
kup samochodów elektrycznych, a kolejne 5 mln zł na pozostałe 
przedsięwzięcia objęte programem. Pożyczki udzielane są bez 
ograniczeń alokacyjnych. Wsparcie może przyjąć formę pożyczki 
i dotacji do 100 proc. kosztów kwalifikowanych, przy czym dota-
cja może wynieść do 30 proc. udzielonego dofinansowania, nie 
więcej niż 350 tys. zł. Możliwa jest także dotacja do 15 proc. kosz-
tów kwalifikowanych, maksymalnie 100 tys. zł. Nabór trwa do 12 
czerwca.

Drugim ważnym obszarem jest wsparcie dla spółdzielni energe-
tycznych. To propozycja przede wszystkim dla jednostek samo-
rządu terytorialnego, które tworzą lub są członkami takich spół-
dzielni, a także dla osób prawnych i przedsiębiorców należących 
do spółdzielni energetycznych. Samorządy mogą uzyskać środki 
między innymi na przygotowanie analiz, bilansów i diagnoz ener-
getycznych, wariantów miksu energetycznego, koncepcji zarzą-

Narodowy Fundusz Ochrony Środowiska i Gospodarki Wodnej 
uruchomił pierwszy nabór wniosków w  programie „Poprawa 
bezpieczeństwa energetycznego poprzez wykorzystanie bio-
metanu”. To propozycja skierowana do przedsiębiorców, którzy 
chcą inwestować w produkcję odnawialnego gazu i włączyć się 
w rozwój sektora, który w najbliższych latach może stać się jed-
nym z ważnych elementów transformacji energetycznej.

Nabór potrwa do 18 sierpnia. Na pierwszą pulę wsparcia prze-
znaczono 300 mln zł z  Funduszu Modernizacyjnego, natomiast 
całkowity budżet programu wynosi 800 mln zł.

Program ma wspierać budowę nowych instalacji fermentacji bio-
masy do produkcji biogazu, wraz z modułami oczyszczania bio-
gazu do biometanu. Dofinansowanie może objąć także przyłącze-
nie instalacji do sieci gazowej. W praktyce chodzi więc nie tylko 
o  samo wytwarzanie zielonego gazu, ale również o  stworzenie 
warunków do jego wykorzystania w krajowym systemie energe-
tycznym.

Wsparcie będzie udzielane w formie dotacji do 45 proc. kosztów 
kwalifikowanych. To istotna zachęta dla firm, bo inwestycje bio-
metanowe wymagają dużego zaplecza technologicznego, stabil-
nych dostaw biomasy i  możliwości odbioru wyprodukowanego 
gazu.

Jak podkreśla NFOŚiGW, rozwój biometanu ma wzmacniać bez-
pieczeństwo energetyczne kraju, zwiększać udział odnawialnych 
źródeł energii w  polskim miksie energetycznym i  wspierać go-
spodarkę obiegu zamkniętego. Biometan można produkować 
między innymi z biomasy rolniczej oraz odpadów organicznych, 
co daje Polsce znaczący potencjał rozwoju tej branży.

- NFOŚiGW inwestuje w  nowoczesne technologie, które przy-
czynią się do zwiększenia udziału odnawialnych źródeł energii 
w polskim miksie energetycznym i wzrostu poziomu recyklingu. 
Rozwój potencjału sektora biometanu, na który przeznaczymy 
800 mln zł, to nie tylko czysta energia, ale także nowe miejsca 
pracy i trwała wartość dla polskiej gospodarki. Poprzez udostęp-
nienie finansowania ułatwiamy przedsiębiorcom wejście na rynek 
produkcji gazów odnawialnych. To pierwszy program wspierający 
rozwój biometanu z Funduszu Modernizacyjnego - zaznacza Pa-
weł Augustyn, zastępca prezesa zarządu NFOŚiGW.

Znaczenie programu wykracza poza samą energetykę. Biometan 
wpisuje się w europejskie działania zmierzające do ograniczenia 
zależności od paliw kopalnych, ale może być także szansą dla 
rolnictwa, przetwórstwa i lokalnych gospodarek. Tam, gdzie po-
wstają odpady organiczne, może pojawić się surowiec do produk-
cji energii, a tym samym dodatkowy impuls rozwojowy.

NFOŚiGW zakłada, że do 2030 roku efektem programu będzie 
redukcja emisji dwutlenku węgla o co najmniej 200 tysięcy ton 
rocznie oraz produkcja minimum 80 mln m³ biometanu rocznie. 
To pokazuje, że program nie jest jedynie kolejnym instrumentem 
dotacyjnym, ale próbą budowy nowego segmentu rynku energii 
odnawialnej w Polsce.

BIOMETAN DOSTAJE WŁASNY PROGRAM. 
TRZYSTA MILIONÓW ZŁOTYCH NA START 
DLA PRZEDSIĘBIORCÓW

dzania energią, dokumentów organizacyjno-prawnych oraz biz-
nesplanów.

Z kolei przedsiębiorcy i osoby prawne mogą starać się o pienią-
dze na inwestycje, takie jak instalacje fotowoltaiczne, elektrownie 
wiatrowe, magazyny energii, biogazownie, elektrownie wodne 
oraz inne instalacje OZE. To narzędzie, które może mieć coraz 
większe znaczenie zwłaszcza tam, gdzie samorządy, lokalne fir-
my i mieszkańcy chcą wspólnie produkować oraz wykorzystywać 
energię na własne potrzeby. Czas na złożenie aplikacji kończy się 
15 lipca.

Dłuższą perspektywę ma program dotyczący błękitno-zielonej 
infrastruktury. Obejmuje on między innymi systemy zrówno-
ważonego gospodarowania wodami opadowymi, instalacje do 
zbierania i wykorzystywania deszczówki oraz wód roztopowych, 
zielone dachy, zielone przystanki, ogrody deszczowe, ogrody 
wertykalne, żyjące ściany, zbiorniki retencyjne, rowy bioreten-
cyjne czy likwidację nawierzchni nieprzepuszczalnych.

O środki mogą ubiegać się osoby prawne posiadające tytuł prawny 
do nieruchomości objętej inwestycją, a także jednostki samorzą-
du terytorialnego działające w imieniu osób fizycznych w ramach 
programów gminnych. Wsparcie ma formę dotacji oraz pożyczki 
nieumarzalnej. Maksymalna wysokość dotacji wynosi 300 tys. zł, 
a wnioskowana kwota dofinansowania nie może być niższa niż 50 
tys. zł. Zadanie musi zostać zakończone do 31 października 2028 
roku, a dokumenty można składać do 29 października 2027 roku 
lub do wyczerpania środków.

Choć każdy z  tych programów odpowiada na inne potrzeby, 
wszystkie wpisują się w  ten sam kierunek - mniej marnowanej 
energii, więcej lokalnej niezależności, lepsze gospodarowanie 
wodą i  bardziej odporne miejscowości. Dla firm może to być 
szansa na obniżenie kosztów i unowocześnienie zaplecza ener-
getycznego. Dla gmin - impuls do planowania inwestycji, które 
nie tylko poprawiają wygląd przestrzeni, ale też realnie pomagają 
radzić sobie z suszą, gwałtownymi opadami i rosnącymi kosztami 
utrzymania infrastruktury.

FIRMY I GMINY MOGĄ SIĘGNĄĆ PO PIENIĄDZE.FIRMY I GMINY MOGĄ SIĘGNĄĆ PO PIENIĄDZE.
TERMINY NABORÓW WCIĄŻ BIEGNĄTERMINY NABORÓW WCIĄŻ BIEGNĄ

Monika Wójcik, fot. WFOŚiGW w Katowicach

W podczęstochowsksim Olsztynie oficjalnie otwarto nową zie-
loną przestrzeń, zlokalizowaną przy ruinach XIV-wiecznego 
zamku. Zakończona rewitalizacja nadała temu miejscu bardziej 
uporządkowany, przyjazny i  edukacyjny charakter, łącząc wa-
lory przyrodnicze Jury Krakowsko-Częstochowskiej z  funkcją 
odpoczynku i rekreacji.

Realizacja tego zadania kosztowała prawie 454 tys. zł. Na jej re-
alizację gmina pozyskała 250 tys. zł dofinansowania z Wojewódz-
kiego Funduszu Ochrony Środowiska i Gospodarki Wodnej w Ka-
towicach, natomiast wkład własny samorządu wyniósł niespełna 
204 tys. zł.

- Nowa przestrzeń została zaprojektowana jako kameralny park, 
który ma służyć zarówno mieszkańcom, jak i osobom odwiedzają-
cym Olsztyn. W ramach zadania pojawiły się nasadzenia kwiatów, 
hortensji oraz łąka kwietna. Zamontowano również ławki i altany, 
które mają zachęcać do zatrzymania się, odpoczynku i spędzania 
czasu w otoczeniu zieleni - informuje Katarzyna Kulińska-Pluta, 
wiceprzewodnicząca rady miejskiej.

Ważnym elementem projektu jest także edukacja przyrodnicza. 
Na terenie zrewitalizowanej przestrzeni znalazły się przystanki 

NOWA ZIELONA PRZESTRZEŃ PRZY RUINACH ZAMKU W OLSZTYNIE. 
POSZŁO NA TO PRAWIE PÓŁ MILIONA ZŁOTYCH

poświęcone przyrodzie Jury Krakowsko-Częstochowskiej oraz 
interaktywne tablice edukacyjne. Uzupełnieniem inwestycji są 
rozwiązania wspierające lokalną bioróżnorodność, w tym poidła 
dla ptaków, budki lęgowe oraz domki dla owadów.

Podczas otwarcia podkreślano, że takie miejsca zyskują znacze-
nie przede wszystkim dzięki ludziom, którzy z  nich korzystają. 
W tym przypadku chodzi nie tylko o estetykę otoczenia, ale rów-
nież o  stworzenie przestrzeni sprzyjającej spotkaniom, odpo-
czynkowi i kontaktowi z naturą.

- To nie miejsca tworzą ludzi, lecz ludzie nadają znaczenie miej-
scu - zaznaczono. 

Rewitalizacja przy ruinach zamku wpisuje się w  działania sa-
morządu związane z  poprawą jakości przestrzeni publicznej 
i ochroną środowiska. Nowy park ma być miejscem spokojnego 
wypoczynku, edukacji ekologicznej oraz codziennego kontaktu 
z przyrodą. 

Dzięki lokalizacji w sąsiedztwie jednego z najbardziej rozpozna-
walnych punktów gminy może stać się również atrakcyjnym uzu-
pełnieniem turystycznej oferty Olsztyna.
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